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RABAN" O WIC Z ii —  ul. Szeptyckiego — A. Łaszui : 
GŁĘBOKIE — ttl Zamkowa 14, K sięg. W W łodziimerowa  
URODNO —  K a ę g ir n ia  T w a  „Ruch"
HORODZIEJ — K sięgarnia Kol. „R uch  
KŁECK — Sklep „Jedność"
LICA — ul. Suw alska 13 —  S. M aterski 
LUNTNIEO — Księgarnia Kol. „Ruch"
MOLODECZNCi — K sięgarnia T-wa „Ruch 
NIEfcłWIEŻ — ul. Ratuszowa — K sięgarnia Jazv- ńi kiego 
NOWOGRÓDEK -  K iosk St. M ichalskiego 
N.-eW IE P IA N Y  — K sięgarnia T-wa „R uch  
DRTJJA — Kowkin

OSZMLANA — Księgarnia SpółdT Naucs.
PGDBRODZIE — ul. W iiensisa 15 — T G urwie*
PIŃSK  - -  Księgarnia Polska — St. Bednarski 
FOS T A WY — Księgarnia Polskiej Macierzy Szkolnej 
STOŁPCE -  Księgarnia T-wa ..Ruch"
SŁONYM -  Księgarnia J. Ryppa —  ul. Miciuewiczr 10 
SMORLrONTF — Stow am yszenie Przyjaciół O: wiaty 
ST. SWIĘCTANY — M. Lewin Biuro gazetowe, ul. ? Maja a 
SZARE. DWSZCŁYZNA — M- Mindel, Skł. aptecuny 
WOŁCZYN — j ib e n n a i K iosk gazetowy 
W ARSZAW A — K iosk Buneg. K ol „Ruch"
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Terminr druku

Jak
, / la / ,c ta  P o ls k a "  p rzynosi n a s tę -  

lu ijscą  w iadom ość tu łefou iw .ną od sv/t 
Śo tx rljiiskiiigo k o responden ta  p. K.
•Smogorzewskiego:

W  kołach dyplom atycznych i dzień  
hikarskich Berlina utrwala się w raże- 
n |c. że  elem entem , łączącym  w szyst­
kich niezadowolonych, którzy czynnie, 
uh biernie sta li po stronie spisku, by­

ty -ym patje  m onarchistyczne i na­
dzieja, że restauracja Hohenzollernów  
ułatwi n ietylko odbudowę w ewnętrz- 
uą Niem iec, a też i ich położenie na 
zew nątrz .

Subtelnym, reżyserem , poruszają­
cym i ińwelującym rozbieżności w śiod  
ogółu niezadowolonych, w ydaje się 
być y. Papen. Jasną jest jednak rze­
czą, że akCja ant /sp isk ow a, którą z 
taką energją rozpoczął H itler  w sobo­
tę  o świcie, n ie uderzyła w  głównego 
przeciwnika kanclerza —  v. Papena.

Y1 y n  kierunku musi na: tąpie roz 
wiązanie, które jednaa n ie można o- 
-ląguąć oez zgody prezydenta H inden- 
uurya. N iew ątp liw ie prezydent Hin- 
enbnrg stój poza w szystkiem i sp iska­

ch  i ^ m acham i, z drugiej jednak  
°uy przebieg stosow anych obecnie 

repre^yj może utrudnić d ecyzje  w 
sprawie rekonstruseji rządu w k ierun­
ku usunięcia zen elem entów  ±eakcyj- 
nych.

1 hposza j *o wy z s /jt doskonale ujmu­
je sytuację, jaka w ytw orzyła *dę w 
N iem czech po „czarnej sobocie" . Nie-

osy von
w ątp liw ie  na  iw ażniojszą w kej d r , iii 
kw est,ją .jest, czy von P tjre n  p o zo sta ­
nie nadal na swem stanow isku , czy 
też podzieli los k ilku  ze sw ych p rzy ­
jac ió ł osobistych  i po litycznych . C- 
•stąpienie von Papena o ileb y  n a s tą p i­
ło, będzie  oznaczać zerw anie  przez 
H itle ra  -Sojuszu /. te.ini czynnikam i 
u in iarkow anoini, k tó ry ch  rejn -czen tan ­
tom je s t w ii-e-kanch a  k tó rych  po­
pa rc ie  um ożl.w tło p rz e d  15 m iesiącam i 
objęcie H itlerow i p e łn i w ładzy. Po- 
zatem  i-zecz.ą w iadom ą je s t ,  żc wice­
kanclerz. P apen  je s t  mężem zau fan ia  
p rezy d en ta  H in d en b u rg a  i u s tąp ie ­
n ie  a*y usunięcie go z g a b in e tu , n ie ­
w ątp liw ie  wywołać m usi k o n flik t j.o- 
m iędzy p rezy d en tem  a kancle rzem .

Czy kanclerz  H itle r  zdecydu je  się 
w chw iii., k iedy jeis/.eze w rzenie n ie  
ulogło ja k ie jś  rad y k a ln e j d ecyz ji, 
na to  p rzy n io są  odpow iedź dnie n a j­
b liższe. P rzew id y w an ia  p. K Sm ogo­
rzew skiego, że „jn-zebieg s tasow anych  
represy.j może u tn id n ić  decyzje  w7 sp in  
w ic rek o n s tru k c ji rz ą d u "  wy d a je  się 
w o b ecn e j S y tuacji .jedynie słuszne. 
O czyw ista nałoży to  rozum ieć ty lko  
.jako odw leczenie .spraw ' 7 na później, 
k o n flik t bowiem , k tó ry  s ię  zarysow ał 
pom iędzy von P a j enem n N SD A P, 
je s t  zby t silny , aby  mógł się rozejść, po 
kościach. Sz.

won
B ER LIN . PAT —  W  godzinach  

południowych krążyły tutaj pogłoski 
o m ającej nastąpić w  najbliższych  
godzinach dym isji w icekanclerza von  
P apena i objęciu jego stanowiska  
przez premjera Geeringa.

W icekanclerz von Papen. który od 
soboty nie opuszczał swego m ieszka­
nia przy ul T iergarten, m iał dziś, jak  
utrzym ują w tutejszych kejach poŁ-

pofi ochrona
tycznycn udać się pod ochroną dwóch 
urzędniKjw tajnej poLcji politycznej i 
jednego funkcjonarjusza S.S . do pała­
cu kanclerza, gdzie baw ił przez nół 
godziny, u o czerń s powrotem wrócił w  
asyście  wspomnianych osób do swego 
mieszkania.

B ezpośiednio potem odbyła się  
narada gabinetu Rzeszy

Posiedzenie

LONDYN PAT. 
ra donosi z  Berlina.
von Papen

Hitler upraszał Papena
sił, by go usprawiedliw iono , że  w po­
siedzeniu udziału nie weźmie.

Kanclerz H it le '  rzekomo n aprożno 
prosił won Papena, by  zm ienił swoją  
decyzję

gencja Reu+e 
że w icekanclerz 

otrzym ał zaproszenie do
w zięcia udziału  w posiedzeniu gab ine­
tu ale uprzejm ie, lecz stanowczo pro-

Dyrmsja Papena nie prcyjęca
LONDYN. PAT. — Agencja Reu­

tera  donosi z Berlina, że wicekanclerz 
won Papen złożył swoją dym isję na 
dzisiejszem  posiedzeniu gabinetu. D y  
misja ta  jednakże dotychczas nie zo­
stała przyjęta.

W  godzinach wieczornych kanclerz 
H itler odbył konferencję z prezyden­
tem  Hiiidenburgiem  w Neudeck. W  cza 
sie te j konferencji kanclerz H itler zło­

żył prezydentow i Hindenburgowi w v- 
czerrmjące sprawozdanie o akcji prze­
ciwko zdrajcom  stanu  i kraju

Prezydent H indeuburg osobiście  
w yraził kanclerzowi swoje podziękowa­
n ie za  zdecydowane postępowanie, dzie 
ki którem u narodowi niem ieckiem u za­
oszczędzono rozlewu krwi a ojczyźnie  
ciężkich wstrząśnioń.

Papen udaje się do Hindenourga ?
PARYŻ PAT. —  A gencja H avasa  

donosi z Berlina, z e  w icekanclerz von  
Papen będzie dziś w ieczorem  zw olnio­

ny z aresztu dom owego i  żo jutro 
udaje s ię  do siedziby prezydenta Hin- 
cienburga w N eudeck.

Podziękowanie dla Hitlera
BERLIN. PAT. —  Dań odtyłc d ę  

posiedzenie gabinetu Rzeszy. N a po­
siedzen iu  tern kanclerz H itler p rzed ­
staw ił szczegółowo akcję tłum ienia .spi 
sku Rcehim , zaznaczając, że natych­
miastowe i stanowcze d zia łan ie  było  
konieczne, w  przeciwnym  nowiem ra­
zie groziło n iebezpieczeństw o rozru­
chów

N astępnie m inister R eichsw ehry  
gen. Blomberg złoży ł kanclerzowi w  
imieniu rządu Rzeszy i  armji podzię­
kow anie za zdecydow ane i odważne 
w ystąpienie, przez co uchronił on n a ­
ród niemiecki od w ojny domowej.

Skolei gabinet uchwali} rożne usta­
wy m. in. ustawę o zarządzeniach  
obrony koniecznej państwa. U staw a  
składa się z jednego artykułu, który 
opiew a: zarządzenia przeprowadzone 
w  dniu 30 czerwca oraz 1 i 2 lipca  
r.b., celem stłum ienia zamachu zdrady 
stanu i zdrady kraju, są —  jako o- 
orona konieczna państw a —  zgodne z 
praw eni.

M inister spraw iedliw ości R zeszy  
Guertnei oświadczył, że  zarządze­
nia obrony koniecznej nod jęte  bezpo­
średnio przed wybuchem akcji, k^óra 
miała charakter zdrady stanu, obot.uą-

AdniinAtracji ma obowiązują.

e na ?
Rzeszy

za „odważne wystąpienie"
żuje nietylko jako ustawa, lecz jakc 
.raka*.

Gabinet uchwalił równica zmianę 
ustawy o zabezpieczeniu jedności m ie­
dzy partją narodcw o-socjalistyczną a 
państwem  N a podstawie ncwe.i usta­
wy szef sztabu S.A  nie będzie w przy 
szłości członkien gabinetu R zeszy, jak 
to było dotychcza u

Uchwalono również ustaw ę zm ie­
niającą ordynację wyborczą. W  przy­
szłości poseł do Reichstagu straci swój 
mandat w chwili w ystąpię lia lub wy 
kluczenia go z partji narodowo socja­
listycznej

Pozatem gabinet uchwalił ustawę 
o zastosowaniu gospodarczych zarzą­
dzeń odwetowych. C stawi ta  pomy­
ślana została jako odpowiedz nr groż 
be zagranicy zastosowania przez nią 
przymusowych zarządzeń w stCsiinku 
do N iem iec w dziedzinie obrotu tow a­
rowego i gotówkowego

Gabinet uchwalił również ustawę 
przeciwko nadużyciom gotówkowych  
obrotów pieniężnych, ustawę zasazają  
ca w szelk iego rodzaju kwes*y uliczne 
dó dnia 31-X r.b. i Kilka innych.

(dokończenie depepsz niem ieckich na 
stronie 4 -te i) .

Indyjskie studentki w Rzymie Królewska publiczność w Wmbledonie

G cneraln.' sek re ta rz  p a r t j i  faszy sto w sk ie j p rzy jm u ją  s tu d en tk i k ilku  uni w ersy le iów  indyjsK ieh, k tó re  p rzyby ły
do „W iecznego  m ia s ta " ,  by zacze rp n ąć  wiedzjf u je j źród ła

K siężn iczka  Ju l ja n a  n id e rlan d zk a  i k siążę  Je rzy  angielsk i na n ieoficjalny .:

bledonie

Ś) m istrzostw ach  św iata  w W m i-

^A RSZAW A , PAT. Lotnicv Ada- 
m o v *CZfc przybyli dzis przed południem 
na ^  pisah s ę do księgi
audiene tonalnej.

TRANSATLANTYCCY LOTNICY 
W  BELWEDERZE.

’ A ftS2A^/A, PAT. W dniu dzi- 
t7y' 1 ,5av iący w W arszawie l  otni­

cy bracia Adamuwicze, przybyli w  
godzinach przedpołudniowych do Bel­
wederu, g j zie wpisali się do księgi au. 
Jencjonalnej. Następnie lotnicy złożyli 

i ytę p. o . prezydenta Ołpińsuiemu.
O  " O d Z  t '?  .

J bruc' Adamowiczów  
prZyjas p i a s t y  wiceminister spraw  
w o jsk o w y *  gen K asprzvk ..

O godi.. 14-ej przyjęci byli w ap a r­
tamentach prywatnych am basadora 
Stanów Zjednoc7o„ycU Clu]a))i L oM

kom towarzyszył kpt. Kurzawa Dąbrów 
ski oraz Sobol, referent w ydzt praso­
w ego Aeroklubu TDplitej Polskie

PODZIĘKOWANIE NA Rę c e  
PREZYDENTA

WARSZAWA, PAT. Józef j Bole 
Ha w Adamowicze wystosował; do pre.. 
z5 denta m st. Warszawy list treści na 
stępującej:

„W arszaw a, dnia :} lipca 1934 r.
Do Pana P rezydenta Ołpińskiego 

W arszaw a. 

W ielce Szanow ny Panie Prezydencie
Głęboko w zrus/en i serdecznem  i 

gościnnem  przyjęć'ern, jakie zgotow ała 
iiam ludność Stolicy oraz o jcow ską o- 
pieką, jaką Pan P rezydent raczy} nas 
darzyć, mamy zaszczyt złożyć Panu 
Prezydentow i nasze serdeczne podzię. 
kow ania z prośbą, aby  Pan P rezydent 
raczył jednocześnie przyjąć w yrazy 
podziękowania dla ludności Stolicy.

Przyjęcie w W arszaw ie odrodź ło 
w nas uczucie głębokiego przyw iąza­
nia, jakie żywiliśmy zaw sze na obczy­
źnie dla naszej Ojczyzny —  Polski.

R aczj Pan  przyjąć, Panie Prezy­
dencie, w yrazy g łębokogo  szacunku i 
całkow itego oddania*1.

BRACIA ADAMOWICZE GOŚĆMI 

AEROKLUBU.

WARSZAWA, PAT, Dziś w godzi­
nach  w ieczornych bracia Adamowicze 
podejm o wani by ii przez Aerokhio 
Rzpiitej lam pką w ina Oprócz znako­
mitych lotn ków byli tam  prezes Aero­
klubu Rzolitej. poseł Janusz Radziwiłł, 
o. o  prezydenta W arszaw y Olpiński,

pik. Kwieciński, przedstawiciele lotni­
ctwa cywilnego j w ojskowego oraz za­
proszeni goście . Przemówienie Jo bra­
ci Adamowiczów wygłosił poseł Ra­
dziwiłł.

Brac'a Adamowicze otrzymują 
c'ągle depesze od zarządrw różnych 
miast i aeroklubów Depeszę nadesłał 
również w ło kj geneza’. Balbo; „serde 
czne życzenia lo tn io m  transatlantyc­
kim przesyła wielce życzliwy — 
Balbo*'.

SAMOLOT 
W  DARZE OD SPOŁECZEŃSTW A

W A RSZAW A , PAT. —  Z in icja­
tyw y i pod protektoratem  inz Leona 
Berbeckiego zaw iązał .się specjalny ko 
m itet mający na celu zakupienie drogą 
składek społeczeństw a samolotu braci 
Józefa  i B olesław a Adamowiczów, na 
którym  dokonali przelotu ponacl Atlan 
tykiem.

P. ADAMOWICZOWA PRZYBĘD7IE 

DO WARSZAWY.

NOWY JORK, PAT. Pani Adamo- 
włapówa w yjeżdża w środę z Nowego 
lorku do Hawru na statku „W aszyng- 
ton“. a następnie samolotem do Vv a r- 

sr.awy.

Eskadra włoska opuściła Durazzc
Zdecydowane stanowisko Albanii

PARYŻ. PAT. —  A gencja Sued- 
E st donosi z T iianu że oficjalny ko­
m unikat potwierdza odjazd eskadry 
w łoskiej z Durazzc. Od kilku diu. poseł 
wfoski w Tiranie usdował nawiązać 
rokowania z rząuem  albańskim w ce­
lu ostatecznego załatw ienia obsługi po 
życzki w łoskiej. Aloansk. m inister 
spraw zagr. odpow iedział jednak, ze 
rząd albański gotów jest rokować ty l­
ko w tedy, gdy flota włoska opuści wo­
dy albańskie.

P o se ł wło-skj powrócił do tej kwe­
st j i 2ó-6 i domagał s ię  oprócz ODsłu

gi pożyczki w łoskiej wykonam; przez 
rzad albański m. in. o+wracia wszy- 
kich szkól w łoskich i ponownego za­
angażowania nauczycieli w łosk ich  w y­
dania spowrotem pozwolenia dl? misji 
wojskowej i ponowne zaan gażowanie 
włoskich instruktorów dla armji a!bań 
sk iej, zwrot Włochom w szystk ich  cięż 
kich armat zmontowanych, wreszcie 
form alnego przyrzeczenia A lbanji, że 
nie przystąpi do paktu bałkańskiego 
A lbański m inister spraw zagr. ograni­
czy ł się do oświadczenia, że odpłynn 
eie w łoskiej floty  jest warunkien s 
ne qua non rozpoczęcia rokowań.

Zmiany na stano­
wiskach

W A R bZ  MY A PA T —  Pan^ P r e ­
zy d en t ll/uHizyiKisimliuj p rzen iósł w 
d n iu  dzisiejszym  dotychczasow ego w o­
jew odę w arszaw skiego T w ard ę  w stan  
nieczynny, a  na jego m ie jsce  m iano­
w ał wojew odą w arszaw skim  d r. S ta r i- 
sław a N akon ieczn ikoff-K iukow sk iego , 
jednocześnie P an  P rezy d en t m ianow ał 
w oiew odą biało .tockim  gen. Jan u sza  
G hichow skiego o raz  gen . D ziadosza wo 
jew odą kieleckim .

Jeszcze jedna podróż Bartlice
Minister francuski jedzie € lipra do Londynu

PARYŻ. PAT. — M inisterstw o  

spraw zagrań, komunikują: A m basa­

dor c ierk  złożył dzi* po południu w i­

zytę m inistrowi Earthou. W  czasie  

rozmowy na tem at obecnej sytuacji 

politycznej w Europie poruszono row 

nież sprawę charakteru podroży min. 

Bart bon do Londynu.

Podróż ta, którą min. Barthou od ­

będzie prawdopodobnie 8 b m. nie ma 

charakteru konferencji lub rokowań, 

których rezultaty zostałyby zarejestro­

wane w komunikacie.

M inister Barthou m? jedynie na 

celu przestudiować wraz z ministrami 

brytyjskim i całokształt prob.emów eu­

ropejskich w  duchu uczuć przyjaźni

Umowa o ubezpie­
czeniach

poti, edzy Polską a  GuansKieir..

GDAŃSK, PA T W czoraj pedpisa- 
n . została między Polska a Wolnem 
miastem Gdańskiem umowa o ubez 
pieczeniach społecznych. Imieniem 
Rzndu polskiego podpisali umowę ko­
misarz generalny RP. min. Papee oraz 
naczelnik W ydziału M inisterstwa P ra ­
cy i Opieki Społecznej Skokowski; ze 
strony G dańska — prezydent Senatu 
gdańskiego dr. Rauschning i senator 
Wiercińsk, Keyser. Umowa została
p izygotow ana podczas rokowan odbi 
t;  th  w Gdańsku , W arszaw ie w pa- 
żaziern ku ub. r. i w stycznju r. b. U- 
mowa ta i tw arza podstaw ę do regu­
lowania między Polską a  V . M. Gdań­
skiem spraw  z zakresu ubezpieczeń 
społecznych.

i
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5ILVA RERUK
WAKACJE MŁODZIEŻY SZKOLNEJ

Już się rozpoczęły w akacje. Mło­
dzież szkolna, jeżeli tylko ma możność, 
u d ek a  na wieś i tam należycie w ypo­
czyw a. Nie w szyscy jednak m ogą w y­
jechać na wieś, sporo  dzieci pozostaje 
w mieście. Czy to są  zm arnow ane w a­
kacje? O. nie! N aw et w stolicy m o­
żna dobrze użyc lata. O pow iada o tern 
Kurier Warszawski (172).

O to park  w  Agrikoli. Bawią się 
dziewczynki.

— Ile dziewcząt przychodzi codzien­
nie?

— Teraz około trzystu, czai em  
znacznie więcej. Lecz latem nasae te­
reny są  mało wyzyskane, zaledw ie k I- 
kadziesiąt dziewcząt tutaj byw a stale.

—  D laczego tak mftto?
—- Niektóre mieszkają zadaleko i 

nie mogą sobie pozwolić na nrzeiazdy 
tramwajowe. Lecz przcdewszystkiem  
ludzie za mało w iedzą 0  możl woścjach, 
jakie tu znajduje młodzież: takie tere­
ny sportowe i takie przybory, instruk­
cje, treningi. A prócz kortów teni­
sow ych młodzież ze wszystkich tych 
przyrządów korzysta oezpłatn e . Afe 
coraz więcej dziewcząt przybywa, i 
niech pani popatrzy, jak pysznie w y­
glądają nasze lekkoatletki.

Mate lekkoatletki w yglądają , natu­
ralnie, i uroczo i zdrowo. Ale lekko­
atleci też. Na przystani w ioślarskiej 
ruch wielki.

Ktos huśta się na trampolinie, ska­
cze i znika mi z oczu, aby oo chwili 
wynurzyć się, piychając na pow ie­
rzchnię. W basen’c pełno mniej wpraw  
tiych pływaków, którzy próbują do­
piero swoich sił. Na krypie, uwiąza­
nej u brzegu, ew u zy  się pracowicie 
w wiosłowaniu czwórka podrostków
—  przyszła osada łodzi. A opalone te 
chłopak , jakby wracały z nad morza, 
chociaż to  dopiero czerwiec. Inna w y ­
szkolona już grupa wraca z trenningu 
na Wiśle; przy sterze siedzi 1 ierow 
nik przystani. Wyskakują kolejno na 
pomost. Za nam rozlega się tupot bo­
sych stop po deskach: to dwaj chłop­
cy znoszą kajak na w odę.

—  Mamy tu 240 schronów na ka­
jaki — mówi Krzyś — ate dopiero 150 
jest zajętych1 i 20 zamówionych.

—  Czy przystań ma w łasne kajaki?
—  Nie, tylko dw anaście łodzi. A 

kajaki są prywatne, niektóre szkoły 
mają także sw oje.

—  Słońce, woda, św ieże pow ietrze
—  oto niezbędne w arunki, bez któ­
rych w akacje będą  zm arnow ane.

Dzieciom, które pozostają  w  mie­
ście należy udostępnić te  w arunki 
dobrego w ypoczynku.

Lato przecież tak prędko przem i­
ja, —  należy dobrze w yzyskać każ­
dy jasny dzień, każdą dobrą chwilkę.

Lector

Rumuńskie orkiestry wojskowe w Warszawie

Henderson ustępuje ze sta­
nowiska sektetarza partji

A rtu r  H en d erso n  u s tąp ił zc s ta n o w is­

ka s e k re ta rz a  ang ie lsk ie j p a r t j i  p racy .

Do Waiisz .w y p rzy b y ł zespół ru m u ń sk ich  o rk ie s tr  w ojskow ych, złożony z około 750 osób. Po p a ru  koncertach  w 
W arsznw ii zespól o ik io strow y  ru m u ń sk i u d a je  się  n a  w ystępy  do innych m iast Po lsk i N a zd jęc iu  d legaeja  
o rk ie s tr  rum uńsk ich  u d a je  się p rz e d  g rób  N ieznanego Ż o łn ierza ce lem  z łożen ia  w ieńca.

Z e p p e l i n - w i d m o
(far). Edwin Woodhal. ex-detek- 

tyw  pn-ywatny ks, Walji, pełniący w 
czasie w  ełkiej wojny odpowiedzialne 
funkcje w  krajach neutralnych i na­
w et w  Niemczech, oublikuje. w  pis­
mach londyńskich sw oje wspomnienia 
o pracy angielskiego wywiadu. Inte­
resujące są szczegóły, w  jaki sposób  
zlikw dowali Arfglicy armję gen. 
vOn Lettow.

By‘a to armja kolonjalna, operu ­
jąca w  niemieckiej Afryce. Już w po­
czątkach wojny została ona odcięta 
przez Anglików ; naprozno usiłowała 
przebić się do najbliższej n’emieckiej 
bazy morskiej. Brakto jej żywrK>ści j

Jaki będzie lipiec?
Przepow iednie m eteorologiczne na 

lipiec brzm ią nieco zachęcająco. W 
pierwszej dekadzie (do  10 lipca) na- 
ogót dość pogodnie, słonecznie i cie­
pło z przelotnem i opadam i. Pod koniec 
parno i w ietrzno ze skłonnością do 
burz W  drugiej dekadzie (do 20 lip 
ca) z początku w zrost zachm urzenia 
przy aurze parnej, cieplej i burzliwej, 
następnie, po fali burz z opadam i, o- 
chlodzenie, później znowu pogodnie i 
ciepło, około 17 lipca zapanuje aura 
krytyczna i niepew na z zaburzeniam i 
atm osferycznemu. W  trzeciej dekadzie 
(do 31 lipca) pogoda zm ienna i w ietrz­
na ze skłonnością do nagłych zmian. 
Znaczne w ahan ja  tem peratury  będą na­
stępstw em  napływ u nowych prądów  
polarno - morskich. Noce chłodne. O- 
koło 21, 24 25 i 29 lipca lokalne bu­
rze z deszczem  i gradem

amunicji, nie przestawała jednak w ale­
cznie opierać się Anglikom.

Gen. Leltow alarmował w ciąż za 
pomocą rad ja sztab niemiecki nawoły­
waniem o  pomoc, zagłada bowiem a i-  
mji była nieunikniona.

W  tym w łasn e  czasie wywiad  
giełski otrzymał poufne informacje, 
że Niemcy budują olbrzym? Zeppelin, 
który ma dostarczyć v. Lettowowi 
pewną ilość prowiantu ; broni. Szpie­
dzy angielscy rozpoczęli poszukiwania, 
lecz nigdzie w  Niemczech nie ujaw­
niono budowy sterowca . olbrzyma. 
Jednakże o formacje były wiarogodne.
To też odważny sierżant W. postano­
wił sprawdzić j t  osobiście,

Był to  jeden z najzdolniejszych agen­
tów . Zaopatrzony w  paszport arr.ery. 
kański. udał się on do Hiszpanji, a 
stamtąd do Włoch, skąd odleciał ae­
roplanem w kierunku Austrji. Tutaj 0n 
spuscił się za pomocą spadochronu w  
górzystej, odludnej ląiejscowoścd, sa­
molot zaś powróci? z pilotem do W łoch.

Sierżant W . przekradł s!ę pomyślnie 
na tery tor juni niemieckie , tu istotnie 
zebrał Niezwykle wiadomości. Kolo­
salny 7eppelitr by> oośp esznie budowa 
ny. Sporządzano go  częścam i, łatwo

składanemi. które d o l i c z o n o  do Buł­
garii, gdzie miał być zmontowany i 
odlecieć do Afryki

Wiadomości, zebrane przez agen­
ta otrzymały istotnie potwierdzenie: 
w  dwa dni po powrocie sierżanta W . 
do Londynu, okręty angielske trzyma 
jące straż na morzu środziemnem  
dostrzegły gigantyczny sterowiec, le­
cący w I erunke Afryki Nie był on 
podobny dr żadnego ze  znanych Zep­
pelinów i w  swetn doniesieniu ma­
rynarze angielszy nazwali gc sterów 
ceni . widmem.

Sztab brytyjski wiedział, co to za 
widmo. Natychmiast zaczęto dezorjen 
tow ać sterowiec lałszywenń ,-adjodc 
peszami, gdyż sztab posiadał tajemni­
cę n iem ieckego szyfru. Dzięki tym 
depeszom skierowano go w  inną stro­
ny.

Zeppelin błąoził dwa dni nad dżur. 
glami arrykanskiemi, nie mogąc od­
szukać armji v. Lettowa. W  obawie, 
że wykryją go  A nglcy , powrócił do 
Bułgarji, nie wykonawszy sw ego  za 
dania, Armja kolonjalna niemiecki* nie 
otrzymała żywności i amunicji i w y ­
czerpawszy s :ę całkowicie, została wy 
tępiona przez Ahglików.

„MAURETANJA"
idzie na emeryturę

Jednen z najw iększych okrętów  
transatlantyckich  „M auretania", chluba 
linii okrętow ej Cunard Line zostaje 
po 20 latach służby „dym isjow any" i 
w  dn :u 30 czerw ca r. b odoył o sta t­
nią sw oją podróż z Southam pton do 
N ow ego Jorku,

„M auretanja uchodziła w swoim 
czasie za najszybszy okręt na linji 
Europa —  S tany Zjednoczone i zdo­
byta t. zw . Błękitną W stęgę. Em ery­
tow any olbrzym będzie jeszcze po w y­
cofaniu z podróży dalekobieżnych za 
ocean używ any jako okręt w yciecz­
kow y przez cztery  miesiące, poczem 
zostanie ulokow any w  dokach zdem on 
tow any, a  rozm aite jego  części sklado 
we sprzedane na szmelc.

..M auretania" jes t narazie  najw ięk­
szym co do tonażu okrętem  Cunard 
Line, k tóra p rzystąpiła obecnie do 
budow y najw iększego parow ca na 
świecie, liczącego 75.000 tonn objęto­
ść

Wróble a kryzys
(far) Która* z gazet francuskich 

uczynił* sposirzeżene, że  zwierzęta 
przebywające stale w  otoczeniu liui/- 
kiem, przystosowują się stopniowo  
do warunków życia w  wielkiem mie­
ście. Zauważono naprzykład. że bez­
domne psy, wałęsające się po Paryżu, 
przechodzą jezdnie tylko na sk*zyżowa- 
niach, przeznaczonych dla pieszych, 
jakby rozumiejąc niebezpii czeristw o 

grożące Im w  innych miejscach jezdni.
„Journal" uzupełnia te  obserwa­

cje —  inną niemniej interesującą. W  
parkach publcznych jest zaw sze sporo 
dobrych huki, którzy karmia okru­
chami wróble. P^aki do tegc stopnia 
przyzwyczaiły się do sw ych dobiOczvri- 
ców , że zlatują się na wołanie, sia­
dają im na kolanach i t. p.

Przyjaciele ptaków opowiadają, że 
w dawniejszych czasach dobrobytu, 
kiedy wróole otrzym ywały Smaczne 
bułeczki i rogaliki, nie chciały one 
jadać nigdy suchych skórek które 
czasami rzucano lnu Obecnie czasy są 
cięższe. Nikt nie daje wróblom św ie­
żych bułeczek, 5 ptaki, pogodzone z 
nowenn warunkami życia, pokornie 
dziobią najtwardsze nawet okiuchy, 
od których tak nied twno odwracały 
się ze wstrętem.

Skarby Ciunkiewitiowej „skradzione" w d and H M
odnaleziono w |ei mieszkaniu w Gdyni

Osiusiwa „hrabiny" przybierają coraz większe rozmiary
tej afery. Śledztwo sądow e w y-

Kazanie na ringu 
bokserskim

(e l) . Doktor Davis, anglikański 
biskup 1T Li\erpoolu jest zapalonym  
bywalcem wszystkich imprez bokser- 
sk ch. Odwiedza je stale incognit o 
wprawdzie, ale niezmiernie regulam ie. 
Ostatnio kilku jego wielbiciela pozna­
ło go  a cala sala zaczęła s ię  Jomagać, 
by wystąpił i przemówił.

Biskup anglikański nie uał się dłu­
go prosić i wstąpił na ring, skąd w y­
powiedział parę słow, które brzmia­
ły dość d ziw ne jak na duchownego, 
ale zdobyły mu serca wszystkich obc 
cnych.

,,Mojem zdaniem —  powiedział on,— 
nte ma bardziej godnego polecenia w i­
dowiska, aniżeli zawody bokserskie, j 
onecitosc na nich nic jest grzechem". 
Mowa biskupa przyjęta została przez 
całą salę z wielkim entuzjazmem.

O tatni zw rot w  głośnej spraw ie i tło 
Marji C iunkiewiczowej spow odow ał 
w zrost zainteresow ania tą  aferą, k tó ­
ra obecnie rozszerza znacznie sw e ra­
my. W ychodzą na jaw  coraz to no­
we szczegóły, św iadczące o wielkim 
rozm achu oszukańczej „ hrabiny".

W zw iązku z ostatm em i aresz to ­
waniami. które —  jak już donosili­
śm y — nastąpiły  w Krakowie nasku- 
tek ujaw nienia now ego oszustw a, — 
planow anego przez Ciunkiewiczową, 
w yjechał z K rakow a do Gdyni w yw ia­
dow ca W ydziału Śledczego. O beznany 
dokładnie ze sp raw ą Ciunkiewiczowej 
od pierw szej chwili, przeprowadził on 
natychm iast po orzyjeździe do Gdyni 
rew izję w  mieszkaniu zajm owanem  
przez Ciunkiewiczową.

W ynik tej rew izji przeszedł w szel­
kie oczekiwania i dostarczy! sensacy j­
nego materjalu. W  m ieszkaniu Ciunkie 
w ieżowej znaleziono liczne przed 
mioty które —  w edług zapudań Cjun- 
ki wieżowej —  zostały jej skradzione 
w czasie pobytu  w  G rand Hotelu w 
Krakowie. Opisy tych  rzeczy znajdują 
się w  aktach spraw yC iunkiew iczow ej. 
prow adzonych.

Tem sam em  oszukauczy proceder
,,hrab ny“ C iunkiewiczowej został je ­
szcze raz przygw ożdżony, a  nowy
pioees ujaw ni niechybnie ciekawe

każe obecnie w jaki sposób Ciunkie- 
w iczow a dokonała oszustw a, a co naj­
ważniejsze, gdzie ukryła sw e „skar­
by" podczas dochodzeń, przeciw  niej 
gdzie w łaścicielka ich określiła je iako 
skradzione. Obecnie zostały one od­
nalezione w  jej mieszkaniu.

NAKAZ PRZEWIEZIENIA CIUNKIE 
WICZOWEJ DO KRAKOWA

Jak sję w  ostatniej chwili dowiadu­

jem y w ładze śledcze w Krakowie, p ro­
w adzące dochodzenie przeciw  Marji 
C iunkiewiczowej, w ydały rozksz prze­
wiezienia jej do więzień ja w Krakowie.

Polecenie zostało już zakom uniko­
w ane Komendzie P. P. w  Gdyni. ~  
k tóra  zarządzi odstaw ienie Ciunkie­
w iczowej do Krakowa. Z aresztów  po­
licyjnych w  Gdyni przew ieziona zosta­
nie C iunkiewiczową do wiezien są­
dow ych w Krakowie, gdzie oczekiwać 
będzie procesu.

EGZEKUCJA ZA POMOCĄ GAZÓW
(far). W  stanie Colorado dokonań^ 

po raz pierwszy egzekucji zapomocą 
gazu.

Wiliam Kelly, Skazany na śmierć za 
zabójstwo, został wprowadzony do po­
koju, zamkniętego hermetycznie i po 
sadzony na krześle. K lkudzieśięciu lu­
dzi   urzędników więziennych i lęka

rzy —  z zapartym oddechem przyglą­
dało się p.zez specjalne okienka, iak 
będzie umiera? skazanie. . Zaledwie p»* 
szczono gaz chwycił się Kelly kur­
czow o za gardło. Po.eni głowa jego  
opadła bezw ładne na piersi. Po nie- 
spełń* minucie był trupem

OSTATNIE WEZWANIE
(far). Z halitaksu (N owa Szkocja) 

nadchodzi wiadomość, że wyłowiono  
tam z wody butelkę, zawierającą osta 
tnie wezwanie Nungessera i Coli, —  
słynnych lotników francuskich, któi ,:y 
zgn ęli przed paru laty podczas prze­
lotu przea Atlantyk.

Tekst kartki jest następujący.
„250 mil od New ‘•oundiand Lecimy 

n isko. „Biały Ptak". Konieczna jest 
pomoc. Aeroolan piacuje źle Praw­
dopodobnie uszkodzone są przewody 
gazow e. Do widzenia".

Zmiana w kierownictwie 
kancelarji watykańskiej

Sekretarz stanu karaynał Pacelli (u 
g ó ry ), z którego ustąp.eruem .liczą 
się ostatnio. U dołu podsekretarz 
stanu w  kancelarji -w atykańskiej P z -  
zardo, orzew idyw any następca kardy­

nała Pacelnego.

Kto wygrał aoia- 
rówKą?

W  dniu l ł pca odbyło s ię  ciągmenie 
dolarów ki G łówne w ygrane padły na 
na następujące num ery

12.U00 dolarów  na Nr. l,147,0gj

P c 3000 dolarów  na N -ry: 1,276 445 
398.168.

Po 1000 dolarów  na N -ry: 250 284 
fi94,585 4S3.918 585,290 7l6.5S3 147274C 
1,410,693.

Po .500 doi. na N - ry  730.199 502.79C 
301,300 227,348 1,037.531 941',5*
1,099,460 1,493,500 208,227 1,097 570

Po 100 dolarów  na N -ry: 1465001
13948! 129798 868123 1493859 3I38(
207235 57474 52046i 1001074 319f
840761 880752 1475934 372472 95596)-
1352968 1277779 371851 798223 23897). 
1196400 1113968 258472 43960 357117 
1272769 397790 263292 270404 315572 
512013 1040289 1289S11 1229590 194669 
1043831 1247856 101558 i 64278 132105:] 
379473 277212 764382 1309158 -4811572 
498015 238690 1166724 1418458 1305587 
381322 1420829 578370 399.16 496144
493775 1440634 337939 1168872 388138
10507S3 895328 ł 03948' 562776
1375001 64239 135527 '.36303 1078765 
1282889 237872 497869 1405010 63759?

pilllllllllllllllfflIłłllllllllllilllllllWIlilll"1!*™'®!!™*!!!!! 
1  Nowa powieść regjomlna jg 
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D A J DŁ A STTYM LISTOM
KORZYSTAJ Z POCZTY 

LOTNICZEJ!

ROZWIANA LEGENDA
iak  mieszka, ile zarabia i jak żyje amerpkański

robotnik
W śród robotników europejskich cią  

g le  jeszcze utrzym uje się legenda o 
nadzw yczajnym  dobrobycie robotnina  
am erykańskiego. S ły szy  się, że robot­
nik ameryKański używa tylko jedwab  
nej bielizny i w łasnym  samochodem  
jeździ do fabryki, w  której piar.nje 
sześć  godzin dzienn ie w nadzwyczaj 
nych warunkach higjenicznvch. A  w 
końeu p ięciodniow ego tygodn ia  pracy 
otrzym uje pękata kopertę z zarób 
kiem tygodniowym , poczem WTaz z  żo 
ną, ubraną według ostatniej mody, u- 
daje się na w ycieczkę weekendową, 
n ie  krępując się zupełnie w w ydat­
kach na osobiste przyjem ności i roz 
lyw ki.

Coś poaobnego istniało rzeczyw iś - 
c ie  w n iektórych przemysłach w krót 
kim okresie w ielk iej konjunktury i 
wielkiej spekulacji am erykańskiej 
przed kilku la ty , —  w okresie tej spe  
kulacji, której skutki ponosi obecnie  
naród am erykański.

Łódzka „P raw da"  przytacza za  
jednern z czasopism  zagranicznych na 
stęp u jący  reportaż z  życia robotnika  
am erykańskiego, który obaia istn ieją ­

cą legendę o dobrobycie robotnika a- 
mery kańskiego.

ŻYCIE JOHN fl. BROWNA ROBOT­
NIKA tiMERYK AŃSKiEGO

John Brown jest robotnikiem  nrze 
my.słowym w  rejon ie w ęgla, żelaza i 
sta li stanu Pensylw anja. Gdy zdarza 
się czasem, że otrzym uje pełną  tygod  
niow kę za  dziew ięć do jedenastu  go­
d zin  pracy, przez pięć dni w  tygod­
niu, to w piątek otrzym uje kopertę, 
w której powinuoby znajdować się 
30 dolarów.

John Brown nie znajduje jednak 
nigdy pieniędzy w swojej kopercie wy 
płatow ej. Jest ona wprawdzie pękata  
lecz w nętrze jej w ypełn iają .,, kwitki. 
Owe „Company s lip s"  —  czyli kupo­
ny, które żona jeg o , albo on nam zo­
staw ił w  sklepacn fabrycznych w za - 
mian za kupioną zyw nośs i m ne 
przedm ioty codziennej potrzeby. Jeże  
li pozostała jakaś reszta , to  potrąco­
no ją zapew ne; za  komorne za nędz­
ny loka) m ieszkalny, w  drewj ianych  
barakach fabrycznych których n ie  po 
l.azuje się obcym.

Dzieci Johna Browna chodzą do 
szkoły. M ieści s ię  ona w  nieopisanie  
nędznym  i brudnym budynku. W  kia 
sie s ie d z i 50 ao 70 d zieci różnej na­
rodowości. Przem ęczona nauczycielka  
uczy je  elem entarnych w iadom ości z 
zakresu  czytania, pisania i rachowa­
nia,

J jh n  Brown żyje z dn ia  na dzień. 
J e st  zadow olony i szczęśliw y, jeże li w  
piątek znajdzie w kopercie w ypłato- 
wej trochę drobnych na butelkę lichej 
wódki. Żona jegc dawno w yzbyła  s ię  
w drewnianym baraku dziew częcych  
ideałów . Jest zadow olona, ze od cza­
su  do czasu m oże sobie spraw ić parę 
pończoch ze  sztucznego jedwabiu i 
tanią sukienkę gotow ą z  w ielk iego ma 
gazynu towarowego i jeżeli starczy ,’e 
szcze na kino dwa razy w  tygodniu. 
Niczego w ięcej n ie pragnie.

Czasem John Brown w ścieka się  
i k lm e. N ie z przyzw yczajenia , lecz 
z  prawdziwej w ściekłości, M ianowi - 
cie wtedy, gdy w kopercie znajduje 
rachunek za pobrany wegiel, z k tóre­
go dow iaduje się, że m usiał trzy dni 
pracować na taką ilość węgla, jaką je 
go są s iad  i przyjaciel, pracujący na 
•sąsiedniej kopalni, w  ciągu dziesieci i 
m inut pod ziem ią ładuje na wózek ko 
Dalniany.

CHW ILE POMYŚLNOŚCI
W  życiu Johna Browna są także i 

jaśn iejsze chwile. Zdarzają s ię  tygod  
n ie , gdy stale w  kieszeń: brzęczą mu 
srebrne dolary gdy zona jegc w  cią­
gu jednego m iesiąca  może kupić so ­
bie trzy  tanie sukienki, gdy uśm ie­
cham się do n iego  uprzejm ie dozorcy 
i m ilicjanci fab iyczk i, —  ba naw et 
panowie z  zarządu i  centralnej dyrek 
cji, przyjeżdżający do fabryki z  P itts  
burga w w ielkich błyszczących sam o­
chodach.

Są to okresy przedw yborcze. W  
takich okresach John Brown nie jest 
bezim iennym  robotnikiem  oddziału  fa  
brycznego nr. 8 n  zakładach AH»ghen 
ny S teel Corporation, lecz oby w a te  - 
lem Stanów  Zjednoczonych A m eryki 
Północnej W  takich okresach potrzeb  
ny je s t  jego głos, aby odpow iedni lu ­
d zie  dostali się na odpow iednie sta­
nowiska w  m ieście , powiecie, stan ie i 
państwie. N a stanowiska, w praw dzie  
chudo płatne, ale dające możność nie  
ograniczonego dysponow ania p ien ie  - 
dzmi z podatków.

PĘK Ł A  JE D Y N A  W IĘŹ
Takich p ięknych chwil nie znają 

koledzy Johna Browna —  Stan  Dwor 
nik, Luigi Cechine i Tomasz M urgba- 
cher. Ci n ie  są je.v7.czc naturalizowa- 
ni. W ięc są  ludźm i drugiej k lasy w

Stanach Zjednoczonych. S ą  obcymi, 
n ie  m ają praw* głosu w wyborach. 
N ie m ają żadnych praw politycznych, 
nie są nikomu potrzebni.

D otychczas n ie  odczuwali tego, 
nie zwracał: na to uw agi. M ieli sw e­
go boga, K tórem u w iernie służyli, do 
którego m odlili się. B ył nim Dolar,—  
W ierzyli w  niego bezgraniczna,służyli 
mu z  zapam iętaniem , głusi i śleni 
na w szystko. Serca ich yypełn ione by 
ły  słodką nadzieją, że  przecież k ie ­
dyś dostąpią łaski sw ego boga i 3ta 
ną się Bogaczami.

N ad zieja  przepadła. Bóstwo runę­
ło z glinianego postum entu i rozpry 
■sło się. Dolar został .,zredukowany' , 
stracił połowę sw ojej wartości P r z e ­
sta ł być opoką, w znoszącą dumnie 
czoło ponad stech łe  m gły i  opar,* co­
dzienności ku której zw racały s ię  o- 
czy  w szystkich. 1 Johna Browna, i 
Stana D wom ika, i Luigi Cecinniego, 
i Tomasza Murgbachera.

Poco ten  znój, —  Pc t a  ciężka  
udręka codzienna, ter  n  fd< ta tek ?  
zapytuje dzi iiaj jed en  drugiego.

W  w ielkim  tyg lu  amerykańskim za 
brakło naraz cem entu, Który dotych­
czas mocne spajał w ielobarwna m ozai 
kę ras, w yznań i narodowości, stano 
w iącą  społeczeństwo amerykańskie, 
tr z  zmając je w karbach iyscyp lin y  o-

byw atelskif 1. Zabrakło w iary w
^  nadziei na w zbogacenie się 
wiarj i tej naozie', która kazała 
sić najw iększy znm i najw iększ
dostatek...

NIEBEZPTECZNF IS K R v

W  tem  tkw i traged ia  amery 
skiej ludności robotniczej, że  0j, 
nie znajduje odpow iedzi na pyt 
„D laczego?" i  „ w  im ie czeso ?  
gdy apeluje do mej rząd S im ó t  
dnoczonych i życiu gospoourcze  
kraju, by zw ięitszyłr w ysiłk i a 
niczyłe zadania, by można pod 
gospodarstwo krajowe i pchnąć 
d rogę now ego rozwoju.

Bo czem że v gruncie rzeczy  
pan?* • am irykańskie dla tych i  
now robotników włoskich, rumims 
ze ikich, Llandzkich, s t^ o w ią  

trzy  czw arte am erykańskiej lud  
ibotniczej? C zen  jest d la  nich : 

dar gwiaździsty*’ M iało to  dla nic 
wne znaczenie, gdy istniała w ia  
dolara, gdy istn ia ła  zą d za  sh i 
dolarowi. Obecnie je s t  to pu 
dzwiekiem, m e wywołującym żad 
uczuć.

N iem a idei, niem a hasła, w  
których możnaby skutecznie we 
robotnika am erykańskiego dc o? 
do opam iętania
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CUDOWNA OSTROBRAMSKA
Do całe j Po lsk i mówimy. Z p lacu  

m ówim y n a  k tó rym  w ysoki kościół 
Zw iązany j e s t  /. aposto łem , k tó ry  
pa tro n o w ał pielgrzym kom  dalekim . 
Św. Ja k ó h  tu  n a  Ł uk iszkach  grom adził 
k iedyś w iernych  i w iern i p łynęli rzek ą , 
W il ją  n aszą  do m orza, p o tem  m orzem  
d ale j.

Goleni był R zym , celem b y ła  J e ro ­
zolim a, g roby  N ajśw iętsze , m iejsce 
gdzie  C h rystu s k iedyś u ro d z ił się, 
chodził, nauczał.

Z te g o  p lacu  g d z ie  kościół te  dw ie 
sw oje w ieżyce w ysoko w yrzuca w p o ­
w ietrze jech a li w iern i. Czyż w iedzieli, 
że tu  w  sam ym  g ro d z ie  h łi śn ie  Ce.i po 
woli now ych p ie lg rzym ek , że p rzy jdzie  
czas, k ied y  to  m iejsce zkolci pe łne  
1 “okory  j M iłości sam o się obróci w 
dom  błogosław iony, do k tó reg o  sercem  
g a rn ąć  s ię  jioczną inn i i znajdyw ać 
rzeczy, które, zdaw ały  s ię  być tam  nu 
szerokim  św iccie, daleko a k tó re  jnzez  
Cud, najw yższo duchowo po tencjo  nag le  
zab łysły  tu , opodal nas, w tym  p u n k ­
cie, k tó ry  nazyw a się O .strobram ą?

Pocóż jeźdz ić  daleko gdy  się  m a 
w dom u N ajw yższą rzecz  n ag le?  J a k ą ?  
P y tam y  się, co się  tu  s ta ło  w  tym  
naszym  dom u w  tern naszem  m ieście, 
Że w zeszły  nag le  jasności ogrom ne.

N a b ram ie  m iejsk ie j pow ieszono
obraz. P o stać  C udow na, ja k  k w ia t Z 
pochy loną glow ą  p e łn a  je s t  Ł ask i 
^ s łu c h a n a  w to  sw oje P rzeznaczen ie  
najw yższe, k tó re  je s t  n a  św iecie być 
M a tk ą  Tego, k tó ry  p rzy jd z ie , k tó ry  
p rzy jść  m usi, k tó ry  noc mus? odrzucić, 
aby  dzień  h y ł p e łen  św ia tła  i było 
słońce.

W  bram ie  n a  m urach  zna laz ł się  
O braz, k tó ry  zaczą ł w iernym  serce  o t­
w ierać . Te R ęce, La S zy ja , to  Lico, ta  
P oko ra , ta  D ziew iczość, t a  ja k a ś  r ro -  
m ienna Słodycz, to  w szystko  ta k  
skrom no, tak  c z y s te , ta k  w iośninne, 
zaczęło  w n as w schodzić, dobyw ać z 
nas

d zić  ja k  O na, ta  C udow na M atka 
O strob ram ska  n a  dno rzeczy .

C uda n iepraw dopodobne to  J e j  
dz ia łan ia  w nas..

M oskal zaczą ł panow ać w tern m ie­
ście. C hciał w yrw ać rzecz , z k tó rą  
by lism y n ieo d łączn ie  zw iązan i m ow ą 
naszą i sposób czczenia, adorow an ia  
Boga, Z ap rag n ą ł te n  nasz z.błąkany 
b ra t, ( w iadom o w im ię czy je !) z pow 
rotem  nas pchnąć w ciem ność z k tó ­
re j w ychodziliśm y. C hciał abyśtn j w 
gn iew ie p łonęli, abyśm y poko rn ie  gło 
wę ]Kx;hylili p rzed  carsk iem i u s taw a­
mi, abyśm y ojcom  sw oim  w iarę  /.ła­
m ali i  abyśm y s ię  sp rzed ać  da li i już  
n ie zo sieb ie  i ju ż  n ie  Z d n a  sw ojej 
n a tu ry , gw oli naszem u  zbaw ien iu  byli 
a le  byli ta k  ja k  chcia ł na  ziem i potęż 
ny gw ałcący  tę  naszą mowę, te  nasze 
w ierzen ia , to  je s t  Car.

T u  na p lacu  je s t  p rz e d  nam i na 
o lbrzym im  b udynku  tablica, na k tó re j 
lite ram i wypasano, że tu  b y ła  szubie­
n ica  i że sza tan  w fo rm ie  M uraw jew a 
jias tw ił się nad m iastem .

Co je s t  cudow ne, to  io , ze zam iast 
zejść w ciem ność, oparliśm y sio w so­
bie w ew n ątrz  na  Św iatłości.

D ziałan ie  O strobram y je s t d z ie ł ‘m 
Cudów. Nie. ty lk o  tych  fizycznych, 
g rubszych , w chorobie, ezy  w kai?c- 
tw :a, a le  p rz c d e w sz ts tk im i ty ch  c i­
chych, n a jb a rd  iej bezgłośnych  w 
naszej n a tu rze .

W iedzieliśm y sp o g ląd a jąc  n a  Lico 
Cudow ne, n a  te  Ręoe, na  gw iazdy  w 
górze i księżyc n a  do le , że p rz y jd z ie  
On C hry stu s  sam a św iatłość .

N ic w ięcej ty lk o  t a  w ia ra  ko losa lna  
zbaw iła  m iasto . M ickiew icz p isa ł w 
P a ry ż u , ten  n a jw iększy  nasz  p oe ta . 
W iln ian in  w obyczaju i duchu! „ P a n ­
no Ś w ia ta  co J a s n e j b ron isz  C zęsto­
chow y i w O stre j św iecisz b ram ie! 
T y co g ró d  zam kow y N ow ogródzki

prz.ez a k ty  gdyśm y schodził. | och ran iasz  z jego  w iernym  ludem ,
ciąż w'głąb co raz  b a rd z ie j — przez  
ukty* gdyśm y w pokorze s ta w a li się 
nicością przed tern Św iatłem  i Życiem 
już na  dn ie  nasze u zabłysłem .

Przez, ten  O braz zaczęliśm y scho-

lak  m n ie  dziecko do zdrow ia jniwró- 
ciła.ś cudem ...

,.Tnk nas pow rócisz cudem  n a  o j­
czyzny' łono“ . To się  w łaśn ie  sła ło . 
Ileż iv jiow róccniu n a  o jczyzny  łono

Pomnik ofiarom wojny w Osseku

R zeźb ia rz  czeski P oko rn y  w ykonał p ię k n ą  rzeźbę, zam ów ioną przez  rząd  
a  o f ia r  s tra sz n e j ku tas r o f y k o p a ln ia n e j,k tó ra  sii zd arzy ła  w  s tyczn iu  rb

je s t J e j ,  O stro b ra m sk ie j?  P rzy jd z ie  po 
kolenie po nas, k tó re  zastanaw iać  s ię  
b ędz ie  i schodzić, n a  dno w ielk iej t a ­
jem n icy  Z m artw ychw stan ia  N arodow e 
go. Z dajem y sob ie  sp raw ę, że obok w ał 
ki, o fia ro w an ia  s ię  O jczyźnie, b y ła  w 
naszych  sercach w iara , k tó ra  pozw oliła 
n a  a k t p rzedziw ny .

Ja k ie ż  m ogło być w iększe sza leń ­
stw o, ja k  podczas w ojny św iatow ej 
wejść w  h u rag an  sam ej wTo jny  i w ie­
rzy ć , że z teg o  w yjdzie się  zw ycięsko? 
P rzy jd z ie  po so len ie , k tó re  schodząc  
w* głąb  najw iększych  narodow ych  świę 
tości odsłoni nam  drogę zadziw :a jącą , 
jed y n ą  i to  przez. ten  Cudowny* O braz 
je d e n  i d ru g i, do k tó ry ch  iak  kap łan  
w im ieniu  n a ro d u  najw yższy  nasz  po­
d a  był m odlił s ię  W prośb ie?

T en  O braz  n a s  ra tow ał. T rap ien i 
p rzez  szpiegów  m oskiew skich  uspoka 
ja liśm y  się p rzed  nim . Z am ias t siły 
m arnow ać n a  m ałe cząstkow e b u n ty  
skup ia liśm y  się p o k o ra ie  da le j. W ie­
dzieliśm y, że naszem  p rzeznaczen iem  
je s t w ypić k ielich  pełen  goryczy  i że 
p rzy jd z ie  chw ila, gdy z te j pokory  
zerw iem y się  nagło  do  kolosalnego 
boju. C udow na O strob ram ska  cieszyła 
nas ty lko  po  to , abyśmy m ężniej i g łę ­
biej w ezbrali. Źródło te j Słody czy zmu 
sza lo  n a s  do  coraz w iększej" Mocy. N ie 
rozdaw aliśm y  s ię  na m a lu tk ie  rzeczy ... 
P rzez.naczony by ł pokolen iu  czyn: 
Ojczy zn a  w skrzeszona.

Za chw ilę  b ę d ą  b iły  dzwonyr W il­
na. M ając J ą  p rzed  sobą , C udow ną, 
Cichą P a n ią  w O brazie, św iadom i je s ­
teśm y  g łębokich  d róg  O patrzności, 
k tó ro  J ą  w y b ra ły , przed nasze, oczy 
jiostaw iły .

U klękn ięc ie  nasze, uciszen ie  n a - 
ze spow odow ało T riu m f. W W ilnie 

w k tó re m  szczytem  jiokory jest. O siro- 
brom a, J e j  S yn  w schodzi try u m fa ln i. . 
W  naszych  sercach  p rzygo tow u je  t r i ­
u m f n ic  d la  n a s  a  dla m nych.

N a chwilę, n ie  m ożem y zapom nieć, 
ja k  p rzed  k ilku  la tv , k iedy  Tą Cu­
dow ną P a n ią  K oronow ano, Józef 
Piłsudski, .stojąc p rzed  J e j  O łirazem , 
m yślą jeszcze ra z  p rzechodził całą 
D rogę K rzy żo w ą  N aro d u

M ożem y sp o k o jn ie  m ów ić, ja k  w 
k s ięg aeh  p ie lg rzy m stw a , tn  n a  w iel­
kim  p lacu , to  s łow a:

„P rzez  k rew  w szystk ich  żo łn ierzy  
poległych w w ojn ie  zaW ia rę  i W olność 
w ybaw  nas Pani>-.“ .

I  dziękować. Bogu, że spe łn iło  s ię  
to , 60 chcieliśm y aby się spełn iło , 
krzyk, k rzyków  duszy  n a sz e j:

„O niepodległość, całość i wolność 
O jczyzny  nasze j —  prosim y  Cię 
P a n ie “ .

W idz.ę Lico w O brazie Cudownym , 
pokorne R ęce ja k  n iczy je  inne na świe 
e ie , J e j  zasłuchan ie  się  we w szechśw iat 
m orza , gw iazdy , k siężyce.

W ilno  zw iązane  z Cudow nym  O b­
razem  ze se rca  d a je  w te j chw ili P o l­
sce ca łe j b ra te rsk ie  Sw oje pozdrow ie­
nie.

Zagajenie Zgromadzenia Mariańskiego J ‘S 3 aLdsyi.
na [)lacu Łukiskim sW‘h organizacyj

Żyjem y w czasach , k tó ro  pow tarza  
ją  -się ra z  n a  k ilk a se t la t. W  całym  
św iecie toczy  się w alk a  o now e p o d s ta ­
w y żyrcia. N ad  sj x d  e o z e ń s t  w e m c iąży  
przes ilen ie  m a te r ja ln e , a le  i ducho­
we. W  uciążliw ych zm ag ań 'ach  szuka  
ludz.Kość w y jśc ia  z te j d ręczącej 
m atn i, a  zm ęczona wuilką t r a c i  w iarę  
w przyszłość. W ro zacię ty  bój o B o g a !

P ap ież  P iu s  X I, m obilizu je  akcję 
k a to lick ą  —  tę  „żyw otną świadom ość 
B oga“ , odbyw a Się we w szystk ich  P ań  
stw ach  i n a rodach  n ieskończony  ła ń ­
cuch o lbrzym ich ltian ife staey j re lig ij­
nych, święci s ię  1900 ro k  jub ileuszo­
wy odkupien ia  św ia ta  p rzez  C h ry stu ­
sa, podnosi s ię  do czci św iętych  cały  
szereg  w ielk ich  p o stac i. D zieje się to  
w tym  celu, aby  znękanem u w alką  
św ia tu  w skazać n a  C hry stu sa , jak o  j e ­
d y n ą  p ra w d ę , d rogę i życie  i  w N im  
szukać odrodzenia .

O gr'w em  w ty ch  w ielkich m an ife ­
s ta c jach  —  to  dz is ie jsza  uroczystość  
7-lecia K orona, ji M atk i B oskiej O stro  
b ram sk ie j. M a o n a  s tać  się  tn  na zie­
m iach kresow ych  w ielką akadem ją  w e­
w n ę trzn eg o  skup ien ia  i zb ad an ia  s to ­
sunku  naszej duszy do sieb ie  sam ego, 
d o  spo łeczeństw a, P a ń s tw a  i K ościo­
ła.

W  obronie d o b ra  spo łeczeństw a, te ­
go p ierw szego  dobra  po  B ogu, s ta ją  
Lwieckie rz ą d y , u jm u jąc  w szędł-ie w}a 
dz.ę. od Boga jm chodząeą, w ręce s il­
nych i bezw zględnych jed n o s tek . Ti s t 
to  tw ard a , a le  zbaw ien n a  konieczność, 
aby  u ła tw ić  jednostkom  i ca łem u  spo­
łeczeństw u zrozum ien ie  nowych p rze ja  
wów życia  i dostosow anie się do nich. 
„B iada n a m " ,  m ów i b iskup  p ia sk i w 
liście P a s te rsk im  z p rzed  k ilk u  dni, 
„gdyby  te dziw ne czasy za s ta ły  nas 
n iep rzygo tow anych , zak rzep łych  w 
p rzes ta rza ły ch  fo rm ach  i m etodach 
p racy  i p ostępow an ia , n ieo rjen tu ją - 
cycli s ię  w p o trzeb ach  ciężkich dni 
naszych, n ioum iojących iść a o  Jin ji wy­
m agań zdrow ej rzeczyw istości a p rze  
dew szystk iem  w skazań  w tylu w zglę­
dzie K ościo ła  Św iętego M atk i naszej, 
a  s trażn icy  wiary i  obyczajów , a 
p rzez  to  i  praw dziw ego  dobra  ludz­
k o śc i" .

N iebezpieczeństw o zew sząd  n as o- 
tacz a . B olszew izm  w ydał w ojnę Bogu 
i w szystk iem u oo św ię te . N a czele 
a rm ji bezbożników  s ta je  10 tysięcy  
przygotow ujących  się obecnie w Mo­
skw ie  propagandy,stów , k tó rzy  ku lt 
bezbożnictw a m a ją  roznieść po  w szy­
stk ich  ziem iach św iata . Polska jest 
na jb liż szą  1 na  n as p ierw szy  a tak  
idzie . N adom iar złego toczy nas we­
w n ą trz  w areholstw o. odziedziczone z. 
czasów  przedrozb io row ych  i spodlo­
ne d łu g o trw a łą  niew olą. TY areholstw o 
to  nie może //rozum ieć, że m ając  w łas­
ną  O jczyznę wyrąhan£. i pow ołaną do 
życia  szab lą  i krw ią żołn ierza polskie 
go, o raz  tru d am i ca łego  społeczeństw a, 
że m a jąc  tę  w ielka dziś już  m ocarstw o 
v ą  P o lskę , winniśmy oddać w szystk ie  
nasze siły  ku  budow aniu  Tej spiżow ej 
przyszłości, chorby  nam  przyszło  się  
ponieść najc ięższe  o fia ra . M usim y zro­
zum ieć nowe p rąd y  ży ciu i ugiąć się

Grób Jani i Cecyiji będzie odeowieay
Bohatyrowicze pamiętają EfizęOrzeszkową

„W NISZY"

Rousseau w świetle swej koresDondencji
'le p sz ą  przyi ługą, ja k ą  m ożna 

0 a ‘- P ^ n ię o i w ielkiego człow ieka, pi
sze le to r i<;j]-;UU] w ..R e ru e  des
Boux Mondes“

w „ R e ru e  
dok ładne w yda- 

H is to r ja  i 
c iąg le  ponaw ianym  

*ię zbliżyć na® do wiel-

, !l®sl 
Jflgo korespondencji, 

k ry ty k a  w *WVm 
w ysiłku , s ta ra ' ‘
kich  po sta i i przeszłości, o św ie tla jąc  w 
nowy sposob .a k ty  lub te k s ty  ju ż  zna­
ne, wy doby w ljąe  dokum enty  oryginal- 

- ‘ - ^ e n c j ę  lu b dzie ła  n iezn a - 
" 81110 ,is u 'W’ przynosi naiw ięk 

sze korzyści. W k o re sp o n d en c i p ryw at
7 ’ P^-Cznaczone.j do d ruku , a u to r  

ukazuje, s ię  nam  tak im  ■ i • u i . . n . -jakim był w
życiu codziennem . N asze  sym patjo , za- 
, „tero5 ow a.na, IU'zypuS2ez(lni,a  ^
«unk« do staw nych  ludzi, sk ład am  się
często na stw orzenie (> , ,v
■ ; .. . . ,  . Illch poglądu
ja k n a jb a rd z ie j a łsz \ wego. N ou-
mouiTotis ton.- imconnus“ , m aw ia!
•lules L e tn a itre . N ie znamy *Qm; s j(1.
bie, ci zaś o k tóryen  by ,się zdaw ało

pow inni nas znać n a jtąp ie j, często
**9 mylą. O głaszanie d ruk iem  p ry Wat
n°,i k o respondenc ji przyczynia  się do
ro zp ro szen ia  legend , k tó re  p o w sta ją

zw ykle o w ielkich ludziach.
„C orreSpondance g en e ra le  d e  .T.J. 

R ousseau" może służyć za  w zór w szy­
stkim  tig o  ro d za ju  w ydaw nictw om . Ma 
ona całą sw ą h is to rię . Tuż w 1824 ro­
ku is tn ia ło  w ydanie jeg o  korosponden  
cji, zawit ra jące j ponad  ty s iąc  listów . 
Od tego czasu w ydrukow ano w róż­
nych k ra jach , w g aze tach , czasop is­
mach, b roszurach, lub k siążkach  około 
dw óch tysięcy listów , ale n igdy  nie 
były one zebrane, m etodyczn ie  w je d -  
neei dziele. Alby zaspokoić w ym aga­
n ia  w spółczesnej k ry ty k i należało zo- 
hrać w szystk ie  rozproszone listy , po­
rów nać z o ryg inałam i i dostarczyć  po 
tr z e b m c h  do zrozum ien ia  w y jaśn ień . 
B yła  to  p raca , w ym agająca* w ielk ie­
go pośw ięcenia, cierpliw ości i zam iło­
w ania. Pod j ą '  się je j  e ra d y ta  genew ­
sk i T heophilo  D ufou r doprow adził 
ją z ]wywodzeniem p raw ie  do końca. 
J e g o  s tu d  ja b iljo tek a rsk ie , a  n a s tę p ­
n ie  obow iązki d y rek to ra  A rchiw um  i 
B ib lio tek i P ub licznej w jGenowie. p rzy  
gotowały go do roli wydaw cy.

.Tanem - Jakóbem  R ousseau za in te -

ORODNO, PAT. 1 ggendam y grób 
Jana i Cecvlji w  Bohatvrowiczach, któ­
ry natchną! Orzeszkową do napisania 
prześlicznej powieści ,,Nad Niemnem", 
jesl zupełnie zaniedoany przez miej 
scow ą ludność. Ogrodzenie zn iszczą  
n.* krzyż ciekawy w swej architekto­
niczne! konstruKcji, posiadający dużą 
wartość religijna, pochyli? się. grożąc 
zwaleniem się i raiszczeniem figur,

resow ał się ju ż  w m łodości. W y d a­
nie jego  korespondencji s ta ło  się je ­
dynym  ce lo n  jego  życia. U m arł w 
1922 ro k u  zanim  w ydał zam ierzone 
dzieło. S ta ran iem  córki a u to ra  p. 
N oelli R oger, pod p ro te k to ra te m  In- 
s t i tn t  de F ran ce , k s ię g a rn ia  A rm and 
Colin w P a ry ż u  w y d a ła  obecnie „Core- 
spoiu lance g en e ra le  de T.J. R o u sseau "  
w span ia łe  dz ie ło  w dw u d z iestu  tom ach.

Żm udnej pracy uzupe łn ien ia , poszu 
k iw ań i k ry tycznego  opracow an ia  po­
d ją ł się P k r r c  P au l P lan . W ynalazł 
on liczne  n ieznane listy , jyozbierał t e ­
k s ty , uzupe łn ił d a ty . J e s t  więc n ie ja ­
ko w spółpracow nikiem  dzieła. W  ten  
sposób ]wysiadamy w szelk ie  d ane  o ży­
ciu  J a n a  Jak ó b a  R ousseau , zaw arto  
w jed n em  w ydaniu .

B yłoby rzeczą  dz.iwmą, pow iada 
Ciiraud, gdyby  w ydana o s ta tn io  „C or- 
respondance  g e n e ra le  nic w prow adziła 
rad n y ch  zm ian w do tychezaso- 
wem u jm ow aniu  postaci J a n a  Jakuba  
R ousseau . N iew ielu je s t p isarzów ,"k tó ­
rych  tru d n ie j byłoby* zrozum ieć. K im ­
że by ł właśni wie R ousseau?  P o e tą  
czy dek lam atorem  —  aw an tu rn ik iem , 
czy* li te ra tem  —  cynikiem , «zy naiw ­
nym ? N a c h a ra k te r  iogo złożyły się  
na jg w ałto w n ie jsze  p rzeciw staw ien ia .

stanowiących jedną z nim całość.
Towarzystwo 'm. Elizy Orzeszko­

wej zw ióciio się do p. starosty Drożan- 
skiego, jako gospodarza Ziem? Gro­
dzieńskiej, z prośbą o roztoczenie sta­
łej opieki nad grobem Jana i Cecyn i 
zachowania jego wartości architekto­
nicznych. Starosta ustosunkował się 
przychylnie dc tej prośby,

p rzed  ich koniecznością. M usim y o d ­
dać. się całkow Hi< służb ie  O jczyzny. 
M usim y przepoić serca nasze m iłością 
i sp raw ied liw ością  chrześc ijańską . 
M usim y stw orzyć w ie lk i f ro n t, o p a rt’ 
na Bogu —  t i j  jedynej podstaw ie  
zdrow ia i potęgi sp tdeezeietw a.

N iechże dzisie jsza uroczystośi n a ­
tchn ie  nas św ię tą  s i łą  do spełn ien ia  
ty ch  obow iązków ' N iech t a  C udow na 
M atk a  Boiska O strob ram ska  s tan ic  się 
d la  nas tą  sto licą  m ądrości i każe 
nam  iść po lin ji  wwmagań zdrow ej rzc 
czyw istośei' N iech ta  M atka  Boska 
O strobram ska będzie d la  n as  zw iercia­
dłem  Spraw iedliw ości i zm usi nas do 
szanow ania nakazów  w ładzy  św ieck ie j 
i K ościo ła K ato lick iego! N iech w iesz 
cie t a  M atk a  B oska O strobram ska sta  
n ie  się  tą  a rk ą  jirzym ierza i usunie 
Z se rc  naszych w szystk ie  w zajem ne zło 
ści i połączą nas w jed en  w ielk i 
f r o n t !

Tw órzm y zatem  ten  fro n t jakna.i- 
predzej w iinie Boga, k tó ry  w nas jes t, 
k tó rego  niezniszczalne nakazy  są  w y­
ry te  w naszych sum ieniach. S tańm y 
wszyscy p rz y  sob ie  i ci, k tó rzy  p ia ­
s tu ją  w ładzę idąc za rozkazom  k la tk i 
N ajśw iętsze,!, K ró low ej K orony  P o l­
sk ie j ? d rodzy  nasi Ż ołnierze —  n a ­
stęp n y  daw nych rycerzy , k tó rzy  z w i­
zo: unkiem  M atk i B osk iej n a  p iersiach  
i z p ieśn ią  „B ogarodzica" n a  u stach  
sz li w  bój za  Boga Ojozj*znę, 
roznosząc sławę im icnui polskiego na 
cały  św ia t i po w szystk ie  czasy. W re­
szcie niech  s ta n ic  do  f ro n tu  całe spo­
łeczeństw o b ez  w zględu na w szelkie 
różnice, jakioby  jo  d z n li ły , ko rząc  
się p rzed  Tę, co w O stre j świeci B ra ­
mie z g łęboką w ia rą , iż ja k  do tąd  ehro 
n iła  nas sw oją o p iek ą  i mimo s tra sz ­
no naw ałn ice dziejow e zachow ała tu  
na krosach  n ieskażoną  duszę  po lską i 
na przyszłość czuwać nad  nam i b ęd z ie , 
prow adząc nas ku  lepszej jrotężnej i 
n iew zruszonej p rz e s z ło śc i!

D i . K azim ier2 N iżyński.

a»a— ■ar
ZŁÓŻ OFIARĄ W  NASZEJ 

ADAlINISl RACJI NA GŁODUJE  
CĄ W IEŚ W ILEŃSKA

J a k  już podaw aliśm y, Z jazd R osvj 

sk ich  O rganizacyj, k tó ry  w tych  dniach 
odbył się  w W ilnie, mocno podkreślił 
sw oje stanow isko  wobec państw a, po­

legające  na czynnej p racy  państw o- 
voo-,społccz.iiej. M niejszość ro sy jska  w 
Polsce stanow czo zerw ała  z poku tu ją- 
eemi p rz e z  pew ien czas nastro jam i 1 
tendenc jam i em igranckiem i.

R osjan ie , obyw atele  R zeczypospo­
lite j, chcą być u i o ty lio  lojalnym i, ale 
i e z n in ł iu i  obyw atelam i państw a ]H1 

skiego.
To też  w pierw szym  punkcie uchwał 

Z jazd jeszcze raz  w yraźnie podkreśla 
swoje stanow isko  wobec zagadnień pan 
stwowych i w yraża n a d z ie ję , że społe­
czeństw o po lsk ie  wobec ta k  zdecydo­
w anego k ierunku  jiracy  organizacj j  ro 
sy jsk ich  należycie oceni i Erozuniie 

znaczenie te j p racy
P u n k t d rag i ucliw ały podkreśla  

w artość dokonanych p rzez  organizacje 
ro sy jsk ie  w ysiłków w dziele zjednoczę 
n ia  i pogłębienia k ie ru n k u  ideowego.

W  następnych  p unk tach  rezolucji 
om aw iają  s ię  sp raw y , dotyczące ściśle 
życia o rgan izacy j ro sy jsk ich . Ze 
spraw* ogólniejszego c h a rak te ru  w ysu­
wa się  na  p lan  p ierw szy  sp raw a zw oła­
n ia  Soboru Cerkw i P raw osław nej w 
Polsce i unorm ow anie stosunków  po­
m iędzy C erkw ią  a  państw em .

Pogłoski o attache 
litewskim

WILNO. W czoraj przybył do W ilna 
attache łotewski, który jest gościem 
m szych  w iadz w ojskowych. Ukazanie 
się w ojskow ego w  odznakach zblk ■- 
nych do uniformu noszonego w a rn ri 
litew skiej spow odowało, że po mieście 
poczęły krążyć w ersje, iż do W ilna 
j-izybyla litewska misja w ojskow a z c 
wym majorem na czele,

Włoski następca tronu dekoruje oohaterkę

N astępca  tro n u  U m berto  p rz e p in a  m edal ra tunków ) pew nej Neap< tance , 
k tó ra  u ra to w a ła  życie  dz iecku , w y ry w a jąc  je  z ob jęć  pew nej śm ierci.

R ousseau  zdaw ał sobie z tego s p r a w ę ,  
gdy p is a 1 do M alherbos‘a :  „U ne aine 
jia resseuse qui s ‘e f f r a ie  dn  to u t, un 
tem jieram ont a rd e n t, b ilieux , fac ile  a  
n ife c te r  et sen s ib le  a l‘ cxces a tou t 
co qui 1‘a ffcc te , scm blcnt no jM imoir 
s‘a ll ie r  d a n s  le m enie c a ra c te re ; et 
ces deux  eo iitra ires  eom jiosent jio u rtan t 
le fo n d  du  m ie ń " . Mówi się zazw*v- 
czaj o w ielk iej uczuciowości J a n a  Ja - 
kóba, R ousseau, (I i . 11 u ń —  n ie  uw a­
ża .jednak , by R ousseau  odznaczał s ię  
w iększą  w rażliw ością od osrółu wspó- 
czesnych  m u ludzi. B ył on raczej 
nerw owy i reagow ał żywo na  w szyst­
ko, eo zak łócało  jego spokój. Zwykła 
dyspozycja  fizyczna , k tó ra  niem a nic 
w spólnego z uczuciowością.

R ousseau  m iał licznych p rzy jac ió ł,
0 żadnym  jed n ak  nie m ógłby jiowic- 
dzieć słowam i M on ta igne‘a : „parccqne 
c‘e ta i t  lui, paic.(ique c‘e ta i t  m o i" . 
K ażd a  jogo p rzy jaźń  nic trw a ła  d łu ­
go. Ton, k tórego  kochało w iele kobiet.
1 k tó ry  je  kochał tak że  na sw ój "po­
sól), m e  miaił d la  żadnej z. n ich głę­
bokiego i w yłącznego uczucia. Urdy- 
by kochał p raw dziw ie pan ią  de T \a -  
rens, d ‘E p in ay  czy d*IIoudeto t, nie 
ojiuścilby ich ja k  to  uczynił, albo p rzy  
naim niei wiccoj by Z tego powodu

c ie rp ia ł. W y d a je  się, że  racze j pozw a­
la ł się  kochać, niż sam  kochał. N ic 
p rzeż) ł nigdy tak iego  uczucia , k tó re  
m ożnaby porów nać z przy w iązan iem  
d ‘A lem berta  do  M-llo de  L espinasse 
albo  D idero ta  do ISójihie V oland. U- 
ezueiowość jego  nie jirzew yższała  zby­
tn io  uczuciowości p rzec ię tnego  ówcze- 
czesnego F ran cu za . W iulka s iła  wyo­
b raźn i i łatw ość w ypow iadan ia  się, 

i jak ie  jiOoiadał Ron- eau , mogły s jh jw o  

dować pewni z łudzenia w tym  w zglę 
dz.ie. T en  podw ójny d a r  służył mu do 
w yróżnienis stanów  uczuciowych, k tó ­
rych  w rzeczyw istości nic odczuw a1 

Non, jamai.s lioinnie lic f u t  s i aim ablc, 
e t jam ais nm an t ld a im a  conune you> 
mówiła m u jian i d ‘IIau d c to t. I  on był 
o tem  głęDoko jirzekonany. B ardzo 
szczerze, bardzo naiw nie  w ierzył, że 
iest n a jb a rd z ie j zakochanym  w św ię­
cie. N igdy człow iek  nic żył hardziej 
poza św ia tsm  realnym  i n ie  żyw ił się 
złudzeniam i. S tw arza! św iat ro m an ty ­
czny, w k tó ry m  żył. K ażd e j chw ili jed 
nak rzeczywistość, rozw iew ała jego  m a 
rżen ia . C zując się> albo w ierząc , że 
jes t dobry , nie jirzebaczał innym  ich 
słabości. In te rp re to w a ł w sposob nie 
jirzychyln) d la  sieb ie  n a jn im ejszy  
jrest słowo n a jb a rd z ie j niew inne.

P rzesad za ł jirzy krości rzeczyw iste  
lub w yim aginowane. Był ta k  n ieznoś­
ny że n a jlep s i p rzy jac ie le  .staw ał' się 
jego śm iertelnym i w rogam i, kończyło 
się na tern, że oddalono sie  od niego. 
Było to  już objaw y m an ji przcśładow  
cz.ej na k tó rą  R ousseau  c ie rp ia ł w koń 
eu życia. W szystko  s ię  na to  sk łads 
ło. jego tem p eram en t, c h a ra k te r  1 try b  
życia. Był on z tych  ludzi, k tó rzy  w 
sobio .samych ja k  i poza so b ą  n ie  w i­
dzą nigdy rzeczyw istości. Ich  wyob ■ 
raźn ia , zm ien ia , jniw iększa, defo rm uje  
ca łą  rzeczyw istość. W ydarzen ia , m yśli, 
uczucia jirzek sz ta łca ją  się  w ich ży­
ciu na tem at ]x>wieśei, jo żeh  zdarzy  
się , że są  obdarzen i darem  w ypowia­
d a n ia  się.

Taki w łaśnie był R ousseau. Gdyby 
poszedł za głosem  swego isto tn ie  
jiow ołania i zadow olił się  p isan iem  po 
wieści,zachwyciłby nas, podziw ialibyś 
m » i ego zdolność w yobraźni i sztukę 
p isan ia  Na nieszczęścia, uw ażał się Z-a 
filozo fa , a jio sto ła  i chcia ł zreform o­
wać św iat. Urodzony* jiowieściopisarz 
tw orzy ł system y. Dzięki elokwencji 
zdobył sobie uczniów , którzy nie w 
dzieli n ie rea lnośc i jeg o  doktryny .

F  D*.
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KRONIKA PIŃSKA

KURS NAUCZYCIELI SZKOL 
POWSZECHNYCH.

W  dniu 4 lipca r. b. zaczął się w 
Pińsku kurs w ychow ania fizycznego 
nauczycieli szkół powszechny ch z ku- 
ratorjum  okręgu szkolnego brzeskie­
go. U czestnicy kursu w liczbie 53 o- 
sób zam  eszkali w schronisku szkol­
iłem przy państw ow em  gim nazjum . 
Kurs ten  prow adzi w izy tator Kura- 
tcrjum  p. Zbyszek.

OBJAZDOWY URZĄD MIAR ROZ­
POCZĄŁ URZĘDOWANIE.

O bjazdow y U rząd Miar w Pińsku roz 
począł urzędow anie w  pow iecie kos- 
suw-skim, a następnie uda się do po­
wiatu aroh ckiego. W  roku bieżącym 
spraw dzanie m iar Doza tem i dwoma 
pow iatam i nie odbędzie się.

WYCIECZKI W PIŃSKU.

W dniu 30 czerw ca r. b. w  godzi­
nach popołudniow ych przybyła do Piń­
ska w ycieczka kilkunastu kajakow ców - 
uczniów gim nazjum  z Lublina. W y­
cieczkowicze trasę  Lublin —  Łuck prze 
byli koleją, następnie z Łucka w odą 
do P ińska, skąd  podążą do Gdyni. W y­
cieczka zwiedziła po drodze wiele 
m iejscowości na Polesiu. Trasa wod­
na do G dyni prow adzi przez nader 
m alownicze i egzotyczne miejscowości 
Polesia, które w ycieczka ta ma zam iar 
zwiedzić.

Pozatem  Pińsk w  następnym  dniu 
gości! fWyCjieczkę harcerzy z W ielko­
polski, którzy przybyli pociąg em. Po- 
kró+kim odpoczynku w Pińsku i po 
zwiedzeniu m:asta  w ycieczka udata się 
d rogą w odną ma zw iedzanie Polesia.

Należy zaznaczyć, że w ostatn ich  
tygodniach daje się zauw ażyć pow ię­
kszający się z dnia na dzień ruch w y ­
cieczkowy na Pnles u. Obok licznych 
grom adnych w ycieczek sporo  przyby­
wa pojed) nczych w ycieczkow iczów , 
przybyw ających do Pińska d roga w od­
ną najczęściej kajakam i, albo też po­
ciągami, a następnie udających się 
siatkam i w  różnych kierunkach na z w e  
dzanie okolic Pińska i w gląb Polesia.

MALOWANIE DOMÓW W  PIŃSKU.
Komisja san itarna m. Pińska po 

dokonaniu lustracji dom ów  mieszkal­
nych. zwróciła uw agę na zew nętrzny 
ich w ygląd. W  związku z tern szereg 
właścicieli dom ów  przystąpiło do ma­
low ania w kolorach barw nych ścian 
frontow ych sw ych posiadłości.

Pom ysł barw nego  m alowania do­
mów jest dohry, o  ile oczywiście do­
bór kolorów zostanie dokonany przez 
sity fachow e. W naszej urbanistyce 
czynione już. były próby barw nego ma­
low ania dom ów  z rezultatem  dość do­
brym , lecz ten dział sztuki nie wszedł 
do urbanistyki urzędow ej, dlatego też 
nie przyjął się. M alowań e zaś na ko­
lory białe, szare lub krem ow e, stoso­
wane w ostatnich czasach, okazało się 
n iepraktyczne, ze względu na warunki 
atm osferyczne, pow odujące szybkie 
brudzenie się. N ależałoby więc w  tro ­
sce o ładny w ygląd m iasta s  ęgnąć do 
dośw iadczeń m alow ania farbam i olej- 
nemi znacznie trw al/zem i, następnie 
barw ne kolory raczejby nam odpow ia­
dały, ń ż  kolory dotychczas stosow ane.

Od Redakcji. Ze w zględów  techni 
cznych spraw ozdanie z uroczystości 
Św ięta M orza w  Pińsku, ukaże się w 
najbliższych dniach w odcinku fęljeto- 
nowym naszego pisma.

KRONIKA BRZESKA

OBCHÓD ŚW IBTA MORZA 
W  BRZEŚCIU N /B .

T egoroczny  obchód ,,Ś w ię ta  M<>- 
rz a “  w ypad ł w B rześciu  t i /B . sto licy  
P o lesia  —  bardzo  uroczyście p rzy  t ł u ­
m nym udziale publiczności i w iolkiem  
z j e j  s tro n y  za in te reso w an iu  sp raw ą  
p ro p ag an d y  idei m arsk ie j. \Y p rz e d ­
dz ień  św ię ta  m orza t. .j. 28-Y1 wie­
czorem udekorow ane sz ta n d a ra m i u li­
ce m ias ta  przeszły o rk ie s try  w ojsko­
we 35 85 p .p . Z płoną&emi pocho­
dniam i, podaem  n a  p lacu  im. T ra u g u t­
ta  p rzed  izbą sk a rb o w ą  i obok e fek ­
tow nej „ la ta rn i, m o rsk ie j11 zbudow a­
nej n a  w zór la ta rn i  w R ozew iu odbył 
się u ro czy sty  apel o rg an izacy j spo łecz­
nych. D o zebranych  z balkonu  izby 
sk a rb o w ej p rzem ów ił w podniosłych  
słow ach p. naczeln ik  ( 'iehowrez, p rz y -  
czern uczczono pam ięć ś.p. M in istra  
P ieraek iego  m in u to w ą  ciszą. N astęp ­
n ie  o rk ie s try  w ojskow e o deg ra ły  hymn 
narodow y i szereg  inny eh utw orów , 
m. in. „Polon.ję11 W agnera.

W  p ią tek  29 uh. m. w d n iu  świę 
ta  P io tra  i P aw ła —  zostało  odpra- 
wV>ne nabożeństw o  w kościele p a ra ­
fia lnym , który był szczeln ie  w ypełnio­
ny, a  w czasie mszy wygłoszono oko­
licznościow e kazan ie . W  św iątyn iach  
innych w yznań odpraw ione zostały rów 
nież modły p rzy  u d z ia le  jv rzedstaw 'rie- 
li w ładz i organi/acy .j. P o  m szy św. 
w kościele odbyła s ię  przy u d z ia le  kil 
ku ty sięcy  osób akadem ja  na p lacu  
T ra u g u tta .

P rzem aw iał p ro f. Łojm ski n a  tem at 
dziejow ego znaczen ia  m orza w rozw o­
ju  p ań stw a , o raz  jw trzeb y  zroz.unviei.ia 
przez społeczeństw o P o les ia  doniosło­
ści F u n d u szu  O brony M orsk iej. Po 
przem ów ieniu  zakończouem  okrzykam i 
na cześć N a jja ś n ie js z e j Rzeczy pospoli­
te j ,  P an a  P re z y d e n ta  i M arsza łka  P ił 

ud sk  i ego o rk ie s tra  35 p.p. odegrała  
hym n narodow y' poczem  uform ow ał się

Roełiiitó zakończana
B ER LIN . PAT. —  K arclerz H iU er  

wydał dziś w  południe następujący  
rozkaz: zarządzenia mające na celu l i ­
kwidację rew olucji Roehm a zosta ły  w 
dniu 1-V II doprowadzone do końca. 
K to w  przebiegu dalszej akcji dopuści 
się na w łasną rękę czynu gwałtowne­
go, zostanie oddany do ukarania sąd o­
wi zwyczajnemu.

Stahfhelm 2112 będzie 
nosił mundurów

B ER LIN  PAT. —  Przywódca na- 
rodow o-socjalistycznego związku żoł­
nierzy frontow ych Stahlhelm m inister  
Seldte w yca ł rozkaz zabraniający  
członkom Wormacji StŁhlheimu n osze­
nia mundurów związkowych.

W tak poważnym, czasie na ulicach 
mogą de ukazywać w mundurach ty l­
ko przedstawi ciele w ładz prństwowych.

Nowi ministrowie

Nowom ianow any' m in is te r sp raw  wew­
n ę trzn y ch  M ir jam Z yndrain  K ościa ł - 

kow ski

Nowy' m in is te r  ro ln ic tw a  i re fo rm  ro l­
nych  J u l ju s z  P on iatow ski.

k(*W

olbrzym i pochód  na  czole k tó rego  k ro ­
my li p rzedstaw ił ie le  w ładz i urzędów  
z ji naczeln ik iem  B utk iew iczem  — 
re jire zen tan tem  ji. wojewody [‘oleskie­
go. Pochód p rze szed ł głów nem i ulica 
nu m iasta  do p rzy s tan i łu g i M orsk iej 
i K o lon ja lnej nad M uohaw cem , gdzie 
n a s tą p iło  podniesienie b an d e ry , a n a ­
s tęp n ie  ks. p ra ła t Iw ieki, jio k ró tk iem  
przem ów ien iu  dokonał jiośw ięeenia ta ­
boru  w ioślarskiego. Na zakończen ie  
w ygłosił p rzem ów ien ie  d y re k to r  D ą ­
brow a na  tem at znaczen ia  m orza d la  
P aństw a , a  o rk :e s tra  odeg ra ła  „H ym n 
do B a łty k u 11 i ,,Salv 'a(or Poloti.ja11. 
N a u licach  m iasta  pite®  cały  czas od- 
l>y w ała s ię  z b ió rk a  na F..O.M. p rzy ­
czaili b rzościanie ch ę tn ie  i z. mnłe- 
1 ni w y ją tkam i sk ład a li d a tk i na tak 
p o ja d a m y  j  szezyuiy  cel. 30 czerw ca, 
w o sta tn im  dniu  św ię ta  m orza odbyły 
się w godzinach  popołudniow ych na 
Mucłmwcu zaw ody sportow e, w ieczo­
rem zaś ti.id.vey,i no w ianki.

PIER W SZE PO SIED ZEN IE  
RAD Y  M IE JSK IE J W  BRZEŚCIU

\V d n iu  2 lljiea o godzinie 20-tej 
od b ęd z ie  się z eb ran ie  w yborcze m d ­
łych m iejskich  celem  dokonania  w ybo­

ru p rezy d en ta  m iasta , w iecprozy ucnta 
1 4-ch  ław ników .

P o rząd ek  obrad  obejm uie :
ł ) u s ta len ie  polio ni w p rezy d en ta  i 

w iceprezyden ta  m ia s ta ;
2 ) w ybór ]>rzewoi!iii'-zącego ze b ra ­

n ia  w yborczego;
3) w ybór p rezyden ta  m ia s ta ;
4) w ybór w icep rezyden ta  m ia s ta :
5) w ybór c z te re c h  ław ników ;
ti) wolne- w nioski

B. min ReLscłiwehiy gen. S e lile icher (z lew ej) i b. sze f s z ta b u  sz tu rm ów ek  
kp t. Koehm, p ierw szy  —  postrzelony  w chw ili a re sz to w an ia , d rugi' —  ro z ­

strzelany '.

Co będzie z konkordatem Niemiec 
z Watykanem?

RZYM PAT. —  R ozeszła się  tu i  zostały prace kom isji m ieszanej, która  
pogłoska, ze  w  związku z ostatniem u1 obradowała nad stosowaniem konkor- 
wydarzeniami w  N iem czech przerwane I datu m ied zy  N iem cam i a W atykanem .

Urząd prasowy S. A. rozwiązany
sowy dowództwa S.A. zostaje n iezw ło­
cznie rozwiązany a sprawy jego prze 
chodzą pod bezpośredni zarząd partji 
naród o wo-socj a listycznej.

B E R L IN , PAT. — S z e f  biura pra­
sowego p artii nerodow o-socjalistycz- 
nej kom unikuje, że  w  porozum ieniu z 
szefem  sztabu S.A . Luetzem urząd pra

Zwyżkaf markr nie­
mieckiej

W A R SZA W A . P A T  —  W  dn iu  
dzisie jszym  dew iza n a  B erlin , k tó ra  
w czoraj k a ta s tro fa ln ie  sp a d ła  w ykaza­
ła  pew ną ten d en c ję  zw yżkow ą. P rz y ­
p isać  to  należy in te rw en c ji oraz 
d o d a tn iem u  w rażen iu , jak io  w y­
w ołało stosunkow o o p tym is tyczne  sp ra  
w ozdanie B anku  R zeszy. W  W arsza ­
wie no tow ano m arkę  n iem iecką 203.50 
wobec 200 w d n iu  w czorajszym , a  w 
Z urychu  117,25 wobec 116.50.

Ze sp raw o zd an ia  B anku  R zeszy na 
30 -Y I w ynika, że zapas złote, i dew iz 
po raz p ierw szy  od d łuższego  czasu 
w zrósł o 0,3 m iijony R.M . do 76,8 mi- 
ijonów  RM . W strzy m an ie  p rocesu  
sp ad k u  pokrycia  należy przypisu! za ­
rząd z ił''o n i re s try k cy jn y m , je d n a k  z 
uw agi n a  w zrost obiegu s to p a  p o k ry ­
c ia  sp ad ła  z 2.3 proc. do 2 proc. 
0 H H M B U n H K 9

NOW Y I REZYDENT M. ST 
W ARSZAW Y

-

m k .

Goermr łowczym Rzesey
B ER LIN . PAT. —  K anclerz Rze­

szy  zam ianował prem jera pruskiego  
G-oeringa łowczym  R zeszy Nom inacja  
ta  nastąp iła  w w ykonaniu uchwalonej

w dniu dzisiejszym  ustaw y regulującej 
ochronę leśnictw a i  drzewostanu w 
całej R zeszy.

Nagły zgon d-ra Klausnera
B ER LIN . PA T  —  W torkowa ,,Ger­

m ania" ogłasza wiadomość o śm ierci 
dr. Klausnera, b. dyr. w  m inisterstw ie  
spraw w ew nętrznych R zeszy i preze­

sa  akcji katolick iej na obszarze N ie­
miec. W ed ług  nekrologu danego przez 
rodzinę, zgon nastąpił nagle w dniu 30 
czerwca r.b.

Fritscrt midi zostać szefem rządu
PARYŻ. PAT. —  ,,L ‘In trasigean t“  

zam ieszcza wywiad z przywódcą socjal 
dem okratów niem ieckich w Zagłębiu 
Saary, który utrzym uje, że po obale­
niu H itlera na czele rządu m iał sta ­
nąć szef sztabu generalnego R eich-

sw ehry Fritsch, a gen. Schleiche- 
m iał zesrać mimsrrem R eichsw ehry  

W edle Brauna, H itler n ie  będzie 
m iał odwagi atakować generara von  
Fritscha, który cieszy s ię  wielką po­
pularnością wśród Reichswehry.

D-ca saskiej S. A. Killinger żyje
B ER L IN  PAT. — Z poinformowe 

nych kół zaprzeczają w iadom ości o 
zastrzeleniu  d -cy  grupy saksońskiej S. 
A. K illingera.

Ma on s ię  znajdować przejściowo  
w obozie Koncentracyjnym w  Hohen  
ste in ie , saąd ma hyc w ypuszczony, 
lecz  n ie w stąpi już do służby w od­
działach szturmowych.

Wielkie pożary w Słonlmskiem
Plaga pożarów i Klęsk żywiołowych  

w pow iecie donm skim  w pierwszem  
półroczu r b. bvła wprost zatrważa­
jąca. W  okrMsie tym spłonęły w 85 
wypadkach 133 domy mieszkalne i za­
budowania g«>spodarcze na ogólną su ­
mę ubezpieczeniową zł. 105.649,, Gdy 
się z  tego doliczy war+ośc zniszczone 
go  przez pożar- majątku ruchomego za­
równo żyw ego pak i martwego, straty 
wyrządzone przez pożar sięgają ponad

DEPESZE SPORTOWE
INŻ. KOWALSKI NA CZELE SPOF

TOWCÓW EMIGRACYJNYCH.
BRUKSELA, PAT. Na czele zespo­

łu sportow cow  em igracyjnych z Belgji, 
którzy w liczbie 35 przybędą na igrzy­
ska sportow e w ychodźtw a polskiego 
do W arszaw,", s tać  hędz e inż. Kowal­
ski, ten sam , który w r. 1909 zw ycię­
ży! na m iędzynarodow ych regatach wio 
ślarskich w Henley.

In/.. Kowalski poza tem  3-krotnie 
zdobył ty tu ł m istrza Europy w rega­
tach w ioślarskich w 1907, 1908 . 1909.

ĆWIERĆFINAŁY W WIMBLEDONIE.
LONDYN, PAT. Rozgrywki teniso­

we w  turnieju m iędzynarodow ym  w 
W im bledonie w chodzą obecnie w fazę 
decydującą. \ \  poniedziałek odbył" się 
ćwierć fjnaly w grze pojedynczej pa­
nów, które przyniosły takie wynik.

Shieids .pokonał A ustina 4:6, 2:6, 
7:5, 6:3 j 7:5.

Perry zwyciężył Lotta 6:4, 2:6, 7:5 
10 :8 .

Craw ford wyeliminował Steffena 
7:5, 2:6, 7:5, 6:0

W ood w reszcie pokonał K irbyego 
6:1 6:4, 3 :6, 6:0.

W półfinale Shielda spotka się z 
Craw fordem  a W ood z Perrym ,

4 GODZ. 40 MIN.
WARSZAW A, PAjT. T egoroczny 

w,"ścig kolarski o m istrzostw o Polski 
na szos ę odbędzie się w dniu 15 bm. 
w K atow icach Imprezę organizuje o- 
kręgow y związek kolarski w Katowi­
cach

W yścig dostępny jest członkom to­
w arzystw , należących do PZTK. W y­
ścig  odbędzie się na dystansie 150 km. 
a minimum czasu dla zdobycia tytułu 
m istrza Polski w ynosi 4 godz. 40 m

zt. 200.000. Jest rzeczą cnarakten 
styczną, że ilość pożarów w powiecie 
stale wzrasta, zarówno co  do rozmia­
rów, jak i co  do wartości, gdyż w cią­
gu pierwszych 4 miesięcy r. b. zanoto­
wano 30 pożarów na zt. 30.221.

W maju ilosc ich wzrosła do 18 ze 
szkodą na zł. 36.419, w czerwcu zaś 
do 37 pozarow na sumę ubezpieczenio­
wą zł. 39.006. Do tego dochodzi je­
szcze Klęska huraganu, który zniszczył 
zasiewy kilku w si na obszarze 700 ha 
no terenie gminy bytenskiej, a straty 
sięgają do zł. 100.000.

Dodać tu naiezy, że ludność po­
szkodowanych w si należy do najbied­
niejszych mieszkańców po w .atu, prze­
ważnie zasłużonych wobec państwa o . 
sadników wojskowych i cywilnych, kto 
rycly stan materjaJny wskutek tych 
klęsk żyw-iołowyeh iest bardzo zły

l i  a

w - -
%  mB

i-

N owy tym czasow y p rezy d en t m. 
W arszaw y  J ó z e f  O łp ińsk i

mm

st.

500 ZFZWOLEN n a  w j a z d  d o  
PALESTYNY

LONDYN, PA T. Rząd palestyński 
udzielili dodatkow o 500 pozwoleń na 
w jazd em igrantów  do Palestyn,;’, z 
których 200 —  dla żydów  w p olsce, 
200 — dla żydów  w- Niemczech i 100 
rozdzielono pomiędzy przebyw ających 
zagranicą emigrantów- z Niemiec. Do 
w yjazdu dopuszczeni będą tylko d , 
którzy w ykażą się posiadaniem  250 tun 
tćw  palestyńskich.

SPRAWA MONIKI NA EKRANIE.
NOWY JORK, PA T. Sztuka Szczep 

kf;w ;kiej, grana tu przed pól rokiem 
pod tytułem  „Spraw a M oniki", ukaza­
ła się na ekranie w przeróbce w y .' . 
W arner Bros. Sztuka, która na scen e 
nnala bardzo średnie powodzenie, spo t­
kała się jako film z ogólnenu pochw a­
łami całej p rasy W  roli głównej w y­
stępuje Kay Francis.

k o n g r e s  a s t r o f i z y c z n y
W  LENINGRADZIE

LENINGRAD, PAT. Zakończy! tu 
obrady kongres uczonych zajm ują­
cych się badan em gw iazd zm ien­
nych. K ongres nakreślił bilans prac li­
cz on,; ch sowieckich z tej dziedziny. W  
ciągu r. b. dokonano ok. 30 tys. obser- 
w acyj w szczególności w o sta tn io  po­
w stałych obserw atorjach Azj: środko­
w ej. W Ciągu 17 lat uczeni sow ieccy 
odkryli 573 now ych gwiazd, z tej licz­
by 288 odkryto  w  ciągu trzech o s ta t­

nich lat.

T E L E G R A M Y
PROPOZYCJE Pł K. SLAWKAł 

ZAAKCEPTOWA NE.
W ARSZAW A, PA T. W  dniu wczo­

rajszym  po całodziennych obradach po 
łączonych g rup  konstytucyjnych B. B 
W. R. sejm ow ej i senackiej, zaakcep­
tow ano propozycję prezesa płk. S ław ­
ka, zgłoszoną na poprzedm em posie­
dzeniu j po dyskusji uchw alono pro­
jek t s ta tu tu  legjonu zasłużonych, refe­
row any  przez w icem arszałka Sejmu 
posła C ara.

ŚMIERĆ K SIĘ C IA  MAŁŻ >NKA  
HOLE7TDERSKIEGO

IIA G A  PA T. —  M dniu. dzisiej 
s/.ym zm arł tu  książę  —  m ałżonek ho­
lendersk i. 'C ie rp ia ł on n a  chorobę siń­
ca i  w u b ieg ły  czw artek  d o sta ł a iak u .

K siężn iczk a  Ju lja n u a , następczyn i 
tro n u , b aw iąca  w ]x>ndyniie, dz iś je ­
szcze po w raca  do H agi.

KONFERENCJA PAŃSTW BAŁ 
TYCKICH ROZPOCZNIE SIĘ 7 LIPCA

RYGA, PA T. Z Kow-na donoszą 
O głoszony został urzędow y kom uni­
kat o  zw ołaniu na 7 b. m. iconfert-mji
trzech państw  bałtyckich.

„DZIENNIK WILEŃSKI" BE7 DCB1 
TU W ŁOTWIE.

RYGA, PAT. Na wniosek w ydzia ­
łu p rasow ego m inister sp taw  zagrani 
cznych Gulbis odebrał debit „D zienni­
kowi W ileńskiem u" na przeciąg dn 
trzydziestu.

DYMISJA GABINETU JaSPOn 
SKIEGO

LONDYN, PAT. G abinet japoński 
podat się do dym sji, k tórą cesarz przy­
jął. Pow odem  dymisji był skandal gieł­
dow y, w który  jes t w m ieszany w icem i­
nister skarbu i inne osoby., które przy 
spekulacjach giełdow ych uzyskały ko­
rzyści m aterjalne.

POŻAR
NA RATUSZU W IE D EŃ SK IM
W IE D E Ń  PA T . —  A u str ia c k ie  b iu  

ro in fo rm acy jn e  donosi, iż dz iś  ran o  • 
w ybuchł p o ża r na I p ię trze  ra tu sz t 
w iedeńsk iego . Z ap a liły  s ię  m aterja ły  
budow lane. P o ża r zo sta ł ugaszone

d y r e k t o r i a t  k ł a j p e d z k i  
PR Z Y STĄ PIŁ  d o  s a n a c j i

RYGA. Z K ła jp ed y  dono
szą  Nowy d y re k io r ja t p rz y s tą p ił on er 
g iczn ie  do san ac ji a p a ra tu  ad m in is tra  
cy jn eg o  K ła ip e c k . W szyscy urzędnicy , 
k tó ry ch  działalność b y ła  szkodliw a d la  
p aństw a  litew skiego, zostali usunięci.

M. in. zw olniono 4 referen tów  (jv_ 
re k to r ja tu , sz e re g  naczelników  gm in 
nych, o raz  k ilku  lekarzy  pow iatow ych 
W szyscy  w ym ienieni u rzęd n icy  należe 
li do an typaństw ow ej o rgan izacji,

UMOWY W Ę G L O W E  POLSKC 
WŁOSKIE

RZYM PAT. —  W czora1 puźnyn 
wieczorem podpisani zostały  m iędzy  
przedstaw icielam i polskiego irzemyshi 
węglowego a delegatam  w łosiach kolei 
państwow ych dv-ie omowy w spraw ie  
dostawy w ęgla polskiego na łącztg  
sumę 13 m iljonów lirów.. Pierwsza u .  
mowa opiew a na  3.000.000 lirów  na do 
staw ę w term inie od 1-V II r.b. do 
1-VTI 1935 r., a  druga umowa na 
10.000.000 lirów  w term in ie 1-1 36 
r. Za w ęg ie’ W łosi dostarcz; lam  
sprzęt samochodowy firm y - fa t .

ROCZNICA ZGONU H E ilC LA
ZBROCZONA K R W I£

SIEDLCE. PAT- —  D zii w’ieczo-
rem  w głów ne s y n a g o d z e  podczai n a ­
bożeństw a ż a ł o b n e g o  z  o k az ji 3 0 - te j 
roczn icy  śm ierc i w odza s jo n izm r H e r­
d a  doszło do w ielkiej bojki pom iędzy 
z w o l e n n i k a m i  żaboty ńsk iego , t.j . rew i. 
z jon istam i, a  s jan is tam i. 5 czasie  b ó j­
k i k ilk a  osób zostah  poranionych. Zaj 
ścio zlikw idow ała po lic ja . Zapow iedzią 
n o  nabożeństw o ni - odbyło  *ję.

Chrzest nowego angielskiego torpedowe

5Y

JU-JL

A zM
T f z Z S a

angielsk ich  dokach w re ja k  w iadom o gorączkow a p raca. O to nowy t* rpędow i«o  ochrzczony iniRmiem „Pame“
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Działalność Stacji Doświad­
czalnej w Berezweczu
GŁĘBOKIE. W dniu 1 b. m. odbyło 

sję posiedzenie Kuratorjuni Stacji Do­
św iadczalnej w Berezweczu. Na po­
siedzenie przybyli z W Ina rektor Uni­
w ersytetu W ileńskiego prof. dr W itold 
Staniewicz, prof. Jagm in, dyr. Pań­
stw ow ego Banku Rolnego Ludwik M a- 
culewjcz redaktor T ygodnika Rolni­
czego W .ęckowicz i inni.

Na posiedzeniu zebrani wysłuchali 
spraw ozdania, w ygłoszonego przez dy­
rektora Stacji inż. N iew iarow icza o- 
raz ustalili plan pracy na rok następ ­
ny. Ze sp raw ozdania  i dyskusji wyni­
ka, że stacja  rozw ija się pomyślnie, o- 
sią gając wyniki coraz bardziej w arto ­
ściowe Zebranie uznało za konieczne, 
by wyniki eksperym entów  stacyjnych 
były spraw dzane na szerszym  teren ie  
przy zastosow aniu  dośw iadczeń zbio­
row ych. W zw iązku z tern zostało n- 
cnw alone zwrócić się do M inisterstwa 
Rolnictwa z petycją  o  przyjście z po ­
m ocą finansow ą w zaangażow aniu i 
-Utrzymaniu etatu asysten ta , któryby 
zajął się w yłącznie przeprow adzaniem  
pow yższych dośw iadczeń. W przerwie 
jiosiedzenia zebrani zwiedzili S tację > 
jej upraw ne pola.

Zafctńtzenie Zjazdu Kazańskiego
Po uroezystem  nabożeństw ie  w ( tu c ie  A kcji K ato lick ie j, M etrojx> lital-

HERBATKA LEGJONOWĄ
WILNO. W  piątek, dnia 6 lipca 

1934 r. o godzinie 20-tej w lokalu 
Zw iązku przy ulicy Dominikańskiej 
Nr. 8 , m. 1 Z arząd Związku urządza 
H em atkę Legjonow ą dla członków 
Związku i ich rodzin.

Na program  „H erbatki" ztozą się: 
przem ówienia na tem at w yborów  do 
Rady M iejskiej, sp raw y  Zjazdu Legjo- 
ro w eg o  w sierpniu b. r, do K rakowa 
i t. p.

O byw atele, staw cie się licznie ze 
swemi Paniami.

Młodzież nad granica
W ILN O . —  W  ty ch  dn iach  n a  po­

g ran icze  z Ł o tw ą i L itw ą  p rzy b y ły  
liczno g ru p y  m łodzieży  szk o ln e j, k tó ­
ra  pod op iek ą  K O P  spędzi tam  k il­
k a  tygodn i.

Ukarani administracyjnie
WILNO. S tarosta  grodzni wileński 

skaza! w tryb ie  adm inistracyjnym  na 
2.000 zl. grzyw ny z zam ianą na 2 mie­
siące aresztu Szym ona Purtę, w łaści­
ciela cegielni przy  ul. M ysiej 23 za zło­
śliw e zatrzym anie w yp 'at.

0 salę dla nowej R. M,
WILNO. W  związku z wyborem 

pow iększonej R ady M iejskiej, aktual­
ną jest sp raw a  nowej sali posiedzeń. 
O becna sa la  w  gm achu M agistratu jest 
zbyt mala i w obec tego zachodzi po- 
t’zeba w yszukania obszerniejszego lo­
kalu. Bierze się pod uw agę lokal szko­
ły pow szechnej przy ul. O strobram ­
skiej.

Likwidacja przedsiębiorstw
W ILN O . —  W  m iesiącu  czerw cu 

zlikw idow ało się w  m ieście 19 p rzed ­
s ięb io rs tw , j>owstało zaś now ych (p rz e  
w ażnie sezonow ych) 20 sklepów .

Nadzór pożarowy
TTLNO . —  W celu zapobieżenia  

pożarom w  m ieście zo sta ł wzmożony  
nadzór nad w ycieraniem  kominów, co 
winno być uskuteczniane w  ściśle o- 
znaczonym teim hup

Z Pogotowia Ratunkowego
W ILN O . —  W  m iesiącu ubiegłym  

Pogotow ie R a tunkow e było czynne w 
•580 w y padkach ; w tern  w yjazdów  na  
m iasto  było 312. W  pozostałych  w y­
padkach  pomocy udzie lono  n a  m iejscu.

TF#TR MUZYCZNY I

..LUTHSA
Wv« ęov

Janiny KU»..ŻYCKIEJ
D z l <

0 R Ł O W
Ceny pi op«gindowr.

J u t r o
„BOHATEROWIE*.
Ceny propigindowe.

-wietny pomysł
< ostatnio ukazały się w obiegu za­

pałki w cenie 5 gr. za pudełko, róż­
niące s ę  od dotychczasow ych tylko 
nieco mniej-zym kształtem  naskutek 
czego są  w ygodniejsze Należy z u- 
znaniem podkreśUić ten św ietny jto- 
mysl Państw ow ego Monopolu Zapał­
czanego, który w  sw em  dążeniu do 
przystosow ania j 0 obecnych cięż- 
k h warunków  m aterjalnych szerokich 
mas, udostępnił nabycia zapałek za je ­
dyne 5 gr, już przy kupnie kilku pa­
pierosów, przez co zaniechany będzie 
w znacznym stopniu u tarty , a nii mjly 
zwyczaj nagabyw ania przechodniów o 
tak zw any „ogień".

ponisy dł?óskie w Podświlu
GŁ EBOKIE. W dniu 1 hpca >dby- 

1V sie \ Podświlu ciekawe popisy 
. ,a-7nne przez szw adron

jezdzt cKie, urz - częścią hyly
ułan:,w K O. ;  ^  \ lttó a le 7 a- 
k»„kursy h i p p u z n P  ^  
w odnikow  oraz turniej wol.
pióropuszy z c z e r w o n e m i  i

O stre j B ram ie  z błogosław ieństw em  
N ajśw . S ak ram en tem  i kazan iem , k tó  
re  rozpocznie s ię  w ieczorem  o godz. 
1 S-tej, w sa li Ś n iadeck ich  U n iw ersy te ­
tu  zakończony zostan ie  / j a z d  M arjan - 
ski okolicznościow ą A kadem ją , k tó ra  
rozpocznie S*ię o godz. 19.15.

Na  prog ram  złożą s ię :
O dczyt ilu stro w an y  obrazam i awiw- 

tlnem i d r. M ieczysław a Sk rud l i s a  pod  
ty tu łem : „P o d  znak iem  M ary i“ , —  
śp iew  chóru  „ H a s ło "  pod  d y rek c ją  
p ro f. J .  Żebrow skiego, w czasie k tó r e ­

go w ystąp i solo p. -1. K aniiiiska, 
dek lam acja  p. Z ofji W itków ny z Tow. 
„M arianum “  — w iolonczela p ro f. M. 
Telm aszew sldego i fo r tep ia n  p ian is ty  

W ł. Łuniew skiugo.
S pec ja lnych  zaproszeń  na  A kade- 

niję nie w ysyła się w tej m yśli, że w 
u roezystem  zakończeniu  Z jazdu  Ma- 
rjańskiagO  ud '.ml weźm ie g rem jaln ie  
całe W ilno kato lick ie . Bilety w stępu 

do nabycia  p rzez  ca ły  dzień  w In s ty -

na 1.

Podziękowanie
Archidiecezjalny Insty tu t Akcji Ka- 

tolick ej w Wilnie ninjejszem w yraża 
gorące podziękow anie wszystkim  tym , 
którzy jrrzyczynili się do uśw ietnienia 
Zgrom adzenia na Placu Łukiskirr o d ­
bytego w  ram ach Zjazdu M ariańske- 
go w  dmu 2 lipca b. r., w  szczególno- 

I ści zaś W ładzom  W ojskow ym  za de­
legow anie orkiestry, ustaw ienie try ­
bun i mównicy na Placu. Łukiskim, 
W ileńskiej Dyrekcji Poczt i T elegra­
fów za bezinteresow ne ulatwien e trans 
misji, W ileńskiej Rozgłośni Polskiego 
Radja za transm isję uroczystości, M a- 
g s tra to w i M iasta W ilna, w  szczególno 
śc! p. dyr. inż. G latm anow i za u sta ­
wienie reflektorów  na Placu, p .  prof. 
Wf. Kalinowskiemu i całemu zespoło­
wi chóru „Echo" za uśw ietnienie u ro­
czystości ś p :ew em  oraz wszystkim  
tym , którzy w jakikolwiek sposób do­
pomogli do zorganizow ania uroczy­
stości.

Dnia 3-go[Upca r. b. po długich \ ciążhicł c »trf uniach im arł nasi iko  
chany mąż, ojciec, brat, teść i SkUfapier

IC&uf m a n  K ^ U F N IA N S
WŁASCICIEI DOKU BANK0VrEGC* 

c  c z e m  zaw iad& m iB  n o g  ą z e n a  w  g łę b o k im  siw itK

KRONIKA WILEŃSKA

ŚRODA 

Dtił 4
j K*l»**ntrBO

Je tra
1 A ntoniego

t f r l M  llaUca (, 3.20 

Zacaód i toftrr g. 7.59

KOM UNIKAT STA CH  
M ETEOROLOGICZNEJ U SB .

Z dnia 3 lipca 1934 r.
Cisn enie średnie: 756.
T em peratura  średn ia : + 1 6 . 
T em peratura  najw yższa: + 2 2 . 
T em peratura  najniższa: + 1 0 .
O pad 1,1.
W iatr: póln, zacłi.
T endencja: spad. cisn.
U w aga: przel. opady

Prognoza pogody według oftcial- 
nyc . danych Państwowego Insty­
tutu Meteorolog, w Warszawie.

Pogoda o zaehuuirzen iu  zniiennem  
/. m ożliw ością pr/.elotnyoli deszczów. 
T e m p e ra tu ra  bez w iększych  zm ian. 
'C m iarkow ane w ia try  północno-zachod­
nie.

DYŻURY A PT E K -
D ziś w nocy d y ż u ru ją  ap tek i : M iej 

,ska ( W ileńska 23), C hom iczew skiego 
(W ie lk a  P o h u lan k a  2 5 ), C hrościckie- 
go (O strob ram ska  2 8 ), P ilom anow icza 
(W ie lka  29) i w szystk ie  na p rzed m ie ­
ściach.

 oOo----------

O SO B IST A
_  UHop dyrektora Poczt. Z dniem 

4 lipca dyrektor Poczt i Telegrafów  
inż. M. Nowicki rozpoczął urlop. Kie­
row nictw o D yrekcji objął naczelnik 
Alfred W allner.

SZKOLNA
  Szkoła i Przedszkole ,,Dz- cko

Polskie". S tała Rada Opiekuńcza Szko­
ły » P r-edszkola „Dziecko Polskie" po­
daje do w iadom ości Rodziców i osób 
zainteresow anych, że ta  zasłużona w 
W ilńe  placów ka szkolna, założona 
przez zm arłą nieodżałow anej ś. p. Ste- 
fanję Świda, prow adzoną będzie nadal 
w tym sam ym  kierunku w ychow aw ­
czym, przy udziale dotychczasow ych 
Jej w spółpracow niczek i pod opieką 
Stałej Rady.

Za S talą K aJę:
Alina Biel fraka.
Prof. dr. W ładysław  Jakowicki.
Docent d-r W itold Świda.
Dyr, Stefan Swiętorzecki.

T E A T R  I MUZYKA
-  TEATR MUZYC7NY „LUTNIA" 

.Orłów" po  cenach propagan. ow ych. 
W ystępy Janiny Kulczyckiej. Dziś uj­
rzymy po raz ostatni c ieszącą się w  el- 
k:cm powodzeniem  m elodyjną i barw ­
ną operetkę G ranichstaodtena „O rlot. 
W roli głównej znakom ita śpiew aczka 
Janina Kulczycka, oraz w  D em bow ­
sk i, w roli wielk’1 go księcia. Z powodu 
urlopów  po dzisiejszem  przedstaw ieniu 
operetka ta  schodź, zupeln.e z reper­
tuaru .

„B ohaterow ie". Jutro grana będzie 
raz  jeszcze po cenach propagandow ych, 

j obfitująca w piękne meiodje przemiła 
operetka O. Straussa „B ohaterow ie" z 
udziałem Janiny Kulczyckiej — na cze 
lc najw yb tniejszych sit zespołu. Ceny 
propagandow e od 25 gr.

Paganini". W piątek „ai , iższy 
T eatr „Lutnia1 w ystępuje ze w»pam«ft 
prem jerą n a j p i ę k n i e j  
han „Paganin i". Do rou tytułow ej po­
zyskano znakom itego a |Jy sK  
po  Radz stawa Peter. W  roli księżnej 
w ystąpi prim adonna teatrów  w arszaw ­
skich ulubienica W ima lanina Kulczy­
cka Nowe stylow e kostjum y, piękna 
i bogata  w ystaw a dopełniają efektow ­
nej całości. O pracow anie reżyserskie 
M. Domosiawc k ego.

  MIEJSKI TEATR LFTNI W O-
GRODZiE PO . BERNARDYŃSKIM. 
Dziś, we środę, dnia 4 b. m. o  godz. 
8 m. 30 wiecz. ukaże'Sty na scenie Tea- 
tru Letniego doskonała kom edja m uzy­
czna posiadająca do,.o humoru i w er­
wy p t. „Moja 9 o s tta  i ja  ‘ — Berra i 
Verneuil’a w w ykonaniu świetnie zgra . 
nes zespołu, z gościnnym w ystępem  
rty stó w  T eatiu  Bydgoskiego — Hanki

W ańskiej i S tanisław a Iw ańskiego.
O rkiestra pod kierow n ctw em  —  S. 
Czosnowskiego. Reżyserja —  W . Czen 
gerego. U w aga! —  w szystkie bilety 
sprzedane

|utro, w czw artek, dnia 5 b. m. o 
god-. 8 m. 30 Swiecz. „Zam km ęte 
d rzwi"

Najbl zsza premjerą w  Teatrze Let­
nim W  przygotow aniu św ietna w e­
soła*  farsa Yemeil a p. t. ,d u s i s z  się

mną  óżenić" —  z udziałem artystów  
sceny katowickiej — Z. B arw ińskiej i 
J. W asilew skiego.

CO GRAJĄ W KINACH?
GA SIN O  —  P o r t  San  D iego
RON Y  —  K a jd a n y  życia 
C O LO SSEU M  — M iłość i nędza. 

„PA N" —  Ziemia pragnie.
H E L IO S  —  F an tu m as

W YPADKI 1 KRADZIEŻE
—  Okradzenie mieszkania. Na

Szkodę Tolloczkowej Stanisław y (D ą- 
brow sk ego 3 ) skradziono 2 zegarki, 
garderobę m ęską i dam ska, ogólnej 
w artości 300 zi. Spraw ców  kradzieży 
nie zatrzym ano.

_  Zamach samobójczy. Chodźko 
Piotr (A rchanielska 27), ślusarz, Jat 
40, w celu sam obójczyni wypił w iększą 
dozę kw asu siarczanego. Pogotow ie 
Ratunkow e odwiozło go w stanie cięż­
kim do szpita la  żydow skiego. Pow o­
dem targnięcia się na życie były nie­
porozum ienia rodzinne.

—  Pourzutek. A mbrożewicz Mie­
czysław  (P iw na 6 ) przyprow adził do 
II K om isarjatu PP dziew czynkę lat 6 
B elską Henię, porzuconą przez nie­
znanych rodziców. Dziecko ulokowano 
w przytułku Dz. Jezus.

—  Przemytnik. Przy zbjegti ulicy 
W itoldow ej i T om asza Z ana zatrzym a­
no w oźnicę Michała Bukowskiego, 
m ieszkańca Zaśc. Nowe Żurowice, 
który  wiózt w k erunku m iasta 1 wo­
rek pieprzu i skrzynię gorzkiej soli, po­
chodzące z przem ytu.

ZWOLNIENIE Z ARESZTU 
ENDEKÓW.

WILNO. Wczoraj w  godzinach po­
południowych z polecenia w ładz sądo­
w ych zostali zwolnieni z więzienia Łu 
kiskiego zatrzymani przed dwoma ty­
godniami członkowie Koła Młodych 
Stronnictwa Narodowego. W śród zwol­
nionych znajduje się  również p. Piotr 
Kownacki.

W areszcie pozostali jedynie b. 
przywódca rozwiązanej partji „Faszj 
stów  Polskich" Rekść i Gliński, bo­
wiem przeciwko nim toczy s ‘ę osobne 
dochodzenie, które nie zostało jeszcze 
zakończone.

Eksportacjb zwłot nastąpi dziś we Środą 4 go lipca o 
z dumu żałoby przy ul. Zeligowsk ego 5.

R O D Z I N A .
g o d z . 12 w  p o łu d n iu

ŚWIĘTO PUŁKOWE 5 p. p. LEG.
5 pułk p iechoty  leg. obchodzi 

dziś swoje święto. W  skromnych 
ram ach dorocznych, w ew nętrznych  
uroczystości p rzypom ną sobie  dzi­
siejsi „p ią tacy "  i uczczą dokona­
ny wysiłek żołnierski z przed lat 
kilkunastu, szczególnie zaś krw aw e 
boje w dniach  4, 5 i 6 lipca 1916 r.

O tych w alkach  powiedział M ar­
szałek J. Piłsudski-.

„Boje 5 pułku w  dniach 4, 5 i 
6 lipca, jeżeli pozostaną  w mojej 
pamięci sm utnem i z pow odu cięż

kich i bolesnych stra t,  zaliczone- 
rm jednak  być muszą do najs ław ­
niejszych, jakie 1-sza B rygada  prze 
żyła!"

Te s łow a w ysta rczą  za naiwięk 
sze uznanie i za  najgorętsze po­
chwały.

T o  też św ię to  „Z uchow atych" 
zawsze znajdzie .serdeczny  o d ­
dźw ięk w szerokich w ars tw ach  spo 
łeczeństw a. jako  święto  pułku, k tó­
ry ma poza  sobą przeszłość s ław ­
ną i chlubną!...

Zawody sportowe
W czoraj jako w  pierwszym  dniu  

uroczystości z okazj. rocznicy pułko­
w ej 5 P-P- Keg. o godzinie 3 po poŁ 
odbyły s ię  na boisku pułkowem zawo­
dy sportowe.

W  piłce koszykowej i  siatkowej 
o ty tu ł m istrza pułku zw yciężył zespół 
3 bataljonu (m łc iszy  rocznik).

W  zawodach sztafetow ych  zw ycię­
ży ł 2 batalion —  m łodszy rocznik

(13X 1 0 0  w  stroju patrolowym  pierw 
s z e  m iejsce za ją ł 1 hacarjon, starsz;' 
rocznik).

Po zawodach downdca pułki’ p. 
pułk P ełczyński przemówi) do żołnie­
rzy w zyw ając do oaiszej pracy na n i­
w ie  sportowej poczem rozaano n ag i« -  
dy.

Organizacje zawodów ębardzo spra 
w n e) prow adził por. Pisow icz i  kpt. 
Szlichtenberg.

O godzinie 9 w iecz. na placu przed 
pomnikiem poległych ustaw ił s ię  cały  
pułk ze  sztandarem, oraz delegacje  
innvch pułków, w celu uczestniczenia  
w apelu poległych. D okoła pomnika 
zapalono znicze. Po przem ów ieniu do­
wódcy pułku nastąpiło wywoływanie  
żołnierzy pułku.

Apel poległych
Tych, którzy polegli szefow ie pod- 

oddzrałów meldowali „poległ tam a 
ta m '1. _ . .

Po złożeniu w ieńca pod pomnik- 
oddziałj odesziy do koszar, zaś ork ie­
stra wraz z  wyznaczoną kompanją w y­
ruszyła na m iasto w  celu  odegrania  
capstrzyku.

Program dzisiejszych uroczystości
rodzin a  7.15 —  przyjęcie chorąg- 11.15 —  defilada pułku na ul

w i dekoracja K rzyżam i Zasługi i na- 
darie odznak- pamiątkowej pułku. Go 
dżina 9.30 —  nabożeństwo w kościele  
garnizonowym. 10.45 —  złożenie w ień­
ca na grobie ś.p. ks. biskupa W ł. 
Banaurskiego w  K atedrze. Godz.

M ic­
kiew icza (naprzeciwko cukierni Sziral-
Lt). Godz. 13.30 —  obiad żołnierski 
w koszarach pułku. 16.00 —  prztdsta  
wierna teatralne >ila żołnierzu. 21.30 
— zabawy taneczne w R as Ofic i 
Podofic. I  Bryg. Leg jonów

Bezpłatne koleje 
oia dzieci

W A RSZA W A . PA T . —  M in iste r­
stw o  kom unikacji zaw iadam ia, że 
w szystk ie  dzieci do la t 14 będą  mogły 
od 8 d<> 22 b.in. ko rzystać z b ezp ła tne j 
ja z d ę  k o le ją  w dow olnych kierunkach. 
\V tym  czasie opiekun, k tó ry  w ękupi 
cały  b ile t 2-ej lob  3-ciej k lasy  pocią­
gu  osobowego, może zabra-' z sobą 
czw oro dziec i do la t  14, przyczem  żad ­
ne  form alności n ie  będą w ym agane, 
jedyn ie  opiekun m usi się opiekow ać 
dziN 'r.11 w drodze.

NAJŚCIE NA MIESZKANIE.

WILNO. Na tle porachunków oso­
bistych na mieszkanie A. Zajączkow­
skiej (Legjonową 124) dokonane wczo  
rai najścia. Dwaj osobnicy, sasiedzi 
Zajączkowskiej, po pobiciu gospodyni 
i jej’ chorego męża splądrowali całe 
mieszkanie, niszcząc urządzenie. Za­
jączkowskiej udziel ło pomocy Pogoto­
wie. Sprawcy zostali zatrzymani.

OSZUSTWO ULICZNE.

WILNO. Na ul. Za walnej brat ,Mi- 
szki Greka" Eugenjusz Zj gnoi w cią­
gnął do grv w  blaszki przechodzącego 

chłopa.
Dopiero po przegraniu kilkunastu 

złotych chłop zorjentowai s ę ,  ze jest 
Of-zukiwany i wszczął awanturę. Zyg- 
nola, który narazie ukrył się, zdołtno 
zatrzymać.

OKRADZIONY W KOŚCIELE.

WILNO. W  Ostrej Bramie jeanemu 
z moebacych się w yciągnięto z biesze­
ni aakiewkę, w której był pierśc nnen 
i kilkanaście złotych. Sprawca zdołał 
ukrvć sie w  tłumie.

SPĘD  N A  TARGI
W ILN O . —  Z abito  w ubiegłem  ty ­

g o d n iu  b y d ja  rogatego  458, trzody  
chlew nej *453, c ie lą t 524, owiec 119.

*  *

Ceduła notow ań orjentacyjnych cen 
żyw ca i m ęsa w W ilnie. N otow ania 
Tym czasow ej Komisji Izb Piem yslow o- 
Handlowej, Rolniczej i Rzemieślniczej. 
Ceny za 1 kg. ioco Rzeźnia Miejska w 
dniu 3. 7. 1934 r. w zł. i gr.

1. Mięso w  hurcie m ejscow ego u- 
boju.

W ołow ina całe tusze 11 gat. 0,65 —  
0,70, III gat. 0,60 —  0,65.

W ołow ina zady I gat. 1,00 — l,05, 
II gat. 0,90 —  1,00.

W ołow ina przód,;' (koszer) I gat. 
1,10 —  1,20, II gat. 1,00 —  1,10.

Cielęcina II gat. 0,85 —  0 90, II 
gat, 0,70 —  0,80.

W ieprzow ina I gat. 1,10 — 1.20, 
II gat. 1,05 —  1,10, III gat. 1,00

2. Skóry surow e
Bydlęce za 1 kg. 0,90 — 0,95.
Cielęce za 1 szt. 3,50 —  4.00.
Za ubiegły tydzień spędzono bydła 

regatego  490, cieląt 526, trzody chlew­
nej 482, ow .ec 119.

Zabito w ubiegłym tygodniu bydła 
rogatego 458, trzody  chlewnej 453, cie 
ląt 524 owiec 119.

P rzeb ieg  ta rg u  sjiokojny.

Uciekł z więzienia 
Stefańskiego
Lecz został ujęty 

pnd Grodnem
W H fN C . Dnegdaj z w +zietua Ste 

fańskiego zbiegł korzystając z uiedo  
zori służby skazany na 2 lata  w + z ie -  
nia za tajn e gorzem ic.w o Antoni Lu 
tyński. N arazie pościg nie dal rezul­
taty i dopiero wczoraj naoeszła z 
Grocma w iadom osi, że L ateńskiego u- 
jęto w Jeziorach.

K R O  jK A

—  Pośrednictwo pocztowe miast 
agenaji. Z  dniem 31 lipca 1934 r. zwi­
ja się agencję pocztow o - teIegTaf.cz- 
ną Ochonowo, pow. nowogrodzkiego, 
woj. nowogródzkiego, a na jej miejsce 
urucham ia się dnia 1 .nerpnia 1934 r. 
pośrednictw o pocztow o - telegraficzne 
o rozszerzonym  zakresie działań.a. Ja­
ko urząd nadzorczy w yznacza sie u- 
rząd pocztow o - telegraficzny Zdzię- 
riol.

—  Zw yżka cen zboża. W  miesiącu 
czerwcu zanotow ano na obszarze wo­
jew ództw a now ogródzkiego dalszy 
w zrost cen na zboże o 3 zł. na kw in­
talu. Ceny poszczególnych zbóż za 
100 kg. w ahają  się obecnie: za  żyto 
od 11 do 14 zt„ za pszenicę 15 do 22 
zł„ za jęczmień 11 do 14zt., za ow ies 
II do 14 zi. Ziemniaki utrzym ują się 
w cenie 3 do 5,10 zi. za 100 kg., mleko 
14 do 20 gr. za litr, masto 1,50 qo 2,50 
zi, za  kg„ jaja 0,03 y2 do 0.05 zl. za 
szt., trzoda chlewna 0,60 do 1,00 zł. 
za kg  żywej w agi i bydło rzezne 0,30 
— 0,50 zi. za kg. żywej wagi. Zboża 
nadal w ykazują tendencje zw yżkow ą.

—  ,,Swmty“ W  dniu 30. 6. 34 r. 
we wsi Szabakowro, gm. kuszelewskiej 
pod kierownictwem kierowniczki miej­
scowej szkoły pow szechnej, M ichala­
ków ny Klementyny, zostało urządzone 
przedstaw ienie. O degrano sztukę p. t. 
„Sw aty". Po przedstaw ieniu odbyła 
się zabaw a taneczna. Dochód przezna­
czono na rzecz Koła Młodzieży W iej­
skiej w Szabakowie.

W  dniu 30. 6. 34 r. w  domu ludo­
wym w Horodecznie staraniem  Związ­
ku M'odzież;r Ludowej z Nowej - Ka­
mionki, gm. wsielubskiej, zostało urzą 
dzone przedstawienie, odegrano sztukę 
p. t. .Zawodow y karc.arz" i „Irrieni 
ny“ . Po przedstaw ieniu odbyła się za­
baw a taneczna.

  P‘»zar, W  dniu 1, 7. 34 r. w chu­
torze Dobre - Pole, gm. horodeczań- 
skiej z nieustalonej prz,. czyny, na sako- 
dę mieszkańca tegoż enutoru Ogo­
nowskiego W ładysław a spłonęła stodo- 
ła drew niana, kryta słomą, oraz znaj- 
dujące się w  niej 1.600 kig. siana. O- 
gólne stra ty  poszkodowmny oblicza na 
sumę i ,200 zi. Stodoła była ubezpie­
czona w  P Z U Y . w  Słonimie.

  Sprzeczka o  studnię. Y dniu
30 g 34 r we wsi B ałe-L ugj, gm 
cyryńskiej, między mieszkańcami tejże 
wsi Iwanowskim W łodzimierzem, jego 
ic.ną Julją, a Fursą Adolfem wynikła 
sjirzecźka o studnie, przyczem ostalni 
w ystrzelił z rewolweru do wymienio­
nych, raniąc obydwoje, Iw anow ­
skiego ciężko. Iwanowsk' znajduje się 
w szpitalu sejnrkow ym  w Nowo­
gródku.

— Kradzieże. W noc,' na 1. 7. .>4 r. 
nieznany spraw ca przez otw arte okno 
skradł z m ieszkania przy ul. Piisudsk e- 
go Nr. 45 w Nowogródku na szkodę 
G oidberg Kiwy zegarćk gabinetowy z 
figurką bronzow ą, w artości 20 zt.

* W dniu 2. 7. 34 r. Kawaiczuk Fi­
lip, mieszkaniec ws: S:emkowo, gm. 
kuszelewskiej, skrądł ze sklejm na 
szkodę Kitajewicza Szyfry przy zauł­
ku Unickim Nr. 5 w N owogródku ko­
sę w artości 4 zl. Kosę odebrano i od­
dano poszkodow anem u. Spraw a w są­
dzie.

R o z k o s z e  w a k a c y i
Grożui 

zny zł. 5.

Ofiary
dla głodnych Wileńszczy-
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CHODZĘ PO MIEŚCIE

NAJPRZoD  NAJPILNIEJSZE!

'Zastrzeżenia co do kolejności niektó­
rych robot regulacyjnych).

Prow adzone obecnie w rozmaif,; ch 
punktach m jasta  roboty  nad regulacją 
chodników i jezdni, oraz p ro jek ty  ma­
gistrackie co do układania gładkich 
jezdni, zasadniczo będąc najzupełniej 
słusznemi i celowemi, budzą jednak 
szereg  w ątpliw ości i zastrzeżeń, o  ile 
chodzi o  słuszność przyznania im 
pierw szeństw a przed innemi aktualnemi 
zadaniam i gospodarki miejskiej.

ROBOTY CHODNIKOWE

W zakresie robót chodnjkow n - bru­
karskich, poza przebrukow aniem  k.lku 
pomniejszych uliczek w śródm ieściu, 
mamy takie kapitalne pozycje, jak re­
gulację ulic Kościuszkowskiej i Za- 
kretow ej, jak przesunięcie nad brzeg 
Wiljj ulicy I-szej Baterji, a wreszcie u- 
stalenie norm alnego profilu ulic 3-go 
M aja i Teatralnej.

Otóż, o ile prace chodnikow e na 
Zakretow ej i  Kościuszkowskiej oraz 
I-szej Baterji, mimo, że dwie p e w s z e  
ulice stanow ią w łaściwie teren przej­
ściowy między śródmieściem j przed 
mieściami, zaś ostatn ia nie zalicza "się 
do zby t ruchliw ych, —  należy uznać za 
uzasadnione, a  to z racji przeprow a­
dzanej tam  gruntow nej regulacji ogól­
nej ich, zaniedbanych dotychczas te ­
renów , o  tyle dwie o sta tn ie  pozycje: 
3-go Maja i T eatralna nasuw ają pew ne 
w ątpliwości.

p-ze^  | 
ofęknq cerę 

do szczęścia
Pude A ii c chroni i pielęf- 
mtąe Pani c«rt. czyniąc z Niej 
zawsze ładną kobietą. Napew ■ 

zawsza pamiętać Pani

GOSPODARKA MIEJSKA m. SLONIMA
Sł ONIM. W  sw oim  czasie zam ieś­

ciliśmy dłuższą wzmiankę, pośw ięco­
ną działalności urzędującego Z arzą­
du miejskiego w Słonimie pod kierów  
nictwem burm istrza inż. K. M ichal­
skiego. .P rzed  kilku dniam i w  Kur- 
jerze W ileńsko - N owogródzkim  za­
mieszczono artykuł p. Iw pt. „Cos nie-

h* *z.e o zrakon itym pudrzn 
ADarid, który dal Paui pitkną
earą i sapewnił powodzenia 
i szczęście w życia.

JPER

Przcdew szystkiem  wspom nieć na­
leży, że obie te ulice, chociaż pozba 
wionę były dotychczas norm alnych kra­
w ężników, p o s ia d a j’ jednak w cale do 
bre chodniki i prezentow ały się zada- 
w alniająco. Pozatem  są to  uliczki bocz­
ne, o niewielkim naogól napięciu ru­
chu. Tym czasem  na arterjach  głów nych 
śródm ieścia istnieją pow ażne i dotkbw e 
luki, usunięcie których jest o wiele pil­
niejsze od ostatecznego ujrorządkow a- 
nia w spom nianych dwu ulic.

A w ięc końcow y odcinek ulicy W i­
leńskiej od M ickiewiczowskiej do Zielo­
nego mostu pozostaje w kompletnem 
zaniedbaniu. C haotyczna linja jezdni: 
brukow ane rynsztoki zam iast kraw ęż­
nika betonow ego; porozlupyw ane i po­
trzaskane chodnk i z p ły t rozmaitej 
wielkości, sk ładają się r a  opłakaną 
ca łość!

Analogiczną sytuację  widzimy tak ­
że i na ulicy Jagiellońskiej, stanow ią­
cej naturalnie przedłużenie ulicy Zawal 
r.ej. 1 tu oczekuje na uporządkow anie 
pól ulicy Jagiellońskiej (d ruga połowa 
od strony  Mickiewiczowskiej już ure­
gu low ana!), oraz niewielki odcineczek 
od Portow ej do Małej Pohulanki, ure- 
guiow anej poza tern ulicy Zawalnei. 
W reszcie dojrzał już do zajęcia  się nim 
odcinek Wielkiej Pohulanki od Teatru 
W ielkiego do cerkwi Rom anow skiej.

T e trzy  zadania z racj. ich pilności 
pow inny bvć w ysunięte na czoto robót 
chodnikowych.

BARID

Przywiązanie

JEZDNIE GŁADKIE.

W związku z ukończeniem uklada- 
ia gładkiej jezdni na ulicy Niemiec- 
iej, u k aza ły /s ię  w prasie miejscowej 
izm ank i o tern, że w fjfm zakresie 
ropjektow ane jes t w sezonie bieżącym 
iszczę ułożenie klinkieru na ulicy lm ba 
/ i kostki kamiennej na ul. Zawalnei.

I w i j u  w ypadku projekt ten w oa- 
;esieniu do ulicy lm bary n e  możemy 
znać za trafny! W zględy reprezenta- 
yjne nakazują tu zdecydow anie w ysu- 
ąć na plan pierw szy ukończenie ukla- 
ania klinkieru na ul. W ielkiej, aż do 
strej Bram y, k tó rą  obeenje tak ładnie 
•yasfaltowano. O czywista, że ułożenie 
inkieru na Im barach stw orzyłoby 
_lkie korz,yści dla komunikacji auto-

Nikt me zaprzeczy, że każdy czło 
v ick przyw iązuje się do sw ojej 
w łasności. Przyw iązujem y się do oto­
czenia, do w łasnej rodziny naw et 
(" ech jej Bóg sekunduje) przyw iązu­
jemy się do ubrania naw et a  zw łaszcza 
w tedy, gdy jest ono jednym , jedynym  
sprzętem  w naszej szafie.

Pan Antoni Juszko bardzo był 
przyw iązany do sw ego  garnituru, —  
dlatego, że byl jedynym  kawałkiem 
materjalu, w  który sw e grzeszne cia­
ło mógł ubrać, a pow tóre, że to  by­
ła pam iątka rodzinna U branie to 
spiaw il sobie w ujaszek pana Antosia 
pow róciw szy z w ojny rosyjsko -  ja 
pońskiej brał w  niem ślub j w  niem też 
byl przejechany jirzez dorożkę 1 skonał. 
W  bogatej schedzie ubranko to do­
stało się panu Kurko, który  z siostry  
nieboszczyka w łaśnie się urodził. W ziął 
to ubranko pan Antoś słusznie m nie­
m ając, że o ile wuj nosił je  od 1906 
roku, on ponosi je m oże jeszcze ja ­
kieś lat pięćdziesiąt. U branie to  było 
solidne — miało poza sobą trening 
w ytrzym ałości. P rzetarcia  zaś na łok­
ciach i kolanach były dostojne jak ły­
sina uczonego.

Pan Antoś dhal o uhranko i w y­
w ieszał je  nocami na plot— bęaący 
na podw órku posesji, którą zajm o- 
w a1 przy ulicy Dobrej Rady. W czoraj 
z porażen iem  skonstatow ał, że mu 
je ukradziono.

Złoży! zam eldow anie w w ypoży­
czonym garniturze oceniają^ stra tę  
na 300 złotych Zdumiał się pan przo­
downik nad oszacow aniem  stro ju  nie 
doceniając w artości m uzealnej jego.

Sentym ent!! Sentym ent parne w ła­
dzo też się liczy. flix.

busow ej w postaci długiego i n (.prze­
ryw anego szlaku j-ezdrij gładkich (Nie­
miecka, lm bary, W ielka), jednak ulica 
W ielka na pozbawionym  jeszcze k lin­
kieru ode nku stanow i także trasę au­
tobusow ą, faktycznie więc różnica pod 
tym w zględem byłaby tylko ta, że 
gaudjum  z odcinka gładkiej jezdni 
przypadłoby w udziale obsłudze i pa­
sażerom  linji Nr. 1-szy, zam iast linji 
Ni 3. jest to  więc moment nieistotny!

P rzechodzień ''.

coś o gospodarce m Slonima“ . In­
form acje podane w tym artykule są 
tak  nieścisłe i tendencyjne, że zm usza- 
ją nas do ponow nego zabrania głosu 
w tej spraw je.

A więc przedew szystkiem  trochę 
sprostow ań co do inform acyj p. Iw

1) O bszar m. Slonima w ynosi nie 
2400 mtr. kw . lecz 2400 nektarów . T a 
sam a popraw ka dotyczy obszaru m. 
N ow ogródka.

2 ) Sionim nie jes t miastem o dużem 
zelesieniu, gdyż lasów  w  granicach 
adm inistracyjnych m iasta mema w cale, 
natom iast Slonim posiada las w gm. 
szydlowickiej, w oaleglości 14 kim. od 
miasta.

P, Iw. stw ierdza, że gospodarka 
m iejska stoi niżej wszelkiej krytyki 
nie podając żadnych zarzutów  konkret­
nych, bawi s :ę w  niedom ówienia ogól 
nikj i fantazje, zapom inając, że trze­
ba mieć chociażby przybliżone po­
jęcie o spraw ach, w  których zab iera  
jyos publicznie.

I tak : nie było w ypadku odmów e 
r.ia kredytu przez jakakolwiek instftu  
cje k redy tow ą (jak  podaje p. Iw .) cho­
ciażby z tego pow odu, że Zarząd 
miejski celowo od 1. X. 1931 r. c po­
życzki nie zabiegał, poza koniecznemi 
dla za truan ie ira  bezrobotnych. O gó­
łem od pow yższej daty m iasto za­
ciągnęło pożyczek na sum ę 75.(100 
zł., które w yłącznie zuzyto na ak­
cję walki z bezrobociem

Za sumę tę j w łasne fundusze 
m iejskie w ybudow ano w 1932 i '933 
r. dwa mosty (duże) przez Szczarę 
o ro zp ę to śc i ogólnej 104 mtr. w raz 
w raz z dojazdam i oraz 1 i pół kim. 
drog ', łączącej koszary w ojskow e i rze­
źnię z dw orcem  kolejowym . Innych 
pożyczek w tym okresie miasto nie z a ­
ciągało.

Autor notatki, określając zadłuże­
nie m iasta na zgórą 700.000 zl. (n ie­
ściśle ho jest w ięcej!) nie podaie, że 
to zadłużenie, ty lko w  znacznie w yż­
szej sumie, przejął obecny zarząd 
miejski od sw ych poprzedników ; po­
zatem  [i. Iw. stw ierflza, że jest to  zafltu 
zenie mniejsze od innych m iast w  
w ojew ództw ie, a  podając w artość 
m ajątku Slonima na  sum ę 6 miljonów 
złotych, uw aża że stan  zadłużenia 
byl groźny.

Zadłużenie m iasta takiego jak Sio 
nim 15,7 proc. w artości m ajątku w 
dobie dzisiejszego kryzysu, zdaniem 
naszem , uw ażać należy za wcale 
niegroźne, a w każdym razie nieprze- 
kraczające przeciętnego ohciążenia in­
nych m iast.

N ikt chyba także nie przyzna ra ­
cji p. Iw., że spieniężenie 10-letnich 
w yrębów  w lesie miejskim na pokrycie 
zobow iązań krótkoterm inow ych m iasta 
stanow i „pow ażny uszczerbek dla ma­
jątku miejskiego", jeśli pożyczki zo­
stały zużyte na inwestycje.

Dalej au to r nie chce wiedzieć, że

w 1931 r. spadło do zł. 814.000 i że 
w  19,31 r. kredyty długoterm inow e 
stanow iły  30 proc. ogólnego zadłuże­
nia, dzisiaj zaś (po  'konw ertow aniu  
krótkoterm inow ych długów ) w ynoszą 
66 proc. Jest to  w ielka zasługa 0- 
becnego zarządu m iejskiego.

D odać także w ypada, że au to r no 
tatki w  Kur. Wil. me zbadał z cze­
go pow stało  zadłużenie. T o też wiedzieć 
należałoby, że ma ono charak ter in­
w estycyjny i podniosło w artość  m ają t­
ku miejskiego.

A teraz o gospodarce w  rzeźni. —  
Zarząd obecny przejął ją  nie w św iet­
nym stanie. Zmiana całego personelu o- 
czyściła atm osferę j tu  postęp  jest w i­
doczny. Niezrozumiałem jest dlaczego i 
co w łaściw ie ma b,'’ć poczytyw ane 
za winę obecnego Zarządu miasta.

Jeśli zaś m ow a jest o  dochodzeniu 
przeciwko b. lek. w eterynarvjnem u 
to dane p. Iw. są  tak nieścisłe, gdyż 
nic było ono prow adzone zgórą pó1 
roku lecz jak nas inform ują 2 mie- 
sięce i 5 dni Że lekarz w  tym okresie 
był zaw ieszony, to  chyba nic dziw ­
nego, a  że dokładnie dochodzenie 
przeprow adzono —  to chyba spraw ie 
nie szkodziło.

Szkółki w  gospodarstw ie leśnem 
istniały zawsze, a ostatnia rew izja 
pp. Inspektora W ojew . O chrony La­
sów oraz Komisarza Ochr. Lasów o- 
kreśliła stan  szkółek jako dobry, a 
całość gospodarki ieśnej za  zupełnie 
zadaw alający  pod w zględem facho­
w ym . W  bieżącym  roku sadzonek 
był nadm iar.

Przejdźm y do bruków .
Praw ie wszystkie w ylotow e ulice 

w Słonimie są  b rukow an . a  mało 
które z m iast tejże wielkości co 
Słonim może poszczycić s :ę tak ą  du 
l ą  pow ierzchnią zabrukow anych ulic 

na teren je  w ojew ództw  w schodnich 
Odwodnienie ulic za Zamościu prze­
prow adził jedynie obecny Zarząd 
miejski. D la orjentacji podajem y kil­
ku cyfr: W  r. 1932 w ybrukow ano —
około 19.000 m tr, kw., w  1933 — 
14.000 mtr. kw a w  bieżącym  roku 
już okoio 8.000 mtr. kw

U stęp w  notatce o sadzaw ce w 
budynku jest tak  alegoryczny, że aż 
niezrozumiały.

Uważam y, że pow yższe ośw iet­
lenie spraw  w ym aga uzupełnienia 
chociażby dlatego... aby p. Iw. nie 
narażał się się na ew ent. dalsze błęd­
ne przedstaw .enie pracy obecnego Za­
rządu m iasta a zw łaszcza burm istrza 
inż. K. M ichalskiego, jako  kierownika.

Otóż za okres 2 i pół lat pracy 
iego na tent stanow isku w ykonano:

1) rozbudow ano szpital, urządzając 
oddział dla zakaznie - chorych i od- 
dzjał dla w eneryków ;

2 ) stw orzone zostały  przychodnie 
ogńlnolekarska i przeciw w eneryczna;

3 ) zlikw idow ano s ta rą  elektrow nię 
(na dzierżaw ionym  placu);

4 ) przen esiono na teren  nowej e- 
lektrowni maszyny 1 urządzenia starej, 
tw orząc w ten sposób jedną całość 
urządzeń elektrow ni;

5 ) zbudow ano sp e c a ln ą  linję dla 
ośw ietlenia ulicznego, co umożliwi­
ło dostarczenie prądu mieszkańcom

I 6 ) skutecznie przeorow adzono w 
c ągu 3 okresów  zim ow ych w alkę z 
bezroboc em i jego  skutkam i (ilość 
bezrobotnych s  ęgała liczby 450), za­
trudn ia jąc  bezrobotnych na robotach 
miejskich przy jednorzesnem  zanie­
chaniu w ydaw ania zapom óg;

7) w  stadjum  przebudow y jes t du­
ży budynek miejski dla szkoły po­
w szechnej.

Nie - należy zapom inać, że w szyst- 
k e te prace w ykonane zostały w naj­
gorszym  okresie ogólnego kryzysu 
po odziedziczeniu długów  kró tko ter­
m inowych na sumę przeszło pół mil- 
jona złotych.

Kończąc, w ypada nadmienić, że kry­
tyka jest zdrow a i konieczną rzeczą w 
życiu publicznem, ale prze .taje nią 
być gdy przybiei-a formę napaści.

W ik.

Geście z Litwy
WILNO. Przybyli do W ilna na 

zjazd synodu ew ang. - reform, deleg? 

ci z Kowna, w obec ukończenia obrad 

w  d n u  dzisiejszym m ają odjeżdżać do 
Litwy.

 „()„----------

Wycieczka z Rumunji
W II NO. W  drugiej pi4ow ie iipca 

spodziew any jes t przyjazd dc W jlna 

liczniejszej wycieczki z  Jass 1 Czer-

niowiec

Tadeusz -bopalewski 
D A W N E  W IER SZE R U SK IE  

C zesław M iłosz 
POEM AT O CZASIE ZASTYGŁYM

Do nabycia  w szęd z i-

NAD WILJĄ I WILENKĄ

Z y c ie  z a  i. <»sze
Od kjlku tygodni bawi w  naszem 

mieście ciekaw a im preza...
Kioski reklam ow e, równie nieefek­

tow ne płoty posesyj miejskich oble­
pione są  afiszam j, które mówią o niej:

„Ściana śm ierci".
„Angielski inżynier" pan Immy na 

motocyklu krąży na ścianie prostopacń- 
łej cylindra, budow anego z desek w y­
konując ryzykow ne a śm jaie ewolucje 
na siouełku.

To jeździ bez trzym ania za rączki 
kierowmc,y m aszyny, to  jeździ po dam-

w adze p. Im m y.... jest widowiskiem 
m akabry cznem.

W ystarczy  sobie tylko w yoorazić, 
najmniejszy defekt m otoru, najmniej 
s z t  odchylenie Drzedniego koła m oto­
cyklu, by w yoorazić sobie rzecz s tra ­
szną.

Z  „angielskiego inżyniera" hyłhy 
d ę  sta ł kotlet w ołow y au sause natu- 
relłe

Niech Bóg zachow a by się to kie­
dyś sta ło ... ale jes t to  bardzo niewy­
kluczone

zadłużenie miasta z sum y zł. 1 .200,000 w ciągu całej doby,

l O ff
poprzez czyste  przestworze wolne od kurzu, 

dymu i sadzy,  
dając moc cudnych wrażeń, 

krzepi 
umysł i ciało.

sku na siodełku, to  z szalonem  tem ­
pem m aszyny Indian, a z oczami za- 
w iązanemi czarną chustką, w ypraw ia 
takie Harce, że krew zastyga.

W ejście na balkon w idow isaa ko­
sztu je dziś 25 groszy, jak przedtem  ko­
sztow ało 50 groszy.

W idow isko jest o tyle ciekawe co 
,.rozum iałe dla ludzi, o  tyle o  ile oby­
tych z fizyką. Szybki ruch w irow y 
m aszyny, a  na n.ej człowieka u trzy­
muje ich na ścianach cylindra drew ­
nianego, siła ośrodkow a, k tóra u trzy­
muje I.a sw oich toracn p lanety  i św iaty 

niebieskie, z łatw ością utrzvm a człowie­
ka na m otocyklu.

1 ak to jest zrozumiałe.
Ale w idow isko całe św iadczące o 

dużem ryzykanctw ie 1 borspornej od-

W idow jsko robi wrażenie, wido­
w isko jest iłdwiedzane

Nie poto by ludzie na nie chodzili 
jako na spraw dzian  potężnej sjł, 
w irow ej... ale poto  hy nasycać się nie­

zdrowym dresz czykiem sensacji.
I to je t w tem widowisku obrzy­

dliwe.

Każdy chce żyć., każdy chce zaro­
bić. Żyć i z a ra b a ć  chce pan Immy. — 
Zarabia w stra.-zny sposób — za gro­
sze sprzedaje  życie i pew ność jego, — 

Ale niech tam . każdy t a k s i e  życie 
sw e na tyle, ile ono według niego w ar­
te. Przykre jest to, że w idowisko „s< a- 
ny śm ierci" rozbudza najmniej ciekaw e 
instynkty  u tych, którzy je odw iedza­
ją. M. Junosza

HENRY HOLT 34)

SZKARŁATNA ZAPO #IE
—  T ak, s ir, —  odpow iedzia ł M ills, 

z g łębok im  i polnym  szacunku  ukło-

—  K aza łem  ci słodzić teg o  Spike, 
k iedy  on w ychodził, j>o odprow adze­
n iu  M iss A nriel do  dom u w p ią tek  wie 
ezór.

—  A le  mówpom p an u , s ir, że 011 
bv ł zb y t ślisk i. S trac iłem  jego  .ślad, 
k ied y  w ysiad ł z tak sów k i a a  C am den ' 
Town.

—  T ak , s ta ry  id io to , pam iętam  to. 
K iedyś m ieszkałeś na Cam den Town, 
p raw d a  ?

— T ak  josi, s ir , ale to  było przed 
k ilk u  la ty . Przed t ą  o s ta tn ią  „ sp ra ­
wą* *.

—  W ięc te r a 7 zb ie r m yśli i z a s ta ­
nów się, czy znasz B urslem  Scjuare ?

—  Zupełnie elobrze sir, Pan  może 
zauw ażył, ż,c w spom inano o te j ulicy 
w ranych  g aze tach . Było tam  jak ieś  
uduszenie. B rzydka  h is to rja , jeżeli 
m ożna tak  o tem  pow iedzieć!

—  W łaśnie: chciałbym  w iedzieć, jak 
daleko od B urslem  Sejuare było to  
m iejsce  ,g d z ie  zgubiłeś ślad  Spike* a?

—  N astęp n a  p rzeczn ica , sir. N ie 
w ięcej jak  dw ie m inuty  drogi.

Mc. A ndrew s sk in ą ł rę k ą , by 
M ills odszedł. Jeg o  duża  głow a opadła  
na p iersi. P a trz y ł w ogień, zagłębiony 
w m yślach, dopók: nic posłyszał lek ­
kich  kroków* w  pokoju.

—  N ie będę  w domu na  lunchu,

. Mac, —  posłyszał głos (jueenie.
1 Mc A n d rew  odw rócił się  szybko,

—  C hciałbym  pow iedzieć ci k ilka 
słów , —  rzek ł.

—  D obrze, —  u siad ła  na poręczy 
fo te la , a le  nie bądź ta k  u roczysty .

—  Przeszkadzać, innym  do o s iąg ­
nięcia tego , co u w aża ją  za szczęście, 
je s t sp ra w ą  bard zo  pow ażną.

—  04  —  dziew czyna sjro jrza ła  mu 
w oczy badaw czo , —  A le  ja  wiem, że 
ty  nie będziesz najiraw dę p rzeszka­
dzać!

— Masz, ra c ję . N ie rob iłbym  tego,, 
gdyby to n ie  by ło  koniecz-ne.

—  Co to  w szystko  m a znaczyć, 
M ac??  O co chodzi?

—  Chodzi o tw ego p rzy jac ie la  -—  
Spike.

—  W ięc cóż masz, o nim  do  pow ie­
d z e n ia ?  —  zapy ta ła  w yzyw ającym  to 
nem.

—  M yślisz m oże, żi- je s te ś  już, do 
syć sam odzie lną  i d o ro s łą , by  sam a 
k ierow ać sw ym  losem ? 'Wiem, że nie 
podziękujesz, m i za  to , co jiowiem. G dy 
bym  je d n a k , mógł decydow ać w te j 
sp raw ie , wysz.łabyś za kogoś, k to b t nie 
m ia ł nic w spólnego z, „p tak am i n ie - 
bieskienti**. <

—  To s ię  n ie  d a  zrobić, M acu, i 
sam  wiesz o tem . W cześn iej lub  p ó ź ­
n iej odkryłby...

i— P o słu ch a j m nie chw ileczkę: wo 
lałh*. ni, żebyś w yszła za porządnego

człow ieka. A le byw ają  go rsze  rzeczy, 
niż p rzy w łaszczen ie  sob ie  cudzych 
k lejno tów ...

—  Co masz, na m yśli?  —  padło  
gw ałtow ne p y tan ie .

—  P rzy jiuśćm y, że 011 jes t... rozu ­
m iem , że mogę s j r  m ylić, a  je ś li tak  
je s t, w ą tp ię , czy k iedykolw iek p rzeb a­
czysz mi to. A le jm stanow iłem  cię u - 
p rzedz ić , Q ueenie, a  chodzi mi ty lko  
o tw o ji dobro .

—  W ięc o co chodzi?  —  w głosie 
dziew czyny  b rzm ia ła  n u ta  iry ta c ji.

—  Może 011 je s t m o rd e rc ą !
(Jucenie zerw ała  s ię .
—  Jeże li to m a być dowcij), to  nie 

u d a ł ci się.
K rzy knęła .

—  N igdy n ii m ów iłem  nic b a rd z ie j
jiow aznu

—  W tak im  raz ie  z w a rio w a łe ś1
—  Być może, a le  »drow y czy sza 

lony, m uszę c ię  uprzedzić . Sp ike .jest 
Zam ieszany do sprawy* w W ingford .

— N ie w ierzę w to.
ł  u d z ia ł jeg o  w te j  sp raw ie  nie 

je s t m ały.
—  Być może, a le  n ie  m asz praw u 

staw iać  m u tak ieg o  ro d z a ju  zarzu tów .
P o raź  p ierw szy w c iągu  tych  wielu 

dn i, S eo t rozpoczął w ojnę z Quconie. 
A le k iedy  M e A n d rew s w alczył, by ł 
w te d y  bezw zględny.

—  ('z,'* um ów iłaś się ze  Spike* ni 
na lunch?

—  Cóż s tąd  ?
—  W’ tak im  raz ie  s jk ijrz  mu p ro sto  

w oczy i z a p y ta j, k to  zadusił Foxy  
K em pa na Cam den T ow n?

Tw arz dziew czyny pob lad ła , ale 
Mc A n d rew s bezlito śn ie  w b ija ł nóż 
co raz  g łęb ie j w ranę .

—  Jeż.eli popełn ił zb rodn ię , b ęd z ie  
to  n ii1 do n ap rayuen ia . P am ię ta j, — 
dodał, gdy  cłiciała odejść, —  m am  po 
w ody bardzo  pow ażne, by cię p rze ­
strzec  !

Q ueen ie  opuściła  m ieszkanie i dłu 
go chodziła po  u licach , zanim  uczuła , 
że sn o k ó i pow rócił do je j d u szy  S k i­
nęła na  taksów kę :

—  G iron is R e s ta u ra n t, —  pow ie­
d z ia ła , w siadając .

M r. P o tte r  d o b rze  s ię  m usia ł n a ­
m yślić, .zanim opuścił sw ój dom „ l.av  - 
re ls“  na  zw y k łą  n iedz ie lną  przechadz. 
kę, k tó ra  J p ro g ram  n ie  zm ienił się 
od la t Wielu. XV dnie  pogodno, czy 
deszczowe, n ieodm ienn ie  kierowa} 
s ię  p o p rzez  llam p.stead  łłe a th  do go­
spody  J a c k a  S traw  na k u fe l dobrego 
„ a le “  a  potem  znów  sj>owrotom do 
„liawrels**. N azyw ał to  sw oją  „g o d z i­
n ą  ciepła**,

D obry, m ocny sen d a r ł  z przygód., 
o s ta tn ie j nocy p o n u rą  zasłonę. Z n a ­
dejśc iem  now ego d n ia  M r. P o tte r  za­
czął spog lądać  n a  ro lę, k tó rą  odegrał 
w te j p rzygodzie  z now ego p u n k tu  wi 
dzenia.

Do te j  chw ili życie .jogo było s z a ­
re  i n ieciekaw e. Teraz, nazw isko jeg o  
było wo w szystk ich  gazet ach. K upi, 
sześć g aze t p rzed  śn iad an iem . V* du ­
szy  był p rzek o n an y , że żona n ie  uw ie ­
rzy ła  jego  słowom , dopóki nie w yczy­

ta ła  d ram atycznego  opow iadan ia  w 
k tó rem  nazw isko  m ęża  jiowtarz.ało się
k ilk ak ro tn ie .

K oledzy  w C ity  będą go Zasypy­
wać py tan iam i. Z decydow ał się, że 
przy pew nej ostrożności w opow iada­
niu , będz.ie m ógł p rzed s taw ić  się , jak o  
człow iek, k tó rem u  n ie  b rak  odw agi. 
Gdyby m u s ię  pow iodło , jio tra tiłb y ... 
o, napew noby jto tra fił , p rzy łap ać  
z b ro d n ia rza . N iestety,, chociaż p rz e ­
szu k a ł w szystko naokoło, z.brodniarzo 
wi udało  s ie  w yniknąć.

T eraz , kiedy* .wyszedł n a  spacer, 
v ruchach  jego  było w ięcej pow agi 1 
godności, niż zw ykle. M gła, k tó ra  
w isia ła  pop rzedn iego  d n ia  nad 5xmd> 
nem, ja k  ciężka p łach ta , ro zp ry sła  się  
te raz . B urslem  Sijuare  nio leżnia na 
zw ykłej jego d rodze  do lla m p sf ad 
l le a th .  W łaściw ie była to  dz ie ln ica  
innej zupełn ie s tro n ie  m iasta , ale 
P o tte r  m yślał, że skoro  zb ro d n ia rza  
p rzy c iąg a  niezw alcz.ona s i ła  jla m ie j- 
sce zb rodn i, to czem u on nii i -> 
pow rócić n a  m iejsce swego św ietnego
w yczynu?

W y c h o d z ą c  n a  B urslem  Sq., Mr. 
P o tte r  zdziw ił s ię  b ardzo , a  naw et, 
można pow iedz ieć , by ł zb itt z tropu , 
nie. zna jd u jąc  tłu m u  p rz e d  domem na 
k tó rego  schodach zd arzy ła  się „w ielka 
przygód  a  jubilata* *.

Z a t r z y m a ł  się sam otny p r / . e i l  n u ­

m e r e m  s i e d e m n a s t y m ,  k tó ry  b y ł  w e d ­

ł u g  j t o d a n e g o  s p r a w o z d a n i a  w g a z e ­

t a c h :  „ m i e j s c e m  t r a g i c z n e g o  z a j ś c i a * * .

ta j  te  sam e sz tache ty  pom iędzy k tó re  
w padł p araso l. To by s tra sz n y  ino- 
m en t! P rzy p o m in a jąc  sob ie  tę  chw ilę , 
M r P o t t e r  poczuł znów  gorąco  pod 
k o łn ie rzy k iem  .. w  len i zauw ażył, z,c 
nie je s t  sam , że z a  n im  sto i d rug i czło 
w iek, rów nież p rzy g ląd a jąc  s i ę  win,,], 
kom dom u N r. 3<-

  P r z y p u s z c z a m ,  że to  tu ta j  ud u ­
s z o n o  tego człow ieka?  —  z a p y ta ł nie- 
znajom y-

—- T ak , ta k , n a  tem sam em  m ie ,
s c u : o d rz e k ł Mr, P o tte r Nie

T u k .  to  b y ło  te  s a m e  r e isce

możo być żadnych  w ątpliw ości. J a  
to  w iem n a jlep ie j!

N ieznajom y, był to  człow iek o do 
s y  in te lig en tn e j fiz jonom ii i atlety'*z 
nej budow ie, w ysoki i dobrze u b rany  
T w arz jego  szpeciły  jednak  dziw nie 
wąs le, p raw ie  n iew idoczne, u sta  
Rzuci} pe łne  za in te resow an ia  pojrze 
nie na  M r. P o tte ra .

—  ł) la c7.ego?

— Bo to  ja  w padłem  na  to  cm to !—  
brzm iała  dum na odpow iedź.

—  0 , ja  ro zu m iem ! Założyłbym  się, 
ze to  p a n a  „tknęło** ! —  Człowiek o 
w ąsk ich  u s tach  p ok ręc ił głow ą, w y ­
p a tru ją c , czy n iem a nikogo w  pobliżu.

—  N ie m iałem  czasu na rozm yśla­
nie nad  tem , co cz u ję ! M oim pierw - 
„zym odruchem , jak o  dobrego obyw a­
te la , było  na tu ra ln ie ... 110, pan  ro zu ­
mie ?

'D . C. N

-0 O0 -
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Obrazek z Wimbledonu

i&»

lam y ludz i w pobliżu  kortów  tenisów  yt li, na  tegorocznych  zaw odach o n ieo fic ja ln e  m istrzo stw o  św iata  w W ini
bledonie

t a n i a  w y c i e c z k a  d o  g l y n i

1 n a  h e l  ZA  ZŁ. 18.50
L iga  M orska i K o lon ja lna  w  WiR- 

n ' e «  po rozum ien iu  j. P B P  „ O rb is "  
kom unikuje, że  p rog ram  w ycieczki 
p rzo w id u je : w y jazd  z W ilna  ra n o  w 

*“  10 lipea, zw iedzenie m. sto i W ar 
szaw y tegoż d n ia  w godzinach  popo łud  
•iłowych. 11 lipea  zw iedzen ie  ja ir tu  i 
n a s ta  G dyni. 12 lipea  podróż okrętem  

1 Z w iedzanie I le lu . P o w ró t do W il­
na  d n ia  13 lipea  w ieczorem . K w o tą  zł. 
18.50 o b ję te  s ą : P odróż w obie  s tro ­
ny specja lnym  pociągiem , nocleg w 

uyni, o raz  w ycieczki m orsk ie . Z uw a 
g i, że  D yr. K olei P ań stw , w W iln ie  
udzieli d la  w ycieczki specja łu , pociągu, 
zaPisy zostały  p rzed łużone do d n ia  7 
'pca do godz. 20.

•wpisy p rz y jm u ją  i u d z ie la ją  
Wszelkich in io rm acy j codziennie w  gó­

wnach : od 9 ran o  do 8 w ieczór.
1) S e k re ta r ja t  L .M .K . w W ilnie, 

nl M ick iew icza 15 m. 13 tel. 18 —  16.
2 ) P .B .P . „ O rb is "  ul. M ick iew i­

cza 20, te l  8-83.
 X -----

(HELPA V. "^SŁAW SKA
Z dnia 3 lipcu 1934 r, 

W A LU T A
Bo.łgja 123.72 124.03 123.411 
B e rlin  203.50 204.50 202.50 
G dańsk  172.55 172,98 172,12 
H o l and  ja  359.30 360.20 358.40 
L ondyn  26.77 26.90 26.64 
N owy Y ork  5 .29 '4  5.32 y4 5.26 
N owv Y ork  kabel 5.291Ó 5.32%

5,261/,. '

P a ry ż  34.92'/i 35.01 34.84 
P ra g a  22 —  22.05 21.95 
8 tokholm  138,10 138.80 137.40 
•Szw ajcarja 172.20 172.63 171.71 
W łochy 45.48 45.60 45.36 
1 endeneja  m ocniejsza 

A K C J*
P o lsk j 86.50 

la lp o n  9.40 
endencja mocniejsza 
PAPIERY PROCENTOWE 

Budowlana 44.25 
Inw estycyjna TI2.50 
Konwersyjna 6 4 %  —  64.L 
DoLarówka 53 
Stabilizacyjna 67 —  66.88 
4'ń proc. lis ty  ziem skie 48 —  47-% 
T en d en c ja  p rzew ażn ie  słab sza .

CENY NABIAŁU 1 j a j  
wflug notowań Związku Spóldziemi 

'•cczarskicl. j Jaiczarskich w W ilnie.
D n a  3 Upca 1934 r .

M asło za 1 kg. w  zł.:
W yborow e 2 ,10 (hurt), 2 ,40  (d eta l), 
dołow-e 1,90 (hurt), 2 ,20  (d eta l).

za 1 kg. w  zł.
" ^ ‘grodzki 2 ,20 (hu rt), 2,60 (d eta l), 

ecnicki l,9 o  (hu rt), 2 ,20 (d eta l), 
■tewski i j o  ( hurt) 2,00 (deta l), 

ła ja :

N r- 1 '  4,50 (za 60 « t . ) .  0 0 9  (za
1 Ztukę)

Nr. 2 3,90 (za 60 sz t.) , 0,08 (za
1 sztukę)

N- 3 -  3,60 (za go t )  o.07 (za 
1 sztukę)

Rrzad l-szemi Oaólnopolskiemi Targami
Futrzanemi

Wil. Izba Rolnicza organizuje Wystawę Owczarską
W ILN O  P rzy  I-ch  O gólnopolskich 

T argach  i  u trz a rsk ieh , o rganizow anych 
przez K om ite t T argów  Północnych  sze 
roko zak ro jo n y  je s t  d z ia ł hodow lano- 
ow ezarski, m ający  służyć  p ro p ag an d z ie  
zb y tu  kożucha i p roduk tów , pochodzą 
cych od w szelkich g a tunków  owiec k ra  
jow ych.

D zia ł te n  w yodrębniony  pod n az ­
wą W ystaw y  O w czarek, :,j o rg an izu je  
W ileńska I/.ha R olnicza w m yśl w yty-

t ik  FILMOWEJ TAŚMIE

„RAJ PRZESTĘPCO W “ —  ,,CASINO“ .

O braz ten ma inny tytuł, pod kió- 
rym w yśw ietlany byl w  W arszaw ie, 
mianowicie „P ożądana". O ba są  godne 
ich twórc,y. Najlepiej wogóle nie m y ­
śleć o ty tu le. Młoda i piękna kobieta, 
daleka w praw dzie od przesądów  mo­
ralności ale am bitna, broni się przed 
zalotam i zby t natarczyw ego am anta O- 
kohezności tak  się układają i w szystko 
przem aw ia za tern, iż niegrzeczny fa- 
tygan t po mocnym ciosie ciężkim przed 
m iotem  w  gfowę, wyzionął ducha. Pięk­
na pani musi w yjechać na odludną w y­
spę, gazie m iędzynarodow i przestępcy 
odsiadują swe grzechy, ale w  sposób 
wcale nie więzienny. Jedynem  ograni­
czeniem jes t zakaz wyjazdu. Sam a 
w śród mężczyzn musi dzielnie się na­
sza bohaterka bronie, co przychodzi 
jej tern łatw iej, że tamci dość skrupu­
latnie pilnują się wzajem nie. G dy jed­
nak w grę wchodzi podstęp i podłość, 
spraw a zaczyna w yglądać gorzej Hap­
py -  endu niem a. Jest to jak  na film a- 
merykanskj p raw ie rew olucyjne, ale tern 
niemniej bardzo dobre ; zręcznie do ca­
łości filmu dostosow ane. Z takiej w y­
spy napew no się  nie w raca. Pew ne a- 
nalogje s,i do „G rzechu" z Joan C raw - 
ford W idać przyszła moda na tego  ro­
dzaju zagadnienia. Film jes t zwykłym 
gadaczem , m a jednak tę zaletę, ze do­
brze dobrano w ń m  ty p y  i w ykonaw cy 
są  bez zarzutu. D orota Mackail, znana 
jeszcze z czasów filmu niemego, jest 
nadzw yczaj opanow ana w grze i umie 
w czuć się w  rolę. Postać epizodyczną 
„generała" specjalisty  od zabijania pre­
zydentów  w różnych rew olucjach od 
tw arza  również daw ny znajom y, piękny 
Vietor V arkonyj. Dodatki, choć nie- 
zb -1 św ie/e , s ą  dobre. Czasy rum by 
nie są jes/.cze tak zamierzchłe. „Taniec 
szkieletów " do muzyki Saint Sainsa jest 
drugjcni obok „Piekielnej sym fonji ‘ 
do muzyki G riega arcydziełem Ub I- 
w erksa. Jak Disney jest tw órcą p ierw ­
szej gw iazdy rysunkow ej M ickey i 
pierw szych rysunków ek kolorowych, a 
Fleitscher reżyserem  najpopularniejszej 
ze w szystkich gw iazd B etty Boop, tak 
Db Iw erks m a bezw zględne p ierw szeń­
stw o w  synchronizacji rysunkow ców  
M uzyka i dźwięk w  jego filmikach są 
najw yższej wartości.

Tac C.

czonego 'i ap robow anego  p la n u  przez 
K om ite t Targów  Północnych , k tó ry  
jed nocześn ie  asygnow ał n a  ten. ce l 5 
tys. zł. .o raz  p rzy  pom ocy M in is te rs t­
wa R o ln ic tw a i R efo rm  R olnych  i 
w spółpracy  różnych czynników  zarów ­
no państw ow ych ja k  i społecznych, 
za in teresow anych  hodow lą owiec w  ca­
łej Polsce.

P o d e jm u jąc  to  n iezm iern ie  w ażkie 
i odpow iedzia lne  zadan ie , W il. Iz b a  
R olnicza n ie  z ac ie śn iła  p ra c  o rg an iza ­
cy jnych  w ystaw y  do  zagadn ień  ściśle

ter anie i na forach

rog jonalnych , lecz naw iązaw szy  kon­
ta k t  ze w szystk iem i pozostałem i o ś ro d | ciwnika dla siebie. Jeśli tym prze-

W iin c .  4  U p ca  1 9 3 4
20 lipea zaczynam y walczyć o 

przyszłoroczny puhar Davisa. Ze­
staw iony  zespół Polski już trenuje. 
Tem bardziej interesuje nas, kto 
zdoiiędzie puhar  w tym roku.

D ruga  po łow a lipea przyniesie 
trzy decydujące spotkania  finałowe 
w  Davis cup. P ie rw szy  mecz to 
finał strefy europejskiej, jaki roze­
g ra ją  w  dniach  13 —  15 lipea Au- 
stra lja  z Czechosłow acją  w P ra ­
dze. Zw ycięzca tego  meczu spo ty ­
ka się w Londynie w  dniach 19 —  
21 lipea w finale z mistrzem grupy  
amerykańskiej rep rezen tacy jną  dru 
źyną S tanów  Zjednoczonych i wre 
s z ó e  w dniach 26 —  28 lipea gra  
zwycięzca tego meczu we w łaści­
wym  finale z ob rońcą  punaru  d ru­
żyną Anglji.

Kto w  roku bieżącym zdobędzie 
puhar  jes t  jeszcze narazie zagadką.

Najmniej w ątpliwości zdaje 
się nasuw ać  finał strefy europej­
skiej, w  którym zwyciężyć pow in­
na  Australja , posiadająca  w sw ych  
szeregach św ietnego Craw forda . 
Opór, jaki s taw iają  A ustrali jczy­
kom Czesi będzie napew no  ba rdzo  
pow ażny, zwłaszcza, że spotkanie  
rozegrane zostanie w  Pradze.

Mimo w szystko  należy jednak  
typow ać Australię  na przeciwnika 
USA w  finale.

Amerykanie przybyli już do Eu­
ropy i w  W im bledcnie  szlifują osta  
tecznie sw ą  formę do  o czeku jące­
g o  ich niezwykle ciężkiego sp o tka ­
nia.

Kwestja  wyniku mecz A m eryka— 
A ustralja  jes t  zupełnie o tw arta .

Anglicy przyglądać się będą  
tym walkom z bardzo  dużem zain­
teresowaniem , oczekując na  prze-

Międzynarodowe zawody motocyklowe 
w Warszawie

W  niedzielę  na to rzo  m otocyklow ym  Leg; i odbyh się zaw ody m otocyk­
lowo w konkurencji m iędzynarodow ej. IV fi iale seniorów  na  15 o k rążeń  
zw ycięży! S zw cjcer (P o lsk a ) w  czasio  4 m. 31 se k ., b ijąc  N iem ców E ls­
n era  i" B in d e ra  S aaina  o 0.5 ok rążen ia . N a zd jęc iu  od lew ej: E lsn e r —  

(B erlin ), Szw ajccr (P o lsk a ) i B inder Saam  —  (B e rlin ).

Ruch umacjip* się na czeie tabeli

;arni k ra jow ego  kożucha i u sz lache t­
n ionych f u te r  ow czych opracow ała za ­
k re s  w ystaw y i ow czarskiego d z ia łu  
targow ego  w skala ogólnopolskiej.

J a k  s ię  dow iadu jem y, ak c ja  ta  
•p o tk a ła  się n ie ty lk o  7. życzliw ością i 
poparciem  ze s tro n y  M in iste rs tw a  R ol­
nictw a R efo rm  R olnych, lecz  w  rów  
n ie  w ydatnym  s to p n iu  innych  reso rtów  
g o sp o d ark i narodow ej i banków  p a ń ­
stw ow ych.

W  obecnej chw ili a k c ja  p rzygoto- 
w acza do w ystaw y ow iec i1 d z ia łu  ta r ­
gow ego p roduk tów  ow czarsk ich  na
I-c h  O gólnopolskich Targów  F u tr z a r ­
skich w W iln ie  odbyw a siię jednocze­
śnie n a  te ren ie  działalności -izb ro ln i­
czych: b ia łostock ie j, po lesk ie j, lu b e l­
sk iej, lw ow skiej i k rak o w sk ie j. N ie 
je s t wykluczono, iż każd y  7. w yżej w y­
m ienionych izb posiadać będzie  w łas­
ne sto isko  w paw Jonio  ow czarskim , 
w znoszonym  kosztem  K o m ite tu  T a r ­
gów Północnych. S to isk a  w tym  p a ­
w ilonie będą bezp ła tn e , bow iem  K om i­
tetow i T .P . i w szystk im  w spó łdziała­
jącym  2 unii cz.vni.ikom chodzi o um o­
żliw ien ie  w zięcia u dz ia łu  w T argach  
F u trz a rsk ic h  n a jszerszym  zastępom  
producentów  i p rze tw ó rcó w  ow czar­
skiego surow ca krajow ego , re k ru tu ją -  
i yeh s ię  zc s f e r  d robnych  ro ln ików  i 
rękodz ie ln ików , n ie  p o siad a jący ch  
środków  m a te ria ln y c h  n a  p ro pagandę  
te j p rodukcji i w alkę  z  im i)ortem  w 
te j dziedzini-o n a  ry n k ach  k ra jow ych .

Humor zagraniczny

Da
U a  U a  1ł ‘W 0 :  Ja k ie  to  m iłe uczucie, zobaczyć ludzi tak im i ja k  w yglądają .

Walka o rogi
Nie zaw sze człowiek który posiada 

rogi, musi być zdradzanym  przez 
sw oją żonę. nie zaw sze rogi żenow ać 
m ogą, nie zaw sze do rogów' nie chcą 
s :ę panow ie przyznać. Dowodem na­
szych uw ag skrom nych niechaj będzie 
zajścje, które m iało m iejsce w czoraj 
na rynku Tyszkiew iczowskim , a w cza­
sie kt órego aż trzej genteim ani nic 
tylko że do rogów  się przyznali, a na­
w et gw ałtow nie zaczęli je sobie w y­
dzierać.

A było to  tak.
Pan Ozjasz G oldberg (Kolejowa 21)

przyniósł na targow isko w spaniale 
rczloża łosia opraw ione na dębowej 
tarczy. S tanął sobie z w spaniałym  tym 
trofeum pod ścianą jednego ze strag a­
nów, a na pytania klijentow, których 
ob jekt z«r nteresow al informował u- 
przejm ie, że rogi te są do sprzedania 
w cenie 25 zl.

W pewnej chwili do pana O zjasza 
podszedł pan Minio W einberg  i za­
pytał:

—  Skąd te  różki pan masz panie 
G ;e?

—  Od łosiów  — odpow iedział lo­
gicznie zagadnięty.

—  A ty  nie potrzebowałem tych ło­
siów  strzelnąć w jednej piwnie, z uli­
ce pana w ojew ode Bełine, co lokal 
ten ma być przyjem ność m oje?

— Proszę nie robić takie am ator­
skie aluzje pod w zględem złodziej

odpowiedział dumnie jak hidalgo 
zagadnięty.

—  T o ja cie zrobię am atorstw oH ! 
ryknął pan M jmo porw ał wspaniałe 
rozłożą i z całej siły palną! n.emi 
pana O zjasza u  czoło. Zaczęło sie 
szam otanie do którego przyłączy! się 
i pan posterunkow y —  pragnąc w yrw ać 
obu w alczącym  sporne rogi.

Dwaj mężczyźni walczyli długo o 
przedmiot trtórj jest ozdobą głowy

ciwnikiem będzie Ameryka, to  nie 
u lega najmniejszej naw et w ątp li­
wości, że Anglja za trzym a nadal w 
sw em  posiadaniu cenne troteum 
Davisa. Jeśli jednak  przeciwni­
kiem tym będą Australijczycy, to 
w  finale zupełnie ła tw o  możemy 
być świadkam i niespodzianki i te­
go, że pu h ar  znajdzie się w rękach 
C raw fo rda  i jego  rodakow.

28 i 29 lipea na kortach w 
Londynie nas tąp i  ostateczne roz­
strzygnięcie. Wł L— n

Zdecydowane zw ycięstw o Ruchu 
nad Pogc f ą  umocniło Rucłi na pierw- 
szem miejscu tabeli zaw odów  o m i­
strzostw o Ligi P rzew aga punktów' po 
stronie Ruchu jest już tak znaczna, że 
praw dopodobnie nie uda się żadnemu 
z klubów „dogonić" Ślazaków. Na d ru ­
gie miejsce wysunęia się C raco ca

Gier vt. pkt. st. br.
1) Ruch 9 16:2 43:13
2) Cracovia 10 13:7 19:16

3) ŁKS. 9 12:6 15:12
4) Pogoń 10 12 8 19:17
5) Legja 10 11 9 13:11
6) W isła 10 10:10 20:15
7) G arbarnia 9 10:8 20:16
8 ) W arta U 10:12 24:20
9) Polonia. 9 9:9 9:10

10) Podgórze 1! 5:17 15:35
11) W arszaw ianka 9 5:17 15:35
12) Strzelec 9 3:15 9:23

Prasa niemiecka r zwycięstwie 
RusocinsKiego

Poniedziałkow a prasa niem iecka o- 
mawia zw ycięstw o K usocińskjego na 
5.000 m. Zw ycięstw o to, które w yka­
zało duskunałą formę naszego mistrza, 
w yw arło duże w rażenie. Naogó* przy­
puszczano, że Kusocińskiemu nie uda

się tak  łatw o pokonać koalicji biegaczy 
Niemiec, D anji i t. d. Prasa niemiecka 
podkreśla św ietny styl Kusocińskiego 
i bardzo dobry czas osiągnięty przez 
niego.

Polska — Feleia o nuhsr Davisa
Termin spotkania tenisow ego o Pu 

har Davisa Polska —  Belgja został de­
finitywnie uzgodniony.

Mecz ten odbędzie się w aniach 20 
— 2? lipea b, r.

Nowy rekordzista 
polski

Finlandja — Norwegia
Odbyt się ciekawy m iędzypaństw o­

wy mecz lekkoatletyczny w Osio po 
między reprezentacjam i N orwegji i

..ń  i

Nowy rekorfl polski w skoku w dał u s ta  
nowi! w ram ach  m iędzypaństw ow ego 
m eczu P o lsk a  —  W łochy we F lo ren c ji 
Nowak skacząc na  odległość 7 m tr, 

38 cm.

zwierza a  hańbą mężczyzny, w reszcie 
zwycięży! pan posterunkow i' w yryw a­
jąc rogi i obu panów  zabierając ao 
koim sarjatu.

Tam  okazało się, że rogi stano­
w ią bezsporną własność pana M irta, 
jakim zaś cudem znaiazły się na ryn­
ku w posiadaniu pana O zjasza trudno 
było odgadnąć.

Głowj eię nad tem samem pan Oz­
jasz, którego dla łatwiejszej kon­
tem placji zam knięto w areszcie

Pan W einberg zdobył rogi i tryum ­
falnie poniósł je  do swojej połowicy, 

i flb

Zawody o odznakę strze­
lecką w Nowogródku

Zarząd i Komenda Pow iatu  Związku 
Strzeleckiego w  N owogródku organizu­
je w  okres e od 1 do 15 lipea b. r. za­
w ody o Odznakę Strzelecką, u stano­
wioną jako odznaczenie dla w yróżnia­
jących się w  strzelaniu obyw ateli pol­
skich.

Zawodnicy m eposiadający jeszcze 
Odznaki Strzeleckiej, s ta jąc  po raz 
pierw szy ao  zaw odów  o nią, mogą u- 
zyskac tylko odznakę strzelecką klasy
IJl-ciej __ bronzow ą. O  odznakę klasy
11-giej —  srebrną, ubiegać sie mogą 
zawodnicy, którzy posiadają już od­
znakę Strzelecką Ill-ciej klas.y w zawo­
dach obecnych ozyskają, w arunki dla 
Odznaki klasy 11-giej.

Strzelanie o  O dznakę pewnej kla­
sy  może być oow tórzone w razie nie­
udanej próby, lecz me więcej jak raz 
w jednej kategorj: i strzelania na da­
nych zaw odach o Odznakę i w  danem 
“trzelaniu

Warunki dla Odznaki III ciej klasy
Postaw a leżąca —  odległość 25 na. 

■— tarcza 50 X 10, w ykonane mini­
mum 80 punktów  na 100 możliwych; 
3 strzały  próbne —  serja 10 strzałów  
— każdy strzał pokazyw any.

Warunki dla Odznaki 11 Klasy. Po 
staw a leżąca —  odległość 50 m. —  
tarcza 50 X 10, w ym agane minimum 
85 punktów  ria 100 możliwych, 3 strza­
ły próone —  serja 10 strzałów  —  każdy 
strzał pokazyw any.

Zaw ody odbędą się zespołami. S to­
w arzyszenia i organizacje, oraz urzędy 
i instytucje uprasza się o zgłoszenie 
Komendzie Pow iatu Z. S. (ul. Slonim 
ska Nr. 38) w terminie do dnia 30-go 
czerw ca b. r. im iennego w,' kazu za­
wodników ze wskazaniem v, jakim 
dn u i o jakiej porze strzelanie byioby 
dła zaw odników  najbardziej odpo­
wiednie.

Przed rozpoczęciem strzelania każ­
dy zawodnik obow iązany jest wpłacić 
należność za naboje, tarcze i obsługę 
tarcz, a to zaw odnicy o Odznakę Ill-ej 
klasy w w ysokości 86 gr., a o Odznakę 
I!-giej klasy w w; •okośc, 1 zi.

Zawodnicy, którzy Odznakę zdobę­
dą, w płacają ponadto ,35 gr. za legity­
mację Odznaki.

O ustalonym definit; w nie terminie 
strzelania przez poszczególne espoły 
Komenda Pow iatow a Z S. zawiadomi
z; interesowanych.

Finlandji.
Zwyciężyła zdecydow anie repre­

zentacja fińska na 10 rozegranych kon­
kurent',;’)', zajm ując pierw sze miejsce aż 
w 14-stz.

Ciekawsze wyniki:
800 m. —  Johanessen (N ) 1:56

sek., wdał — H aiberg (N ) 702 cm.
W  pozostałych konkurencjach zw y- 

c ężyli Finnowie-

100 m. —  Strandvali 11 sek., 400 m 
— Strandvall 49,3 sek., 1.500 mtr 
Y jrtanen przed Lehunenem w  czasie 
3:58 sek., 5.000 m. —  Siprla 14.41,4 
sek , 10.000 — Salminen 31:03,2 sek

400 m. piotki —  jaervinen 53,4 s„ 
vt zw yż —  Persalo 185 c m t , tyczka —  
Linaroth 4 m tr ,  oszczep —  M atti Jar- 
vinen 75.62 m tr., sztafeta szw edzka — 
2:01,8 sek., aysk — Alarotu 45,59 
mtr.

U los i gdzieindziej
Polski Związek Lawn - Tenisow y 

definitywnie zaangażow ał na  trenera 
naszej drużyny Davis C up'ow ej Fran­
cuza E rtrabeau.

Estrabeau trenow ać będzie nasz ze­
spół na kortach W arsz. Lawn - Terns 
Klubu w okresie od 6 do 16 lipea.

Polski zespół złożony jest z nastę­
pujących czterech graczy Tłoczyń- 
ski, Hebda, M Stolarow  i Tarlow skj.

Szwedzki Związek Lekkoatletyczny 
nadesłał zaproszenie dla Kusocińskiego 
na zaw ody międzynarodowe, które od­
będą s ę w dniach 9 i 10 sierpnia b. r.

Holenderski Związek Tenisow y za­
prosił czołową parę nasz.ych tenisi 
stów , Jędrzejow ską i Tłoczy oskiego, 
na m iędzynarodowe m istrzostwa Ho- 
icrdji.

Zaw ody te odoędą się w dniach 9 
— 16 lipea w Nootdwijk.

• * •

W niedzielę odbył się w Budapesz­
cie mecz piłkarski pomiędzy włoska 
drużyną Juventus a| Budapeszteńskim 
Uipest.

Zwyciężyli Włos. 3 :1  (I D.
*  ♦  *

Na zaproszenie niemieckiego Zw. 
Lekkoatletycznego wysyła do Niemiec 
na zawody A m erykańska Unja L atle­
tyczna szesciu czołowych zaw oam ków  
a mianowicie:

Glenn Cunningham , Hombostel, 
Harding, Jack Torrance, M arty i Jcs- 

se Owen.



8

(dalszy  c iąg  sp o r tu  ze s tro n y  7 -m ej)

U NAS I GDZIEINDZIEJ.

W ub. sobotę i niedzielę odbyły się 
w Pradze zaw oay lekkoatletyczne pan
0  m istrzortw a Czechosłowacji. 

Protektorem  zaw odów  b;d poseł
Japonji, m inister M assaki H otta, który 
- -  dla uczczenia pam ęci słynnej lek­
koatletki japońskiej, Hitomj, ofiarował 
dw a puhary kryształow e dla zwycięż­
czyń w  biegu na 100 mtr. i w skoku 
woal.

W yniki techniczne:
100 m tr. K oubkova 12,4 sek . —  re­

kord czeski w yrów nany, 2) Krauso- 
va 12,6 sek,

Dysk —  D uuova m. 24 cml 
80 m tr. plotk —  1) Koubkova

1 1.4 sek.

W e Francji w  m iejscow ości M onth- 
lery odbył się autom obilow y w yścig o 
wielką nagrodę Francji. Zw,yciężyl 
Francuz Chiron na Alfa -  Romeo osią­
gając przeciętną szybkość 136,881 
k m ./g "d z . Słynny wioski kierowca 
Yarzj zajął drugie miejsce.

t 4 D a | C S !
we wszystkich aptekach 

składach a p len n ych  znaneg*  
śridka ad odcisków

Pro w. A. P A K A
Największą potęgą myśl — 
Na’wlekszym zbiornikiem myśli — 

KSIĄŻKA.

y n  «YPOżraALfliA
KSI ĄŻEK

W iln o , Jag io llaA sk a  16—9.
Czynna od 11—17. Warunki dostępne.  

Najlepiej zaopatrzona.

SiiKem piat
NAROŻNY położony przy ul. Nad- 

orzeZnej o  p o w ie r z c h n i  500 mtr. kw.
Wiadomość Pińsk, nl Nadbrzeżne 

Nr. 1 4 - 1 .
Pośrednicy wyłączeni.

KfiOKśKA GAfłA^OWICKA

ói jźiy pjzar f  Baidiiłi iriizsch
W dniu 2. 7, r. b. o  godz. 23,30 w 

domu N. B> łebskiego przy ul. Senator­
skiej" 11, w  bardzo bl.skiem sąsiedz 
twfe (2,50 m .) od urzędu pocztow o - 
telegraficznego Baranów icze 1, w y­
buchł pożar. Zaalarmowani przez mit j 
seow ą centralę teleTouiczna że poczta 
rię pali. natychmiast przj byL na miej­
sce pożaru p. star&sta po w atow y Je­
rzy Netigebauer, komendant Policji 
W iadyław Hotowko, komisarz Busz- 
kiewicz i kierownik komisarjatu Jasiń­
ski i rezerwa miejskiej straży poż~r- 
nej tsama straż pożarna wyjechała o 
godz. 21 do pożaru do w si Derewna 
przybyły na miejsce w 5 minut po za­
alarmowaniu. Następnie w stosunko­
w o krótkim czasie przybyły piuion me 
chaty 78 pp., Kolejowa Straż Pożar­
na ; Ochotnicza Straż Pożarna z No­
wych Baranowicz Dzięki energicznym  
zarządzeniom p. starosty , pożar w cią­
gu godziny całkowicie zlikwidowano 
Dużo energji j inicjatywy okazalj pra- 
cow n cy Urzędu Pocztowo . Telegra­
ficznego, a głównie naczelnik tegoż]

Urzędu Wincenty Sak, który w chwili 
rozpoczęcia pożaru był obecny n i te­
renie urzędu Jeżeli pożar nie przybrał 
gioźnych rozmiarów, należy zawdzię­
czać tylko natychmiastowemu zaalar­
mowaniu pi zez centralę telefoniczną 
straży pożarnych, władz administra. 
i yjnych i wojska.

W urzędzie pocztow o . teiegraf'cz- 
nyni byiy poczynione pewne przygoto­
wania do ewentualnej ewakuacji pań­
stw ow ego mienia. Ponadto na strychu 
było wystaw one pogotow ie przeciw­
pożarowe z gaśnicami i nawet zaszła 
potrzeba użycia tych gaśnic. Straty 
wynoszą 2.000 zl.

POŻAR WE WSI DEREWNA.

W unm 2, 7, o godz. 21,15 we wsi 
D erewna, gm. now om yskiej na szko­
dę Paw łow skiego Józefa spaliły się 
dom mieszkalny, chlew  i piw nica w ar­
tości 1.530 zl. Pożar pow stał na sku ­
tek zaprószenia ognia. W akcji ra tun­
kowej brały udział straże pożarne z 
Baranow icz i wsi D erewna.

—  Śmierć 109-letniej •'obiety w Ba 
nowiczach. O negdaj zm arła tu przy 
. K opernika mieszkanka m iasta Ba- 
now icz ś. p. Zofja Jarocka w 109 ro- 
i życia.

Zmarła cieszyła się podobno do o- 
atka dobrem  zdrow iem .

—  O da yt o morzu. W  dniu 30 
zerw ca w lokalu ogniska kolejowe- 
;o w B aranow iczach p. Ludomir Jan- 
:ow.-ki w ygłos i odczyt p. t, Znacze- 
lie M orza dla Polski.

W tym że dniu. zespół kolejarzy o- 
egrał sztukę p. t. Zew M orza.

Pow odzenie duże, ze względu na 
ropagandow y charak ter sztuki.

W  aniu 29 czerw ca staraniem  
Stu w. M łodzieży Polskiej w Molcza- 
Izi w lokalu S traży  Pożarnej zostało 
irządzone przedstaw ienie na którem 
■degrano dwie komedyjki o treści po- 
lularnej. Po przedstaw ieniu odbyła 
ię zabaw a taneczna. Dochod został 
irzeznaczoręr na cele stow arzyszenia.
  Nagły zgon. W dniu 2 bm. Bory-

ewicz Antoni strżnik m iejscow ego wię- 
ienia w drodze z Nowe. M yszy do 
Jaranowicz nagle zachorow ał i zmas:.

W dniu 26 czerw ca zmarł nagle 
uieszkaniec wsi W odzieczyn Jefim 
iladki. W ym ieniony od szeregu lat 
bo row ał na serce.

— Znalezienie zwłok. W dmu 20 
z e rw ca  r. b. Patczenia S tetan zam. 
ve wsi G nojno gm. dobrnm yskiej —

nżyl na post. P. P. w Domanowie 
^m eldowanie o zaginięciu syna sw ego 
naa Patczem  lat 11, który slużyl jako 
lastuch u Łukaszew icza Jana, stróża 
la jazie Nr 7 na rzece Szczarze. W 
Iniu 24 czerw ca zwłoki Jana Patcze- 
li znaleziono na rzece Szczarze nod 
dyteniem . O kazało się że wym ieniony 
■rzechodząc przez rzekę utonął.

 Pozai lasu. W dn.u 30 czerwca
rb. w gm inie darewskiej na gruntach  
ależących do Jadw igi Ruduftowskiej 
maj. Paulinow o pow stał pożai lasu. 
Pastw ą płomieni padło około  15 ha 
lasu. Pożar rozszerzy' się dalej na 
U reny obozu ćw iczeń Leśna, gdzie 
ipalilo sie 5  ha lasu.

Stra ty  w ynoszą około 4000 zl.
Pożar ugaszono za pomocą, w ojska.

  Otwarcie półkolomj letnich Zwiąż
lu Pracy Obywatelskiej Kobiel w Ba­
lo w ic z a c h . W dniu 1. 7. o godz. 12-ej 
idbylo się otw arcie i p o św ięcen i pól- 
:olon j letnich dla najuboższej dzia- 
w y m. Baranow icz. Potkolonja jest po- 
ożona w lesie sosnow ym  za st. kol. 
iaranow icze P o ls k ie . O tw arcie zosta­
li poprzedzone krótką modlitwą od- 
'raw ioną przez ks. kapeiana Aleksan- 
liowicza, znanego społecznika i serae- 
znego przyjaciela dzieci. Na uroczy- 
to ść  tą  przybyli: p, Osiński, nacz. W y- 
lziatu Op. Społ. woj, now ogr., jako 
irzedstawicie! p. w ojew ody, p. staro- 
t a  pow iatow y J. N eugebauer, p. gen. 
ikotnicki, p. senator Rudułtowski, p. 
Czarnocki, prezes Rady Pow . BBW R.,

przedstaw iciele władz wojr-kowych, ko­
lejowych. sam orządow ych oraz w szyst 
kich organizacyj społecznych i zapro­
szeni goście.

Po krótkich,-pełnych serca słowach, 
w ypow iedzianych przez ks. Aleksan­
drow icza do zebranej w ilości około 
dw ustu dziatw y, zabrała glos pani s ta ­
rościna N eugebauerow a, prezeska 
ZPOK. i inicjatorka o tw ieranej pólko- 
Joni'. Po mileni i bardzo 'erdecznem  j 
pow jtaniu przybył,; eh. pani starościna 
obszernie zobrazow ała sposób pow sta­
nia pólkolonij, w ym ieniaiąc przytem 
w szystkie sposoby i instytucje, które 
czemkolwiek przyczyniły się do pow sta­
nia tak  pięknej placów ki w  Baranow i 
czach.

Ze spraw ozdania w ynika, że półko- 
lenja uruchom ienie sw e zaw dzięcza 
poparciu m atcrjalneniu p. w ojew ody 
Św ider-kiego oraz pom ocy władz kole­
jow ych, które udzieliły podkładów  do 
budow y, N adleśnictw u, Z arządow i Miej 
skiemtr który ufundow ał napraw dę 
bardzo ładny barak, spiżarnię z piwni­
cą, a przedew szystkiem  władzom w oj­
skow ym  9 szw adr. pion., który w 
chwilach wolnych od zajęć norm al­
nych w ybudow ał wszystkie 6 baraków  
i ołtarz połowy, w śród których dzisiaj 
m ają możność spędzić lato pod wzoro- 
wem kierownictw em  i opieką 225 dzie­
ci w tej liczbie 63 zurw e, zaś reszta 
162, w mniejszym lub większym sto p ­
nic zagrożone gruźlicą.

Położenie pólkolonji, iak i same jej 
urządzenia, w których mc nie opusz­
czono, co jest w ym agane dla tego roz­
woju placów ek, może śm iało służyć 
w zorem nietylko dla terenu woj. nowo- 
grdózkiego, ale i dla niektórych central­
nych dzielmc Polski,

K O RZ Y ST AJC IE
ze zleceń inKosocsych
Raty za sprzedane artykuły, pre 
numeraty, wszelk iego  rodzaju 
należności do 60 zł. najpewniej, 
najwygodniej i najtaniej zainka- 
suje wam poczta w całym kraju 
za pom ocą zleceń inkasowych.

Oplata za zainkasnwane 
sum y w ynosi do 30 z ł .— 30 gr. 

od 30
do 60 &r-

Programy radiowe
WILNO

środa, dma 4 lipca 1«34 r.
6.30 Pieśń-
6.35 M uzyka.
6,38 G im nastyka.
6,53 M uzyka.
7.05 Dziennik poranny.
7.10 M uzyka.

Chwilka Pań domu.
7.25 Program  dzienny.
7.30 —  7,40 Rozmaitości.
11.57 Czas.
12,(10 Hejnnl.
12,03 Kom. m eteor.
12.05 Przegląd prasy.
12.10 Koncert kam eralny (p ty ty ).
13.00 Dziennik południowy.
13.05 Koncert.
14,(X) —  14,05 W iadom ości eksport.
14.05 — 14,15 Giełda rolnicza.
16.00 Koncert popularny.
17.00 P rogram  dla dzieci.
17.15 Pieśni polskie.
17.30 Koncert ze słowem  w stępnem  

prof. T . Szeljgow skiego (p ły ty).
18.00 Książka i w iedza" pog.
18.15 Audycja wesoła.
18,45 „O kulturze dnia pow szednie­

go" — pog. wygi. St. K uszelewska - 
Rayska.

18.55 Program  na czw artek i ro z ­
m aitości.

19.05 Przegląd litewski.
19.15 M uzyka lekka.
19.50 W iadom ości sportow e.
19.55 W il. kom. sport.
20.00 Myśli w ybrane.
20.02 Feljeton aktualny.
20.12 Koncert.
20.50 Dziennik wieczom ,
21.00 Trąbka i capstrzyk z Gdyni.
21.02 Codz ode. pov
21.12 Muzyka lekka.
22.00 ,,Pojedynek" fragm ent z po- 

v, eści T . Lopalew skiego. , .P row in­
cjusze".

22.15 M uzyka taneczna.
23.00 —  23,05 Koni. meteor.

Czwartek dnia 5 lipca.

6.30 — Pieśń. M uzyka, G im nastyka, 
M uzyka Dziennik poranny. Muzyka, 
Cbwkilka Pań domu.

7.25 P rogram  dzień. ■ rozm ait.
11.57 — Czas.
12.00 Hejnał.
12.03 —  Kom. meteor.
12.05 —  Przegląd prasy.
12.10 Muzyka operetkow a
13.00 — Dziennik pohidn.
13.05 — Audycja dla dzieci.
13.20 — Płyty.
14.00 —  W iaaom . eksportow e.
14.05 —  Giełda rolnicza.
16.00 — M uzyka lekka.
.17.00 Odczyt
17.15 —  Recital
17.35 — Kuncert
18.00 —  Pogadanka,
18.15 —  Słuchowisko.
19.00 Skrzynka pocztow a
19.15 — Recital śp ew aczy.
19.35   P rogram  na piątek i rozm.
19.50 —  W iad. sport
20.00 —  Myśli w ybrane.
20.02 —  W ileńskie w iad. kolejowe
20.12 —  Muzyka lekka.
20.50 — Dziennik wieczorny.
21.00 — Transm . z Gdyni.
21.02 — Codz. ode. Pow..
21.12 W ieczór kom pozytorski Mi- 

clialowskiego.
22.00 —  Odczyt
22.15 - M uzyka tan.
23.00 — Kom. meteor.

WARSZAWA

CZW ARTEK 5. V II. 1934 r.

6,30 P iiś ń  „K iedy  ran ę  w sta ją  zo­
r z e " .  6,35 M uzyka  ( jd y ty ) . 6,38 Gim 
m istyka. 6,53 M uzyka (p ły ty ) . 7,05 
D ziennik  por. 7,10 M uzyku  po rana . 
7,20 Chu ilku, p ań  dom u. 7.25 P ra g r . 
na  dzień  bież. 7,30 R ozm aitości. 11,57 
S ygnał czasu z W ars/,. O bserw . A str .
12.00 H e jn a ł z K rak o w a. 12,03 W iad . 
M eteor. 12,05 Codz. P rzegl. P ra sy  Pol.
12.10 Film  i rew ja  (p ły ty ) . 13,00 
D zienn ik  połudn . SB,05 A u d y c ja  d la  
dzieci „ J a ś  n a  łą c e "  w u k iad z ie  i wy 
konaniu  A l. G ąssow skiego. 33,20 IV. 
M o z a r t : S o n a ta  A -d u r w wyk. Y.
M enuh ina  (sk rz .) i FI. M enuhina 
( fo r t.)  (p ty ty ) . 14,00 Windom! o eksp . 
polsk . 14,05 W indom , gosjiod. 16,00
M uzyka lekka. 17 ,00„Skrzynka poczto  
w a‘* —  omówi d r  M. S tępow sk i. 17,15 
ro jta l zo Lwowa. 17,35 K o n c e rt z K ra  
kowa. 18,00 P ogadanka d la  kobiet 
„E kw ipunek  t u ry s tyezny  dla k o b ie t“  
w ygł.p H elena Jab łezy ń sk a  - J ę d rz e ­
jew ska. 18,15 S łuchow isko p. t. „ S e n "  
I) ‘ Am iiizio i „N a s łu żb ie  w m ieśc ie11 
jtg. G. Z apolskiej. Słowo w estępne p. 
W. R ogow łeza. 19,00 R ozm aitości.
19.10 P ro g ram  na  dzień  m s t .  19,15 
R ecita l śpiewirszy F,. B endera . 19,35 
M uzyka salonow a. 19,50 W indom  spor 
tow e. 20,00 „M yśli w y b ra n e " . 20,02 
„ P rz e g lą d  te a t r a ln y " .  20,12 M uzyka 
lekka. 20,50 D ziennik  wiecz. 21,00 
T ran sm is ja  z gdynii oapszfyku M ary ­
n a rk i W ojenne j. 21,02 „K ącik  d la  ndo 
dz ieży  w ie js k ie j"  —  wygł. inż. Z. K o 
by lińsk i. 21,12 W ieczór kom pozy to r­
sk i A le k sa n d ra  M ichałow skiego. 2‘2,00 
O dczy t z K rakow a. 22,15 Muz.yka tan . 
z rest. „ G a s tro n o iti ja " . 23,00 W indom, 
m eteorol. d la  kom unik  lotu.

P IĘ T E K  6. V II. 1934 r.

6,30 P ieśń  „K iedy  ran n e  w sta ją zo­
r z e " .  6,35 M uzyka (p ły ty ) . 6,38 Gim  
m isty k a . 6,53 M uzyka (p ły ty ) . 7 05 
D ziennik  p o r. 7,20 C hw ilka pań  domu. 
7,25 P rog ram  na d z ień  bież. 1,30 R oz- 
m ailości. 11,57 S ygna ł czasu  z W arsz . 
Obs. A str. 12,001 te ju a ł z K rakow a. 
12,03 V\ ladom , m eteorol. 12,05 Codz. 
P rzeg l. P rasy  P ilsk . 12,-10 M uzyka po 
pu la  m a . 13.00 D ziennik  po łudn . 13,05 
K o n cert zesp. salon . 13,55 „Z rynku  
p racy . 14,00 W indom  o eksp. jiolsk. 
14,05 W iadom . gosp . 16,00 G odzina w 
W iedn iu  (p ły ty ) . 17,00 A udycja  dla. 
chorych w opracow aniu  ks. R ęk asa  
(tran sm . ze  L w ow a). 17.30 K o n ce rt 
z K rakow a i P oznan ia . 18,00 „Dole i 
n iedole polsk ich  m ias teczek "  —  wy 
głosi p . K. Muszałównn.. (O dczyt r e ­
p o r ta ż ) . 18,15 F rag m en ty  operetkow o 
(p ły ty ) . 18,45 „O bu rzach  i p io ru ­
n a c h "  —  wygł. d r . J- B aum garten . 
(P o g a d a n k a ) . 18,55 „ J a k  spędzić świę 
t o ”"  19,00 R ozm aitość.. 19,10 P rogram  
mi d/.ień 111* 1. 19,15 M uzyka z kaw .
„Gastrouom.iti*1. 19,50 W iadom  sp o rt.
20.00 „M yśli w y b ra n e " . 20,02 „S k rzyń  
ka pocztow a te ch n iczn a"  —  omówi p. 
W F ren k ie l. 20.12 K o ncert. svm fon. 
7.6 S tn d ja . 21,10 D ziennik  wiecz. 21,20 
„ P rz e g lą d  rolnicze,) p rasy  k ra jo w e j i 
z ag ran iczn e j"  (franam . z W iln a ).
21.30 H. e. k o n ce rtu  sym f. ze  St.ud.ja. 
22,15 „Jap o ń sk a  szczoteczka do zę­
bów " — wygł. p. -T. Z ałęsk i ( fe lj .) .
22.30 M uzyka tan . z dane. „ O a z a " .
23.00 W iadom  m eteorol. dla kom unik , 
lo tn iczej.

Wszystkie
z m a r s z c z k i

ZNIKŁY!
po 6-u tygodniach

f t r w y  rtfZ K la d  l& z d y
obawianie od dnia 15 msla 1934 tuku

W  je d n e j  z k l in ik  W i e d e ń s k i c h  zna* 
k o m i t y  l e k a r z  s t o s o w a ł  c o d z i e n n e  p i ę ­
c i o m in u to w e  z a b i e g i  k o s m e t y c z n e  na 
t w a r z y  6 1 - le tn ie j  k o b ie ty .  P o  6 - iu  t y ­
g o d n i a c h  w s z y s t k i e  z m a r s z c z k i  z n ik ły  
c a ł k o w i c i e .  O d z y s k a ł a  o n a  ś w i e ż ą ,  
d z i e w c z ę c ą  c e r ę .  D o ś w i a d c z e n i e  to  z o s ­
t a ł o  p o w t ó r z o n e ,  j a k  d o n o s i  d z ie n n ik  
M e d y c z n y  w W i e d n iu ,  na innych  k o b i e ­
ta c h  od  6 0 - i u do  70 - iu  l a t  z t a k i m ż e  
s a m y m  z d u m i e w a j ą c y m  w y n ik ie m

O b e c n i e  d z i e j e  t e g o  c u d u  s ą  o b w i e s z ­
c z o n e  w c a ł y m  ś w i ę c i e .  K a ż d a  k o b i e t a  
m o ż e  o s o b i ś c i e  s ię  o te rn  p r z e k o n a ć .  
P r o f e s o r  U n i w e r s y t e t u  W i e d e ń s k i e g o  
D r .  S t e j s k a l  o d k r y ł ,  ze  z m a r s z c z k i  są  
s p o w o d o w a n e  p r z a z  zgnile p e w n y c h  
s k ł a d n i k ó w  ż y w o t n y c h  s k ó ry .  P o  l a ­
t a c h  p o s z u k i w a ń  z d o ła ł  on  w y d o b y ć  
t e  c e n n e  s k ł a d n i k i  z e  s k ó r y  s t a r a n n i e  
w y b r a n y c h  m ło d y c h  z w ie r z ą t .  P r o d u k t  
t e n  n a z w a ł  on „Biocel** W y ł ą c z n e  p r a ­
w a d o  k o r z y s t a n i a  7. t e g o  c u d o w n e g o  
w y n a l a z k u  z o s t a ły  n a b y t e  k o lo s a ln y m  
k o s z t e m  p r z e z  f i r m ę  T o k a lo n .  „ B i o c e l  , 
w p o łą c z e n iu  z innem i  ź y w o tn e m i  1 
o d ź y w c z e m i  s k ła d n i k a m i*  w c h o d z i  o b e c ­
n ie  w s k ł a d  z n a k o m i t e g o  p a r y s k i e g o  
O d ż y w c z e g o  K r e m u  T o k a l o n  „ B i o c ^ 1. 
k o l o r  ró ż o w y .  O d m ł a d z a  on  s k ó r ę ,  u s u ­
w a  z m a r s z c z k i  i ś c i ą g a  z w io t c z a ł e  
m ię ś n i e  tw a r z y .  K o b i e t y  5 0 - l e tn i e  lub  
6 0 - l e t n i e  m o g ą  o s i ą g n ą ć  m ło d z ie ń c z ą  
p ię k n o ś ć ,  k t ó r e j  p o z a z d r o ś c i  n i e j e d n a  
m ło d a  d z i e w c z y n a .  G w a r a n c j a  50 .000 zł.  
z* s z c z ę ś l iw y  w yn ik ,  lub  z w r o t  pie­
n ię d z y .

M I M

L o k a l *
LO WYNAJĘCIA 5-rio  pokojowe  
mieszkanie ze wszelkiemi w y g o ­
dami w olne od Dodatau, Wiłko- 
mierska 5-a,

DO WYNAJĘCIA mieszkanie skła­
dające sie z 3 pokoi z wszelkiemi 
wygodam ' ciepłe i s łoneczne, ul. 
Dąbrowskiego 7.

MIESZKANIE do wynajęcia 5  pokoi i  
w ygodam i na I piętrzę z balkonami — 
ciepłe i słoneczne, ul. Białos+ock? Ni 
6, m, 3 —  była Kolonja Montwiłlow- 
ska. Oglądać od 11 —  13 i 18  —  19

POTRZEBNE mieszkanje 3 — A  

pokoje z w ygodam i z balkonem  
lub ogródkiem. Oferty do Ad­
ministracji J. G.

2 POKOJE z używalnością kuchni, 
słoneczne z osobnem wejściem, 
wszelkie w ygod y  ao  wynajęcia 
Subocz 21, m. 4.

DO WYNAJĘCIA 2 umeblowane  
słoneczne pokoje z balkonem. 
D ąbrowskiego 12— 3.

TRZY POKOJE InD dwj i jeaen  nmeblo 
w tne do w ym ięci* ze wszelkiemi wy 
Kodimi 1 tr le locem , n id łjące się  d i 
id w o k itc , lekirz* l«b n i binro, ul. Wi 
leńsk* 31, m. 5.

Le t n i s ka
DWÓR BORKI —  poczta Rohotna, w 
Nowogródczyźnio przyjmie letników  
IV. Protassew iez.

ZAKŁAD PBZYRO JO LECZNICZY
przy Lecznicy Litewskiego Stcwir^y- 
szeni* Pom ocy Sinit*rnej w W a le .  
Ul Mickiewicz* 33 *, Tel 17-77,8-96  

W szelkie u b ie g i w odoltcjn iczt, 
jakoto: w»nny, donche, natryski i t. p, 
C z i  nny codziennie J 7 - 9 r 5—  ̂w

Lekarze

APTEKA 
MAZOW IECKA
Stuk A. SHLCPlrtSKłŁGO
WARSZAWA. MAZOWUC**

P R Z Y J A Z D :

z Krćlewszczyzny 5.45
Olechnowicz 01)
V'arszawy Wil. 7,18
Dukszt 7,21
Lidy 7,25
Nowowilejki (w  dni robocze) 7,40
W arszawy GL (posp .) 7.40
Zemgale 7.55
jaszun 9-05
Zawias (dn, r o b ), 9,20
Nowowilejki 9 1 5
Zawias (dn rob.) 9.20
Suwałk i Urodna 11.49
Tm skawca, Zdroju i Lwowa 11,43
Nowowilejki 1210
Nowowilejki (dn. szk. i św iąt) 14.6'
Królewszczyzny 15.25
Nowowilejki 16.30
Nowowilejki 17.40
Zawias (dn ron.), 17,50
Mołodec7na (od 15 6.

do 31 8 )  18.00
W arszawy Gł. 18.40
Lidy (w  dn. rob. prócz

sobót) 18.45
Nowowilejki 19 15
Nowo - Święcian (soboty

i dnie św iąt.) 19 45
1 my (soboty i dn św iąt.) 20,07
Nowowilejki 20,25
Zawias (od 16. 6. do 19. 8

w  dni robocze) 20.45
£awv#s (w  sob. i dn. św iąt.) 21 15
Wilejki i Mołodeczna 22.20
Kobylnik i Łvntup od jeziora 

Narocz) (w  an św iąt, 
od 3. 6. do 26. 8) 22,35

Zdołbunowa 93 00
Zemgale 23.05
Grodna i Druskienik (od 16. 6. 

ao 19 8. w  soboty i dni
przedświąt. i św iąt.) 23.30

Nowowilejki 23,35

O D J A 7  D:

do Druskienik l Grodna (oU 
17. 6. do 20. 8. w  dni świą­
teczne i pośw iąt.). 5.5C

Nowowilejki (w  dn rob.) 6.00
Kobylnik i Lyntup fdo jeziora 

Narocz; od 3. 6. do 28. S. 
w  dni świąteczne) 6 SB

ZJolbunowa 7.30
Nowowilejki 30
Zemgale S-0 '®
W arszawy Gl. 8.10
Mołodeczna (ud 15. 6. do 31. 8 )

9.10
Nowo - Święcianv (w  soboty i

dni św iąt.), 10.00
Nowowilejki i 1.90
Królewszczyzny 12.30

Nowowilejk (w diii szkolne i
świąteczne) 13.20

Rudziszek (w  dni robocze so­
boty a z Zawias soboty i

św ięta) 13.50
Lidy 13.55

Nowowilejk1 14> 5
Mołodeczna i Wileiki 15.22
Lidy 15.35
Gordna i Suwałk 15.49
Dukszt 15.45
Nowowilejki ln.4-5
Nowowilejki l ” 55
i-wowa i Truskawca Zdroju >8.50 

(przez Lide, Luniniec, Sarny) 
Zemgale 19.00
Nowowilejki 19,40
W arszawy Wil. 20,40
Nowowilejki 21.25
Mołodeczna i Olechnowicz 23.10 

W arszawy GL (oośp.) 23.25
Jaszun 23.441
Landwarcwa i Zawias 23,50
Królewszczyzny 23.58

nillhlllllili

0®Któr ZF.LC0WICZ
Choroby skórne, weneryczne, narzą­
dów m oezowych. Pryjmuje od godz. 
9— 1 i 5— 8.

Doktór ZŁLD0WICZ0W A
kobiece, skórne, weneryczne, narzadów 
moczowych. Przyjmuje o godz. 12— 2 i 
4— fi Przeprowadzili się z Mickiewicza

Popierajcie L. O. P. P. i

D z i i !

L E 1 NISKO z doskonałem cało- 
dziennem utrzymaniem m edrogo,  
ksmunikacja autobusowa aż do 
miejsca, Wiadomość: Mickiewi­
cza 3 5 —41.

LETNISKO im j. Mo -ozon Icze, *t. No- 
wojelnie Jtsiński, 3 zł dziennie. Łódka, 
tenis, n d jo ,  bric2, l*s sosu Informacje 
Trocka 7, Hnrtowui*.

Poszukuj pracy
UCZCIWY, pracowity, miody — 
poszukuje ne miesiące letnie pra­
cy jakc wuźny, goniec, siła po­
mocnicza. Posiada pierwszorzędne  
i pow ażne referencje. Łaskawe  
zg łoszen ia  dla M akowskiego do 
Adm.

STOLARZ były  kolejarz poszu­
kuje robót, Królewska 7, rr_. 17.

praca łantiaruw,
4niił!li«IMIliilMWII11IIIillllliIl!lll|ll,IIIIIIIIII,w1l1l'i:'lWlHiiWłl(!>fii;iF'(;<
POTRZEBNA KASJERKA z n i e ­
wielką kaucją, obeznani' z księ­
gowością d o  fir. Ca men, Mickie­
wicza 4.

M z n e
iiimiiiraiiinnBnniBnnBnBnBBnnHni

Z UKŁ AD TAP'CFRSKO .  DEKORA 
,-y jN Y  przejm uje wszelkie roboty w 
zakres m eblarstw a w chodzące. Facho­
we kierow nictw o, ostępne ceny. Fir 
ma V L Szczepański, Wilno, Niemiec- 
w? -

VII i t i k i  N IE S A M O W IT Y  p o r y  
wający film„ H E U O r  wrający tum

? F A N T O A A S  ?
ro i g ł  • Ricardo Cortez, CarKu Morlay, Ma.yOuokan i m r.

G roza! "  Sensacja! Napięcie! N adprogram : A t r rk c j t
C e n y  z n i ż o n e  od 2 5 ?

Dziś *ens*cyjn* premjera! N *]now siy reł H*cy r y  film t.

P O R T  S A N  D I B O O
V roi.eh głói yrh CUudette COLBERT i Ber LION. BIALI I ŻÓŁCI 
JnJzle tracili się ze »tr*chn wi< ią>. °  *‘4 * 1e * porcie S«n Dieg«!

Tempo! Akc]»! N ip  ęcie!
N*dproirem: N ijnow sze rtodatki 3źwB we. Se*nse: 4, 5. 8 i 10.15 w.
Certy miejsc najniższe od 25 gr. na wszystkie stansr.

<

PkH • t Dziś cłtitai dzień! Wielkie powodzenie. Nalepszy rosyjski IUm, 
jnowszy przebó, produkcji .Sow klno' w Mcskwle

Ctikowicle mówiony i śpie*>ny w jęiykn i o s 5 D k ! r
R e Z v se r i*  e e n u l u  :go sowiecK-ego wci. Jermolińsklegc. Swlctriy n*d-
rrograni- liczne dod.tk i . *ktiuJj. dźwiękowe. | S .D  dobrze ochtadz*:,*. 
Peml o ‘etniej pory, portępujęc w myśl Q ij le) lłS a dy w y św ietlm y  obecnie 

ten wy ąttowy film rosyjski. Ceny ciepodw yZstone 0(1 troszy._______

B ł f l Y V  ** scenie: Progrim Nr. 5. Przebo-
iK U A l  Iow* REWIA p. tl i

Ceoy znizont: 
Dzienne od 25 gi

i i i  Siijui Mutr m rnirtwnH! w 12 obrazaci uSźiii
b m r a - Nowoz«*ng»iow«ny BALET PODGlR^KJCh, NiBł Fedorórna, Marta 

Potielewska, Stanisław Gozdawa Gołęblows.i ,  Sei»e yn O licz 
Na ekrani- Rewe- Kjj[Jg|y ^  w  rcl Vlctjr M .cLaglen, Cocchi
lacyjny f i l*  P- ta MoudenefTO, Noacla Beery, 

Początek o godz. 4 Ostatni 10 Ź0

a i n e  i

C0L0SSEUM
Dziśl Po raz pierwszyl Wielki erotyczny przebójl 
Predukcja Europejska 1934 r. z naziaiem nalslyn- 
nielrze, P*ry aochaaków MARY GuORY I AL-
. . .  «e 9  _  ^  - m ________1711™ y n c t l l  n 7 tł-

Należy podkreślić, że w nowym rozkładzie jazdy dla ud"godnienia po­
dróżnym została wprowadzona bezpośrednia komunikacja Wilno — Lwów  
Drzez 'idę, Łuniniec, Zdolbunow, a ponadto wagor. bezpośredniej komunika­
cji wPzystKich trzech klas Wilno — Truskawiec zdrój przez Lwów i /powrotem-

  LII t  j J r  “ a -----------  w — •» -    -

BERTA PREJEANA B d k | J # | < r  t  F ilm  zos.ał n*fradź»-
d t. .Przygoda tnHosna*. i M l f O S t  I ny Z n y m  Medalem.
rJi se tn ie - N-iwn Rrwla WILtfO— MONTB-CARLO Program: 1) .Jarmark mi- 
łaścl* —komiczna scen! s małżeńska—cały zespół, 2) F m  trott— duet Nr ion, 
3) Opowieści dziada—F. K*cz*rowskl 4) ianiec roiyjski—doet C ev, 5) 
ciirze w irs i* w scy— K*cz*rowscy\ 6) f tk tów k# .N f le iy  p ł ic ić “s 7) Po- 
l idan i (groteska) duet Norton 8)  Tostó) cy g .n ó w .9 )  feetąr  do Monte—finał w 

wyk. całego zespolą. C»ny cd z5 ęr.

N a d a w c a  S t» n l s l a *  M s'-H iew łCT W iln o, D r jta r H ia  „ S ło w a  2 .
t . i  T h (1 r u s z  F s s i l r n w f k j


